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A R T Y L E R Y A
KRÓTKA INSTUKCYA ODNOSZĄCA S ię  DO USŁUGI I  UŻYCIA

DZIAŁ; POLOWYCH

§ i-

O DZIAŁACH.

Działem nazywamy każdę wielkę, ciężkę strzelbę, 
ulanę ze śpiżu lub żelaza, która dla przenoszenia 
z miejsca na miejsce, kładzie się na wozie łożem 
nazwanym.

Działa połowę używane w Niemczech i Moskwie: 
sę armaty, granatniki i jednorogi.

Armaty, sę to działa długie, których kanał jest 
wałkowy i majęcy tę sarnę wielkość w całśj swój 
długości. Z armat strzela się głównie kulami peł- 
nemi, a czasami szrapnelami i kartaczami. Armaty
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nazywają się trzy, cztero, sześcio, óśmio, lub dwu- 
nasto-funtowe, stosownie do wagi pocisku, którym 
strzelają : jeżeli kula, którą się strzela z armaty, 
waży cztery funty, armata nazywa się cztero-fun- 
tow a; jeżeli kula waży sześć funtów, armata na­
zywa się sześcio-funtowa, i t. d.

Granatniki, są to działa krótkie, z których strzela 
się granatami, czyli kulami wydrążonemi we środ­
ku ; granaty te napełnione prochem, pękają, w da­
nym razie i oderwanemi skorupami, ranią ludzi i 
konie. Ponieważ granaty mają znacznie większą 
objętość, niż kule tćj samćj wagi, a zatem kanał 
granatnika jest szerszy; gdy tymczasem nabój uży­
wany do granatników jest stosunkowo mniejszy; 
żeby więc proch w kanale nie rozrzucał się, na 
dnie kanału wydrąża się komora także wałkowa, 
ale która jest węższą od kanału. Nabijając przeto 
granatnik, trzeba naprzód ręką włożyć ładunek 
w komorę, a potem pocisk. Dla tego właśnie gra­
natniki są krótsze od armat, żeby kanonier ręką 
mógł dostać do dna komory.

Granatniki w Niemczech są siedmio i dziesięcio- 
funtowe na kamień, to jest : kula kamienna tćj 
samćj objętości co granat, waży siedm lub dziesięć 
funtów; ale granat waży nierównie więcej,bo około 
15 lub 26 funtów.

Moskale, zamiast granatników, używają jednoro- 
gów do rzucania granatów. Jednorogi tćm się ró­
żnią od granatników, że mają komorę stożkową, 
która z początku ma tęż sarnę szerokość, co kanał 
dzi; ła, a potem zwęża się. Można więc mieć proch
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razem z granatem w jednym ładunku, który za­
miast wkładania ręką, wpycha się do działa stę­
pieni. Dla tego jednorogi mogą być i w samej rze- 
czy są znacznie dłuższe od granatników; mają pra­
wie długość armat odpowiednich. Jednorogi połowę 
używane w wojsku moskiewskiem, są dziesięcio i 
dwudziesto-funtowe : to jest, że granaty ważą 10 
i 20 funtów.

Z granatników i jednorogów strzela się także 
brandkulami, szrapnelami i kartaczami.

W ostatnich kilku latach zaprowadzono w arty- 
leryi polowej działa gwintowane, wedle bardzo ro­
zmaitych systemów, których ani podobna, ani 
warto na tem miejscu wszystkich opisywać, już to, 
że ich za wiele, już to, że ciągłym podlegają zmia­
nom ; już też, że nie było jeszcze sposobności uży­
cia ich wszystkich w boju.

Poda się tylko krótki opis i użycie dział gwinto­
wanych, zaprowadzonych w francuzkićj artyleryi 
polowćj, bo ich zalety wykazały się w próbach wo­
jennych.

Ivanał tychże dział jest wałkowaty i mający tęż 
sarnę wielkość w całćj swojój długości. Od dna aż 
do wylotu jest wyrżniętych sześć gwintów śrubo­
wanych, równoległych do siebie, a przeznaczonych 
do nadania pociskowi rotacyi około jego osi. Nazy­
wają się cztero-funtowemi: bo-średnica kanału jest 
tak wielka, jak średnica działa, z którego się strzela 
kulą cztero-funtową.

Pocisk jest wałkowo-stożkowy, mający wagę 
dwunastu funtów; w części jego wałkowćj wpu­
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szczonych jest sześć par wystawek ołowianych, tak, 
iż każda para znajduje się w jednym gwincie, skora 
się pocisk wsunie w kanał. Pizy fabrykacyi tych 
pocisków, trzeba na to baczyć, aby punkt ciężko­
ści, leżał w długićj osi pocisku i nieco przed środ­
kiem figury, inaczej, mimo silnej rotacyi, długa oś 
wnet zboczy z linii strzału. Z armat gwintowanych 
strzela się granatami, szrapnelami i kartaczami.

§ 2.

GŁÓWNIEJSZE CZĘŚCI DZIAŁA.

Kanał. Jest to rura wałkowa, wydrężona w ca­
łej długości działa, wyjąwszy część denna.

Komora. Jest to część kanału, gdzie się nabój 
kładzie. U armat jest ona tćj samćj co kanał wiel­
kości, a raczój, armaty komór nie maję. Komory 
dajj się tylko w granatnika? h i jednorogach, które 
majg szerokie rury, dla tego, jak powiedzieliśmy, 
żeby proch nie był zbytnie rozrzucony, a tern sa­
mem, aby prędzej płonął.

Zapał. a. (Fig. 1). Jest to mały kanalik wywier­
cony w samem dnie kanału dział żelaznych, przez 
który za pomocą przepalniczki, komunikuje się 
ogień nabojowi. U dział zaś ulanych ze śpiżu, wy­
palającego się znacznie prędzej niż żelazo, wy­
wierca się szerszy kanał, w który wkręca się klin 
miedziany; w tym klinie znajduje się wywiercony
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zapał. Miedź bowiem nie tak łatwo się wypala jak 
śpiż, a nadto choć się taki zapał wypali lub zagwoż- 
dżeniem popsuje, można wkręcić nowy klin.

Czopy b b służę do osadzenia działa na łożu.

Uszy cc i grono d  służę do podnoszenia działa i 
do przekładania z jednego łoża na drugie.

Kręglik e czyli celnik, umieszczony na obręczy 
wylotu działa, służy do celowania. Ponieważ się 
dość łatwo utręcić może, więc go się nie razem 
leje z działem, lecz osadza w kanale klinowatym 
wywierconym w obręczy wylotu,

§ 3.

O ŁOŻACH, PRZODKACH I INNYCH WOZACH.

Wóz służęcy do przewożenia działa, składa się 
z dwóch części : z łoża (czyli lawety) i z przodka. 
Na łożu osadza się działo do strzelania, a przodek 
połęczony z łożem, służy do przenoszenia działa 
z miejsca na miejsce.

W łożu odróżnić należy :

Ogon łoża, który po zdjęciu łoża z przodka, 
stawia się na ziemi. Przy ogonie sę : dwa haki 
ogonowe, do zakładania przedłużnicy;. dwa kółka 
ogonowe, do podnoszenia ogona; bgczki, do zakła 
dania drężków celowniczych.
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W środku łoża znajduje się :

K l in , albo śruba celow nicza , która służy przy 
celowaniu, do podnoszenia i zniżania części dennej 
działa, przez co nadaje się działu potrzebne po­
dniesienie. Przy naszych działach na szponach śre­
dnich, była osadzona płaska sztuka drzewa nazwana 
siodełkiem, a w niem osadzony klin celowniczy. 
Wzdłuż siodełka było wydrążenie, w którem osa­
dzała się mutra, czyli macica, a w niej chodziła że­
lazna śruba, która posuwając się w tył lub na 
przód, klin z sobg pociggała, a przeto zniżała lub 
podnosiła denng część działa.—Na głowie śruby jest 
korba żelazna o dwóch rgczkach, służgea do obra­
cania śruby, oraz kółko zębate, między którego 
zęby zapada rygiel albo zaszczepka, aby się śruba 
sama nie obróciła, kiedy część denna silnie pod­
czas wystrzału o nig uderzy. Do obracania śruby, 
rygiel podnosi się do góry.

W przednićj części łoża, w kianach  lożowych 
sg :

P a n w ie , w  które osadza się czopy działa. Panwie 
zamykajg się pokrywami żelaznemi,przy których sg 
haki do zakładania szelek.

Łoże osadza się na dwóch kołach z osig, jak by­
wało u nas drewniang, a w innych artyleryach, 
żelazng.

Uwaga. Osie żelazne trzeba tłnstości$ smarować a drewniane 
smól?, dziegciem — słowem, wszelkiem smarowidłem.

■

P rzodek  składa się z osi, dwóch kół lej samój 
wielkości co koła łoża, z dyszla osadzonego między 
dwiema sznicami, a w tyle sznic jest podyma. U 
spodniój części dyszla znajduje się drgżek, na­
zwany podporę, którego jeden koniec wisi na kołku 
w dyszel wpuszczonym, a drugi koniec zakłada się 
na haczyk, skoro się z działem zaprzodkowanćm 
maszerować lub mgnewrować musi. Skoro zaś działo 
jest odprzodkowane, podpora wyjmuje się z haczka, 
a dyszel na mój wsparty mnićj cięży koniom dyszlo­
wym. Na podymie sworzeń albo hak, na który za­
kłada się ogon łoża, kiedy łgezy się łozę z przodkiem, 
co się nazywa zaprzodkowat działo; odpnodkowai 
więc działo, jest to zdjgć łoże z przodka. W tyle 
przodka jest łańcuch, służgcy do przymocowania 
ogona łoża, żeby nie zeskoczył ze sworznia w cza­
sie obrotów. Na podymie także obwija się złożona 
we dwoje przedłużnica. Jest to lina majgea trzy 
cale w obwodzie; używa się w obrotach z działami 
odprzodkowanemi; natenczas odwija się z podymy 
i zaczepia się za haki ogonowe u łoża. Długość ca­
łej liny jest A2 stóp, a przyrzgdzonój do zaczepia­
nia około 18 stóp. Zamiast liny, lepiój jest używać 
mocnego łańcucha majgeego długość 20 stóp. Na 
dyszlu przodka, a w części na osi, jest osadzona 
skrzynka z ładunkami.

Amunicya bojowa, to jest: naboje, świeczki, lonty, 
przepalniczki, przenoszg się częścig w przodkach, 
reszta zaś w osobnych wozach. W Rossyi, używa 
się do tego jaszczyków o dwóch kołach; w innych 
zaś państwach kiessonów o czterech kołach. Jak
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w jednych, tak i w drugich sg skrzynie z przegro­
dami, w które się wstawiają ładunki.

Ponieważ wiele zależy na dobrem upakowaniu 
ładunków, ażeby sig proch nie tarł, ztgd wynikają 
smutne przypadki, powiemy wigc jakim sposobem 
trzeba je pakować.

Nabój stawia sig w przegrodzie pociskiem na dół, 
poczem z wierzchu nakrywa się puszkę blaszang, 
czyli pokrowcem i obtyka pakułami, żeby się nie 
kołatał; inaczój proch ścierałby się na mgczkę. Je­
żeli ładunek jest granatem, należy na spodzie po­
łożyć wieńezyk z łyka lub postronka i na nim gra­
nat postawić, wpuszczając zapalnik w środek, żeby 
się o dno skrzyni nie tarł. Obtykanie pakułami, 
winno być bardzo ciasne, żeby się proeh w ładun­
kach nie rozcierał. Resztę pakuł kładzie się na 
wierzchu; w tych pakułach leżę w paczki pozwija­
ne : lont, przepalniczki, świeczki, i t. d. Dobywa­
jąc ładunki z jaszczyka, kanonier powinien tak je 
wyjmować, aby równowagi jaszczyka nie zepsuł, 
to je s t : ile wyjmie nabojów z jednej strony osi, 
tyle z drugiej wyjgć powinien. Wyjgwszy nabój, 
powinien pokrowiec wcisngć głęboko napowrót, 
żeby rzutem oka, można było poznać, że tam już 
nie ma naboju. Podczas boju wydajgc naboje, nie 
należy wieka jaszczyka lub kiessonu wiele otwie­
rać, żeby nie wpadł ogień od przelatujgcych grana­
tów nieprzyjacielskich.

Inne wozy używane w arlyleryi sg :
Kuźnia połowa, wóz pod instrumenla i narzędzia 

stolarskie, ciesielskie, kowalskie i ślósarskie— wóz
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pod aptekę, wóz pod kasę i papiery — rozpuski na 
których wożę się koła zapasowe, osie, sprychy 
drgżki, żelazo, smarowidło i tym podobne zapasy; 
nareszcie wozy do przewożenia żywności.

§ 4 .

O POCISKACH I NABOJACH.

Wszystko co się z działa za pomocg prochu ciska 
zowie sig pociskiem.

Pociski używane w artyleryi polowćj sg :

Ku.]'.. Sg to pociski okrggłe, odlane z surowcu, 
czyli z zelaza surowego. Nazywajg się cztero, sze- 
scio, osmio, lub dwunasto-funtowe, stosownie do 
tego, ile ważg. Kula powinna być okrągła i gładka.

Branokule, czyli kule palne. Sg to kule odlane 
z surowcu, wewngtrz próżne i naładowane zaprawa 
palng, która się składa z : 2

Prochu w ziarnach 12 na wagę 
Mgczki prochowśj 12 ¡d. 8
Smoły szewskiej 7 1/2 id."
Saletry w proszku 2 1/2 id*.
Wosku . . .  1/2 id!

Wosk się rozpuszcza, a z nim roztarta na proszek 
saletra rozrabia sig, żeby nieco zwilgotniała; polćm 
wykłada sig na stół i rozcieradeszczułkami. Dodaje sig
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smoła i rozciera, mączka prochowa i rozciera; proch 
w ziarnach i znowu się rozciera. Gdy zaprawa do­
statecznie zostanie wymieszany, zamykają się oka 
brandkuli koikami nasmarowanemi łojem, prócz 
jednego przez które się nabija, co się wykonywa, 
nasypując zaprawę częściami i silnie za pomocą stępia 
ubijając. Brandkula ma na około trzy dziury, czyli 
oka, a większe nawet pięć. Dziury te po nabiciu 
brandkuli, czyszczą się z łoju i zaogniają massą 
palną, używaną do świeczek. Potem kładą się na 
krzyż kawałki stupiny i posypują się mączką pro­
chową; nareszcie oka zalepiają się woskowanem 
płótnem, aby zaognienie nie zwilgotniało. Przed 
włożeniem przeto do działa brandkuli, kanonier 
najprzód zdziera z oczek przykrycia i wydobywa 
koniec stupiny. W czasie wystrzału massa ta zapala 
się i zionie ogień przez dziury. Tym sposobem pa­
dając na budynki, lub na cokolwiek palnego, za­
pala. Używają się one do zapalania wsi, miasteczek, 
obozów i parków nieprzyjacielskich.

Niektóre artylerye zaniechały już brankuli, a uży­
wają żelaznych kul rozpalonych, które są tańsze, 
mają dla większej ciężkości większą doniosłość i 
większą siłę perkusyjną, i zatrzymują przez dłuższy 
czas swą moc zapalną.

Brandkule nadto jako lżejsze, łatwićj utykają 
w ziemi i łatwićj o mury lub kamienie się roztrza­
skują, niż kule całkiem żelazne. Kule pełne rozpala 
się do czerwoności w kuźni polowćj; w braku tejże 
robi się w ziemi kotlinę i zakłada ogień, naturalnie 
:ak najdalćj od skrzyń amunicyjnych. Przed wrzu­
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ceniem w ogień trzeba kulę silnie ciskać jednę o 
drugą, by się przekonać o ich spoistości : inaczćj 
w ogniu pękają. Nadto, ponieważ żelazo w ogniu 
znacznie się rozszerza, trzeba pomiędzy kulami tego 
samego kalibru wybierać najmniejsze.

Granat. Jest to także pocisk okrągły, odlany 
z surowcu i wewnątrz próżny; tćm się różni od 
brandkuli, że ma tylko jedno oko, i nie massą pal­
ną, lecz prochem wypełnia się jego próżnia. W oko 
wkłada się zapalnik, który w czasie wystrzału sam 
się zapala w kanale i pali się w ciągu biegu, a gdy 
dopali się do prochu, granat pęka, skorupy daleko 
rozrzuca i kaleczy niemi co trafia.

Granat, jakim się strzela z armat gwintowanych, 
nie jest okrągły, lecz podłużny; zazwyczaj długość 
jego ma się do szerokości jak 3 do 1. Zakończenie 
jest kuliste lub stożkowe.

Zapalnik. Jest to rurka drewniana, grubości 
oka granatu. U wierzchu ma pewne rozszerzenie 
czaszkę nazwane; wywierca się w nim, lecz nie na 
wylot, kanał, który nabija się zaprawą palną zło­
żoną z :

Mączki prochowój 3 na wagę
Saletry . . .  2 id.
Siarki . . .  1 id.

Zaprawa ta dobrze wymieszana, sypie się w za­
palnik małcmi szufelkami, i za każdą nasypką mo­
cno się przybija stępelkiem mosiężnym; ta operacya
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po czaszkę. W czaszce wkładaj} się na krzyż dwa 
kawałki stupiny tak, żeby ich końce zewnątrz wy­
chodziły. Potem wsypuje się jedna nasypka zapra­
wy świeczkowśj i stępelkiem przygniata. Poczem 
posypuje się męczkę prochowę. Nareszcie przykry­
wa się czaszka woskowanem płótnem lub papie­
rem. Taki zapalnik ścina się ukośnie w końcu o 
tyle, żeby zaprawa została odkrytę i wbija się w oko 
granata. Żeby zaś przy wbijaniu nie rozłupał się, 
używa się do tego wydrężony stępelek i wysłany 
czem miękiem.

Stupina, służęca do wszelkich zaognień, jest to 
knotek, złożony z dwóch lub trzech nitek baweł­
nianych skręconych, wymoczony w wodzie napo- 
jonój saletrę i męczkę prochowę. Na jeden funt 
przędzouej bawełny, bierze się dwie kwarty wódki 
lub octu winnego, w niej rozpuszcza się kilka łó- 
lów saletry. Knotek kładzie się w kadź i nalewa 
się tym roztworem. Dla nadania lepkości, trzeba 
dodać nieco gummy arabskiej. Żeby końce knotka 
łatwiej było znaleźć, przywiązuję się one do paty­
czka położonego na wierzchu kadzi. Kiedy tak po­
stoi kilka godzin, zlewa się roztwór, zarabia trzema 
funtami męczki prochowej i znowu się nalewa na 
knotek, i tak zostawia się przez dwie doby. Potem 
wyjmuje się knotek, przesuwajęc go przez palce, 
żeby zbytnię ciecz obcięgnęć. Obwija się na ramę, 
pudruje się męczkę prochowę, siejęc przez sito. 
Kiedy obeschnie, rozcina się na kawały majęce 50
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stóp długości i zwija się w pęczki. Można także na­
prędce zrobić stupinę, rozpuszczajęc w wodzie dy- 
stylowanej lub deszczowćj saletrę, w którę wkłada 
się knotek i moczy przez parę godzin; poczem wyj­
muje się, posypuje się męczkę prochowę i suszy.

Stupiny używa się celem zakomunikowania ognia 
na większe odległości, albo jeśli zapalenie zbliska 
byłoby niebezpiecznym : np. do zapalania podko­
pów, mostów, parków, magazynów i t. d., w obli­
czu nieprzyjaciela.

Dla pewniejszego i prędszego zapalenia, używa 
się stupiny w koszulkach, to jest w węzkich rur­
kach papierowych, klejonych, które się wsuwaję 
na stupinę, ale tak, iżby każda następujęca wsunęła 
się nieco na koniec poprzedzajęcćj rurki; tam gdzie 
jedna rurka leży na drugiój, trzeba je nitkę zeszyć.

Szrapnel, jest to także pocisk okręgły, odlany 
z surowcu, wewnęlrz próżny i o jednem tylko oku. 
Ściany sę tak grube, iżby pocisk podczas wystrzału 
nie potłukł się w kanale działa. Próżnię szrapnela 
zapełnia się ołowianemi kulkami pistoletowemi i 
małę ilościę prochu, którego wyłęcznem przezna­
czeniem jest rozbicie skorupy i tern samem uwol­
nienie kul ołowianych, nie zaś tychże rozproszenie. 
W oko wbija się zapalnik, którego długość stosuje 
się do odległości kolumn nieprzyjacielskich, do któ­
rych się strzela. Skuteczność bowiem tego pocisku 
polega na tern, żeby skorupa pękła w odległości 
100 kroków przed frontem nieprzyjaciela; inaczej 
kulki albo za mało będęc jeszcze rozsypane, za małę
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liczbę ludzi lub koni trafiajy; albo jeśli skorupa za 
wcześnie pęknie, kulki ze silę perkusyjny zbyt sła­
by do nieprzyjaciela dochodzę, w  tych to razach 
jest skuteczniejszy zwyczajna kula pełna, która się 
jeszcze swy taniościy zaleca. Warunkiem więc sku­
teczności tego pocisku, jest bardzo dokładne 
ocenianie odległości i nadanie takiej długości za­
palnikowi, iżby na 100 kroków przed frontem nie­
przyjacielskim zakommunikował ogień prochowi 
rozsadzajycemu skorupę. Ponieważ kula armatnia 
przecięciowo 600 kroków na sekundę przebiega, a 
zatem zapalnika spalenie się o 1/6 część sekundy 
wcześniej lub później, całkiem niszczy skuteczność 
tego pocisku : łatwo pojyć, iż w boju, gdzie przed- 
miot celu jest ruchomy i nie dokładnie oceniany, 
to połyczenie doniosłości i perkusyjności kuli peł­
nej z rzęsistościy kartaczy, jest tylko pozornie stra- 
szliwem.

Szrapnel do armat gwintowanych jest wedle tej 
samśj zasady zrobiony, lecz podłużny, tak jak gra­
nat strzelany z dział gwintowanych.

to sy małe kulki żelazne lane lub kute. 
Układajy się one warstwami w puszkach blaszanych, 
których dno spodnie jest z surowcu. Puszka tak 
naładowana kartaczami, stawia się na proch w wo­
rek nabojowy, i przywiyzuje się do niego. Karlacze 
granatnikowe nie sy połyczone z workiem nabojo­
wym. W braku puszek, kartacze wkładajy sie 
wprost w worek, włożywszy weń poprzednio krą­
żek opatrzony w środku trzpieniem tak jak worek

długim. Skoro karlacze zostany nasypane, worek 
zawiyzuje się na trzpieniu. Kartacze sy rozmaitej 
wielkości oznaczone numerami; kartacze numeru 
pierwszego sy najmniejsze. Ilość więc ich w naboju 
jest rozmaita, stosownie jakiego numeru kartacze 
zostały użyte. W jednym naboju, w działach polo- 
wych, może być od 40 do 150 kartaczy. W arma­
tach pocisk kartaczowy ma być o pół cięższym, 
aniżeli kula pełna do tychże armat należyca; pocisk 
zaś kartaczowy do granatników ma tyle ważyć, co 
odpowiedni kalibrowi granat.

Naboje. W działach polowych ilość prochu za­
stosowany jest do największych doniosłości. Do ar­
mat daje się nabój prochu wynoszycy 1/3 wagi 
kuli, to jest, jeśli armata jest sześcio-funtowa, 
prochu daje się dwa funty, do armaty dwunasto- 
funtowćj prochu cztery funty, bez różnicy czy stzze- 
lamy kulami czy kartaczami.

Do strzelania granatami z granatników, bierze 
się rozmaite naboje, stosownie do podniesienia 
działa i odległości celu, jak to podaje tabliczka do­
niosłości ; dla tego robiy się naboje 1/8, 1/2 i 1 1/2 
funtowe. Do pocisków kartaczowych bierze się naj­
mocniejszy nabój, to jest majycy blizko 1/5 część 
nominalnej wagi granata. Do jednorogów daje się 
1/5 część wagi granata : to jest, jeżeli granat waży 
10 fun.,prochu będzie 2 funty; jeżeli granat waży 
20 fun.,prochu nabój będzie 4 funty. Nabój do armat 
gwintowanych przeznezony nie powinien przenosić 
1/8, lub 1/7 części wagi odpowiedniego pocisku.
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Nabój połowy robi się następującym sposobem : 
kula lub granat, kładzie się w szpigiel drewniany, 
potem odważy się proch i wsypuje się w worek ra­
sowy (to jest z tkanki wełnianej), który uszyty być 
winien podług miary i formy, aby wchodził do 
działa. Do jednorogu worek winien mieć formę stoż­
kowy, odpowiednią jego komorze. Wsypawszy proch 
w worek, należy go ubić. W tym celu kanonier 
ściska lewy pięściy worek przy samym prochu, a 
kantem dłoni ręki prawśj uderza ukośnie worek 
z góry, obracajyc naokoło, aż się proch tak ubije, 
że nie będzie ugniatał się pod palcem. Na tak ubity 
proch, kładzie się cokolwiek pakuł, a na nie szpigiel 
z pociskiem i obwiyzuje się szpagatem w rowku 
szpigla; nareszcie worek zwiyzuje się nad poci­
skiem. Worek więc winien być tak długi, żeby obej­
mował proch i pocisk ze szpiglem. Zrobiony nabój 
przepuszcza się przez przepuśnicę takiej wielkości 
co kanał, dla przekonania się, czy do niej będzie 
pasował.

W nabojach granatników, proch jest osobno, a 
pocisk osobno. Proch się wsypuje w worki rasowe, 
albo też papierowe, których wielkość powinna być 
taky, żeby mogły pomieścić się w komorze gra­
natnika.

W nabojach dział gwintowanych, proch także jest 
osobno; średnica worka winna być równy średnicy 
kanału.

Ogień do prochu w kanale działa komunikuje się 
za pomocy przepalniczki, która się wkłada w kana­
lik zapału, i zapala się albo przez tarcie, albo przez
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zbicie młotkiem, albo lontem, albo też w czasie 
słoty, kiedy lont gaśnie, świeczkę osadzony na 
świeczniku.

P rzepalniczka . Jest to rurka z trzciny, albo bla­
chy, opatrzona z wierzchu czaszky i nabita za­
prawy palny. Bierze się takićj grubości trzcina, by 
mogła wchodzić wr zapał, tnie się na kawałki, które 
czyszczę się wewnętrz i za pomocy piórka smaruję 
lekko rozrobionym klejem, żeby zaprawa lepićj 
przylgnęła. Na jednym końcu osadza się czaszka 
za pomocy kleju, bądź drewniana, bydź z tektury. 
Potem myczka prochowa zarabia się wódkę na rzad­
kie ciasto i w niem dzióbie się rurkę, aż w cza­
szce pokaże się ciasto. Natenczas cieniuteńkim 
drucikiem przebija się przez cały długość rurki, kła­
dzie się w czaszkę odrobina bawełny, wypełnia się 
myczky procłiowy, obwiyzuje się papierem i prze­
palniczka jest gotowy. Kładąc przepalniczkę w za­
pał, kanonier winien zedrzeć papier pokrywający 
czaszkę.

Przepalniczki zapalające się przez tarcie, zamiast 
czaszki, mają kanalik mały blaszany, przylutowany 
pod prostym kątem do wierzchu przepalniczki, 
która jest nabita ty samy massę co przepalniczka 
lontowa; w wierzchniej części przepalniczki, a 
w spodnićj kanaliku umieszcza się zaprawa palna 
złożona z :

Chloranu potażowego, w proszku 2 na wagę
(Antymonu id. 2 id.
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Karuku rozpuszczonego . . 1/2 j() 
S p iry tu s u ......................... ....... id‘

Chloran potażowy polewa się karukiem rozpu­
szczonym 1 mięsza się, aż do zupełnego zwilgotnie­
nia , osypuje się antymon i dolewa spirytus; te 
massę trze się przez 5 do 10 minut, aż się nie zrobi 
1 zadkie ciasto dokładnie zmieszane. Tg zaprawa na-
stvtnS,‘l PT iPalniczka w tem  miejscu, gdzie się 
tyka z kanalikiem ; w kanalik wsuwa się blaszka 

z spodniej strony karbowana i posmarowana taż 
sarnę zaprawg paJng; na jednym końcu blaszki 
znajduje się kółko, w które się zahacza sznurek. 
Za pocięgmemem sznurka wysuwa się tarka, zapala 
się zaprawa i komunikuje ogień nabojowi.

Przepalniczki pistonowe zamiast czaszki maia ni- 
ston, który się zbija młotkiem znajdującym się przv 
dennej części działa. Przy młotku znajduje się sznu- 
re lub rzemyk, za którego pociągnięciem młotek 
się podnosi 1 na piston spada.

1 k ?NT‘- JeSt t0 P°stronek lekko ukręcony z konopi 
lub lnu 1 napojony ługiem. Ług robi się w ten spo- 
so . jeżeli postronek konopny lub lniany waży 18 
funtów, bierze się :

Popiołu funtów
Gnoju końskiego id.
Wapna niegaszonego id.
Saletry ....................... . id.
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liozpuszcza się saletra w wodzie, potem roztwór 
len zalewa się na popiół, gnój i wapno, i tak po­
stoi jednę lub dwie doby. Poczóm ług się cedzi, 
wlewa się do kotła, zanurza się w nim postronek i 
gotuje się przez kilkanaście godzin, pamiętajęc do­
dawać nowego ługu w' miarę jak ten paruje i ubywa. 
Nareszcie wyjmuje się sznurek, przesusza i jest do 
użycia gotowy.

Św ieczka . Jest to rurka z papieru, który się zwija 
we troje na wałeczku i skleja klajstrem z męki i ka­
ruku zrobionym. Potem wysusza się, zasklepia z je- 
dnćj strony i nabija zaprawę palnę. Zaprawa ta 
składa się z :

Saletry na wagę 16
Siarki id. U
Męczki prochowój id. 3
Węgla id. 1/2

Wszystko to w miałkim proszku i dobrze zmie­
szane. Do nabijania rurka wsadza się' w drewnianę 
formę, żeby nie pękła; poczóm wsypuje się dwie 
nasypki gliny miałkićj i stępelkiem mosiężnym przy­
bija. Potem sypie się małę szufelkę zaprawa i za ka- 
żdćm nasypaniem mocno przybija się. To samo 
powtarza się, póki się rurka nie wypełni; poczem 
rurka zasklepia się i świeczka jest gotowa.
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§ 5.

NARZĘDZIA DO USŁUGI DZIAŁ POTRZEBNE.

Wycior. Jest to szczotka zrobiona ze szczeciny, 
w kształcie wałkowym, średnicy stosownej do ka­
nału działa, osadzona na lasce nieco dłuższćj od 
kanału; służy do czyszczenia kanału po wystrzale. 
Na drugim końcu laski wyciora osadza się klocek 
wałkowy, drewniany, tej samej co kanał średnicy i 
służy za stępel do przybicia ładunku; Do przybija­
nia kul rozpalonych, trzeba używać stępia, na któ­
rego dnie jest przybita blacha żelazna. Szczotka 
wyciora jednorogowego jest takiój samćj formy, co 
kanał u swego dna : to jest wałkowo-stożkowa 
żeby można było wycierać od razu kanał i komorę.’ 
Wycior granatnikowy ma dwie szczotki : jedna 
mniejsza służy do wycierania komory, druga wię­
ksza, do wycierania kanału; stępia nie ma, bo w gra­
natnikach nabój wkłada się rękę.

Skrobaczka, i wykręt. Oboje na jednej lasce 
osadzone; pierwsza służy do wyskrobania kanału 
z zamuleii; drugi, to jest wykręt, do wydobycia 
z kanału kawałków niedopalonego worka, albo też 
samego ładunku.

Lontownik. Sę to szczypczyki żelazne ze śrubkę, 
osadzone na lasce drewnianej, na którćj się lont
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obwija, a koniec jego tlejęcy, osadza się na szczyp- 
czykach; drugi koniec tej laski okuty jest ostrzem, 
którym się w ziemię, zatyka. Długość lontownika 
wynosi trzy stopy.

Świecznik. Rurka z blachy żelaznej rozczepana 
i ściskająca się pierścieniem; w niój osadza się 
świeczka do zapalania działa. Świecznik osadza się 
na lasce, tój samćj wielkości, co u lontownika.

Puszka lontowa. Gatunek latarni z blachy mo­
siężnej, w którę się wkłada lont zwinięty podczas 
deszczu. Jeden jego koniec może tlić bez prze­
stanku. Puszkę tę, za poraocę pasa ze sprzęczkę 
przeciągniętego przez ucho, jeden z kanonierów 
przewiesza przez ramię.

P uszka świeczkowa, z blachy mosiężnej, z wie­
kiem u góry; w niój się noszę świeczniki i zawie­
sza się przez plecy, jak powyższa, za pomocę paska.

Skrzynka na przepalniczki, w której zacho­
wuję się przepalniczki. Jest ona także z blachy, 
opatrzona wiekiem. Kanonier przypasuje ję do 
bioder.

Torba nabojowa, robi się ze skóry, opatrzona 
jest klapę i paskiem, za pomocę którego przewiesza 
się przez plecy. Nosi się w niój naboje.

Puszka do mączki prochowej. Puszka o dwóch 
wiekach, z których wewnętrzne, jest sitem.



Krzesiwko, krzemyki i hubka do robienia ognia.

Przetyczka, którą sig nabój przez zapał w ka­
nale przebija. Jest to pręt z drutu stalowego za­
ostrzony, a w drugim końcu w kształt kółka 
zagięty. Wisi na łańcuszku po lewej stronie łoża, 
albo przymocowane do rzemyka, który kanonier 
przypasuje do bioder.

Szelka z postronkiem i hakiem, służy do prze­
prowadzania działa na małą odległość.

Drążek celowniczy. Zakłada sig w bączki ôgo- 
nowe i służy do narzucania ogona w jedną lub 
drugą stronę przy celowaniu.

Celownik. Jest to wazka listewka mosiężna na 
cale i linie podzielona; u spodu ma ciężarek a nad 
ciężarkiem trzpień ze śrubką i muterką, za pomocą 
których osadza się w dziureczkę zadenka działa. 
Wzdłuż przez środek listewki przechodzi szpara, 
w którćj posuwa się suwaczka opatrzona dziurką, 
do którćj kanonier przykłada oko kiedy celuje, na­
stawiwszy rzeczoną dziureczkę suwaczki na taką 
liczbę cali lub linii, jakie chce dać działu podnie­
sienie.

U dział niektórych artyleryi polowych np., pru- 
skićj, celownik znajduje się w kanale wywierco­
nym na wylot w dennćj części działa prostopadle 
do osi kanału działowego. W owym kanale znaj­
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duje się listewka mosiężna, którą można podnosić 
lub spuszczać, lub za pomocą śruby dowolnie za­
trzymać. Na wierzchu listewki znajduje się rowek 
do celowania, a na jej stronie tylnej, podział na 
cale i linie; przy każdym podziale oznaczone są 
dwie liczby : z których jedna oznacza podniesienie 
wyrażone calami i liniami, a druga odpowiednie 
odległości w krokach między przedmiotem celu a 
działem.

U dział gwintowanych celownik nie stoi i nie 
porusza sig pionowo, lecz pod małym kątem wzglę­
dem pionu. Pociski bowiem zbaczają w lewo lub 
w prawo od linii celu, jeśli gwinty idą od prawćj 
strony ku lewćj, lub od lewćj ku prawćj; to zba­
czanie zwiększa się naturalnie razem z odległością 
pocisku od działa. Za pomocą tego ukośnego celo­
wnika daje się działu równocześnie podniesienie i 
zboczenie, zapobiegające zboczeniu pocisku z linii 
celu.

Gwierciokrąg. Jest to instrument mosiężny, zło­
żony z trzech boków; dwa boki są prostopadłe 
względem siebie, trzeci jest łukiem stanowiącym 
1A  koła; łuk jest podzielony na 90 stopni, stopnie 
pojedyncze podzielone są na pół stopnie. W zetknię­
ciu się boków prostopadłych znajduje się oś, około 
ktorćj obraca się libella; na przeciwnym końcu li- 
belli znajduje się wskazówka dochodząca aż do po- 
Iziałek łuku i dająca sig za pomocą śrubki na każdym 
przytrzymać punkcie.
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Klucz, służy do odkręcania muter okuć łozowych 
i przodkarowych.

Kubełek z wodę do ochładzania działS po kilku 
gęstych wystrzałach. Ponieważ czasami trzeba 
wodę z sol^g wozić, więc kubełek powinien mieć 
wieko z otworem tylko tak wielkim, aby szczotka 
wyciora przezeń przeszła, otwór nadto winien mieć 
drzwiczki.

Nakrywa z cienkiej blachy ołowianej do nakry­
wania zapału.

Zatyczka, wałek drewniany, opatrzony rgczkg, 
służy do zatykania wylotu.

Paluch ze skóry; kładzie go kanonier na wielki 
palec lewśj ręki, którym zapał zatyka podczas wy­
cierania i nabijania działa.

§ 6.
USŁUGA DZIAŁA.

1. Do usługi dział potowych potrzeba : sześciu ka- 
nonierów do działa cztero-funtowego gwintowa­
nego ; ośmiu do działa sześcio-funtowego; dziesię­
ciu do granatników, a dwunastu do działa dwuna- 
nasto- funtowego.

Kiedy działo jest odprzodkowane, strona wylotu 
jest frontem działa; kanoniery oznaczeni numerami 
porzgdkowemi od numeru pierwszego aż do dwu­
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nastego, ustawieni sg po obu stronach działa : nie­
parzyste z pi awćj strony, parzyste z lewćj w po- 
rzgdku następujgcym :

Numer pierwszy stoi o dwie stopy od prawego 
koła łoża na przeciwko osi, twarzg do działa obró­
cony; pięty przy sobie; w postawie żołnierza. 
W obu rękach trzyma wycior w połowie laski, szczo­
tkę od strony ogona, ręce przy biodrach, dłonie 
pod spodem laski, a paznokcie i wielki palec 
z wierzchu.

Numer drugi naprzeciw numeru pierwszego, przy 
lewćm kole łoża, obrócony twarzg do łoża w po­
stawie żołnierza, ręce opuszczone, torba nabojowa 
przez prawe ramię przewieszona.

Numer trzeci z prawćj strony łoża naprzeciw 
grona działa. Na jednćm ramieniu przewieszona 
puszka świeczkowa, a na drugiem puszka lontowa, 
trzymajgc w ręku świecznik i lontownik. Jeżeli się 
działo zapala za pomocg przepalniczek pistonowych, 
natenczas puszki, lontownik i świecznik nie sg po­
trzebne ; natomiast numer trzeci ma do bioder przy- 
pasang torbę z przepalniczkami i sznurem do zaha­
czania młotka.

Numer czwarty naprzeciw numeru trzeciego, 
z drugiój strony łoża. Przez biodra ma przepasang 
skrzynkę z przepalniczkami i, jeżeli się takowe 
zapalajg przez potarcie, z sznurkiem do zahaczania 
tarki.

Numer pigty na wysokości podymy i w jednej li­
nii z numerami pierwszym i trzecim, jeżeli dyszel 
przodkary jest odwrócony od frontu ; zaś w jednój
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linii z numerami drugim i czwartym, jeżeli koniec 
dyszla jest ku frontowi działa skierowany.

Numer szósty z drugiój strony podymy, naprze­
ciw numeru piytego; przez plecy ma przewieszony 
torbę nabojowy.

Numer siódmy i ósmy przy przodkarze na wyso­
kości o s i; numer siódmy po tej samej stronie co 
numer piyty, numer ósmy po stronie numeru szó­
stego z torby nabojowy przez plecy przewieszony.

Numer dziewiyty i dziesiyty na wysokości sztend- 
wagi przodkarowej; numer dziewiyty na jednej 
linii z numerem piytym i siódmym, numer dzie­
siyty na jednćj linii z numerem szóstym i ósmym. 
Przy granatnikach numer dziesiyty przypasany ma 
do bioder torbę z ćwierciokręgiem i z pionem, a 
stoi na lewo obok numeru szóstego. Numer jede­
nasty i dwunasty za dziewiytym i dziesiytym.

Tylko sześć pierwszych numerów, a przy grana­
tniku numer dziesiyty, sy potrzebnemi do usługi 
działa; reszta uważa się za rezerwę, która u dział 
ciężkich jest liczniejsza, bo usługa jest cięższa.

2. Na komendę Instruktora :

Kulam i, (albo kartaczami, granatami, szrapne- 
lami) nabijanie dowolne — nabijaj (*).

(*) Znak łączenia położony między wyrazami komendy, ozna­
cza, że po komendzie przed tym znakiem znajduje się następnie 
druga, i że poprzednia komenda jest ostrzegającą a następna 
wykonawczy; dla tego też poprzednią wymienić należy przecią­
gle i dobitnie, przedłużając ostatniy zgłoskę, aby przez to uwagę
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Numer pierwszy robi lewy nogy jeden krok ku 
wylotowi działa, a drugi prawy; lewy nogę stawia 
pod wylotem, a prawy obok lewćj o dwie stopy 
w bok. Wkłada wycior w kanał i wpycha go aż do 
dna kanału, rękę prawy przenosi na wierzch wy- 
ciora i obraca wycior trzy razy, przyciskajyc go 
aż do dna kanału; potem cofa go w tył i naprzód 
dla lepszego wyczyszczenia komory. Wydobywa 
wycior, uderza go dwa razy o dolny część wylotu, 
ażeby otrzyść sadze prochowe ze szczotki, obraca 
go prawy ręky, podnoszyc szczotkę do góry a stę- 
pel na dół opuszczajyc, i lewy ręky chwyta laskę 
z wierzchu od strony stempla; trzyma wycior po­
ziomo opierajyc stępel o wylot i czeka w tćj pozycyi 
póki numer drugi nie włoży ładunek.

W tym samym czasie, kiedy numer pierwszy 
przystępuje do wylotu, numer czwarty robi lewy 
nogy na przód krok do łoża i staje przy dennćj czę­
ści działa; przysuwa prawy nogę do lewej, wielkim 
palcem lewćj ręki, na którym ma paluch, zatyka 
szczelnie zapał; prawy ręky za pomocy śruby po­
dnosi lub spuszcza dno działa o ile potrzeba do ła­
twiejszego wycierania i stoi obrócony twarzy do 
wylotu, póki działo nie zostanie wyczyszczone i 
nabite (*).

do ■wykonania przygotować; następny zaś głośno, żywo, i jak 
można najkrócej, aby żywsze poruszenie zrobić. Wyrazy komend 
ostrzegających; sg pisane italikami a wykonawczych tcapitali-
katni.

{*) Trzeba przestrzegać, aby numer czwarty szczelnie zatykał
i.
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W tym także czasie numei szósty lub ósmy 
przynosi ładunek i oddaje numerowi drugiemu, 
który bierze go, trzymając lewą ręką za pocisk, a 
prawą za ładunek; numer szósty lub ósmy odda­
wszy nabój wraca do przodkary lub kiessonu po 
drugi. Trzeba sig ile możności starać o to, aby 
amunicyę przodkary zostawić aż do ostatka i dla 
tego najprzód wypróżniać kiesson.

Jak tylko numer pierwszy wyczyści działo, wy­
ciągnie wycior i takowy obróci, numer drugi przy­
stępuje prawą nogą z ładunkiem do wylotu i wkłada 
go w wylot. Przytem numer pierwszy winien ba­
czyć, ażeby numer drugi naprzód wsunął część, 
w której się znajduje procb. Następnie numer drugi 
przenosząc lewą nogę w tył, cofa się na miejsce, 
óiumer pierwszy wpycha stępieni ładunek, przybija, 
wydobywa wycior i cofając się prawą nogą na swoje 
miejsce, przewraca wycior w prawej ręce rzucając 
stępieni na dół i chwytając go tąż ręką od strony 
wyciora; prawą rękę przekłada pod spód i staje 
w pozycyi jak przed nabijaniem. Przy dziale dwu- 
nasto-funtowem jednocześnie z numerem pierwszym 
przystępuje i drugi, aby pomagać przy wycieraniu.

Numer czwarty, który przez cały ten czas trzy­
mał wielki palec na zapale, jak tylko numer pier-

zapał, żeby powietrze nie przeciskało sig pod paluchem a tem 
samem, aby ogień tlejgcy sig w kanale z pozostałych czg.ści 
worka został zupelDie zaduszony. Nie zachowując tej ostrożno­
ści, smutne wynikaj? przypadki. Numer pierwszy winien także 
po kilku ggstych strzałach, maczać wycior w wodzie bgd?cej 
w kubełku, żeby działo ochłodzić i osad prochowy odwilżyć.
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wszy cofa się na swoje miejsce, odejmuje rękę od 
zapału, ustawia celownik stosownie do odległości 
celu, prawą nogę posuwa w bok, schyla się, przy­
kłada oko do rowku celownika i celuje.

Podczas gdy numer pierwszy przystępuje do wy­
lotu, numer trzeci przystępuje do drążka celowni­
czego i nadrzucając ogon w prawo lub w lewo, 
ustawia działo w nakazanym kierunku, Numer 
czwarty celując daje jeszcze podniesienie działu, 
obracając korbę śruby celowniczej. Jeżeli numer 
trzeci niedokładnie ustawił działo, numer czwarty 
daje znak prawą ręką do posunięcia ogona wprawo 
lub w lewo. Po wycelowaniu numer czwarty po­
dnosi sig przyciągając prawą nogę do lewej. Na 
ten ruch numeru czwartego, numer trzeci odstę­
puje od drążka na swoje miejsce, numer czwarty 
chwyta lewą ręką za przetyczkę, kładzie ją w za­
pał , zahacza o jej kółko sznurek, który) trzyma 
W prawćj ręce i cofa się na swoje miejsce; sznurek 
i prawa ręka wyciągnięte.

Jeżeli się działo zapala za pośrednictwem prze- 
palniczki pistonowej lub lontowćj, numer trzeci 
po wycelowaniu działa przystępuje z prawej stro­
ny do zapału, wkłada przepalniczkę, i chwyta­
jąc za sznurek znajdujący się przy młotku, cofa się 
na swoje miejsce; albo biorąc w prawą rękę lon- 
townik z lontem zapalonym, stawa na swojem miej­
scu.—W braku przepalniczki, numer trzeci kładzie 
kawałek stupiny w zapał i chwyta za lonlownik.— 
U dział ciężkich zamiast numeru trzeciego, numer 
siódmy i ósmy służą przy celowaniu.
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Skoro wszystko do strzelania przygotowane, in­
struktor komenderuje :

1° Pierwsze (drugie lub trzecie, i t. d.) działo : 
2° Pal.

Na pierwszy komendo, numer pierwszy cofa się 
dwa kroki w tył i w lewo; numer drugi dwa kroki 
w tył i wprawo. Oba te ruchy wykonują się, ażeby 
huk i wychodzący z kanału płomień mnićj raził 
podczas cofania się działa w tył. — Używając prze- 
palniczek lontowych, numer trzeci otrząsa popiół 
z lontu, uderzając lontownikiem o lewę rękę i prze­
nosi prawą rękę lont nad grono, tak, żeby laska 
lontownika znajdowała się nad samym zapałem, 
lecz cokolwiek z boku.

Na komendę : Pal, przykłada lont do przepalni- 
czki, trzymajęc rękę podniesionę, żeby po wystrzale, 
gdy się działo cofa, koło nie uderzyło o rękę, i za­
pala działo.

Używajęc przepalniczek tarkowych lub pisto- 
nowych, numer czwarty lub trzeci, mocno pocięgnę 
ku sobie prawę rękę trzymajęcę sznurek zahaczony 
o tarkę lub młotek. Numera trzeci i czwarty po­
winny stać pół kroku po za kolejami kół łożowych, 
ażeby cofajęce się działo ich nieuderzyło. Numera 
pięty i szósty powinny baczyć, ażeby podczas wy­
strzału przodkara była zamkniętą.

Po wystrzale działo odskakuje o kilka kroków 
w ty ł; kanoniery natychmiast, bez komendy, po­
winni wprowadzić je na swoje miejsce, W tym celu 
podchodzę do łoża : numer pierwszy, trzymajęc
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w prawćj ręce wycior oparty na prawem ramieniu, 
lewę rękę bierze za szprychy koła; numer drugi 
bierze także za szprychy swego koła obiema ręka­
mi ; numer trzeci przystępuje do drężka celowni­
czego, i tak razem popychaję działo na pierwotne 
miejsce,__U dział ciężkich zamiast numeru trze­
ciego, pVzystępują do drężka celowniczego numera 
siódmy i ósmy.

Jak tylko działo stanie na miejscu, Instruktor 
komenderuje : Nabijaj; i tak cięgle powtarza się, 
aż póki dowódzca nie zakomenderuje : Odbó j! 
Wtenczas po wystrzale, wprowadziwszy działo na 
miejsce, kanoniery staję na swoich miejscach i cze­
kają dalszćj komendy. — Jeżeli po nabiciu działa 
nastąpi komenda : Odbój, natenczas nabój wyj­
muje się z kanału, podnosząc ogon łozowy i ude­
rzając stęplem o denną część działa. Jeżeliby nabój 
zbj>t mocno siedział w kanale, lub chciano mieć 
działo nabite, natenczas numer czwarty przebija 
nabój przetyczkę i zostawia ję w zapale, celem 
oznaczenia, iż działo jest nabite, i celem zapobie­
żenia wypadnięciu ładunku podczas ruchów działa,

Mając strzelać kulami rozpalonemi, komendant 
każe rozpalić potrzebną ilość kul. Numera pięty i 
szósty, albo tćż siódmy i ósmy wyjmuję z ładun­
ków kule i zanoszę je do kuźni bateryjnćj lub ko­
tliny, a rozpalone przynoszę do działa w żelaznćj 
obręczy osadzonój na drewnianym trzonku.— Przy 
nabijaniu zachowuje się następujące ostrożności : 
numer pierwszy używa wyciora, na którego dnie 
przybitą jest blacha żelazna; numer drugi wsu-
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wa nabój prochowy w kanał, poczem numer pier­
wszy przybija ; następnie numer drugi wsuwa 
przybitkę suchę z pakuł lub słomy, majęcę długość 
kuli : następnie wsuwa przybitkę mokrę z pakuł, 
słomy lub z darniny, także długości ku li; numer 
pierwszy każdę przybitkę przybija; poczem numera 
trzeci i czwarty celuję; nabój przebija się przety­
czkę i wkłada się przepalniczka; następnie obręczę 
wkłada się kula i przybija; numera spiesznie odstę­
puję i natychmiast się daje ognia.—Jeżeli się strzela 
poziomo, lub z góry na dół, kulę trzeba jeszcze przy­
bić przybitkę mokrę, ażeby nie wypadła z kanału.

Jeżeli potrzeba bardzo żywego ognia kartaczo- 
wego, nie daje się komendy : Pal, lecz strzela, 
skoro działo jest nabite.

Strzelajęc szrapnelami lub granatami, numer szó­
sty, przynoszęc pocisk, zdziera z zapalnika płótno 
woskowane lub papier, ażeby ułatwić zapalenie się 
zapalnika; numer drugi wkłada pocisk zapalnikiem 
w pole, inaczej w kanale działowym gaz prochowy 
wepchnie zapalnik wewnętrz pocisku, zapali znaj- 
dujęcy się tam proch i pocisk pęknie jak w kanale.

3. Jednorogi tak samo się nabijaję jak działa.
U. W nabijaniu granatników : numer pierwszy 

przystępiwszy do wycierania, wkłada najprzód wy­
cior mniejszę szczotkę i wyciera komorę, potem do­
bywa wycior, przekręca i wyciera większę szczotkę 
kanał.—Jeżeli zaś obie szczotki znajduję się na tym 
samym końcu wyciora, równocześnie się wycieraję 
kanał i komora. — Po wytarciu działa i wydobyciu 
wyciora, wraca na swoje miejsce. Jak tylko numer
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pierwszy wraca na miejsce, numer drugi robi je­
den krok prawę nogę ku wylotowi, drugi lewę; 
prawę nogę posuwa pod oś łoża i zginajęc ję w ko­
lanie, lewę rękę wkłada ładunek prochu w komo­
rę. Włożywszy proch, przycięga prawę nogę do 
lew ej; robi lewę krok naprzód i wykręca się na 
palcach, tak, aby palcami stanęł do koła prawego, 
a frontem do kanoniera podajęcego granat. Bierze 
granat lewę rękę pod spód, hakiem znajdujęcym 
sio w prawćj ręce, zahacza dwa kółka wpuszczone 
w granatnik, wsuwa go w wylot, opuszczajęc 
w glęb’ rękę, prawę, a lewę chwytajęc za prawe 
ucho granatnika. — AV braku kółek, granat wpu­
szcza się rękę w wylot, zapalnikiem w pole, ale 
w takim razie strzał będzie mniej pewnym, ponie­
waż środek ciężkości granatu, zwykle nie będzie 
się znajdował w płaszczyźnie idęcćj prostopadle 
przez oś kanału granatnika. Włożywszy granat, 
staje na swojem miejscu. Numer drugi, żeby nie 
walał munduru, powinien mieć na obu rękach rę­
kawy płócienne.

W granatniku daje się podniesienie za pomocę 
ćwiercio-kręgu, który stawia się pomiędzy usza- 
jni. — Jeżeli np. granatnikowi trzeba dać podnie­
sienie piętnastu stopni, numer dziesięty ustawia 
skazówkę" libelli na piętnastym stopniu ćwiercio- 
kręgu i utwierdza ję na tem miejscu za pomocę 
śrubki; ustawia ćwierciokręg pionowo pomiędzy 
uszami granatnika, tak, iż bok, u którego jest sto­
pień O, leży na dziale, a łuk od strony ogona; na­
stępnie numer czwarty obraca korbę śruby celo­
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wniczej, aż libella nie ustawi się w kierunku po­
ziomu. — W razie potrzeby może i numer drugi, 
włożywszy pocisk, wskazać podniesienie, przykła­
dając bok ćwierciokręgu do płaszczyzny wylotu, 
z tę różnicę, iż na wylocie powinien spoczywać 
bok oznaczony numerem dziewiędziesięciu stopni; 
numer czwarty śrubuje, aż libella nieznajdzie się 
w linii poziomu. — Jeżeli podniesienie granatnika 
jest dość wielkie, kanonier celujęcy przez rowek 
zadenka nie może widzieć przedmiotu celu. W ta­
kim razie przystępuje numer dziewięty z pionem i 
stawa za drążkiem celowniczym; trzyma lewę rękę 
pion w kierunku linii prostćj, która przechodzi 
przez przedmiot celu i przez celnik granatnika, pra- 
wę zaś rękę daje numerowi znajdujęcemu się przy 
drężku celowniczym znak do nadrzucenia ogona 
w prawo lub w lewo, tak, iżby rowek zadenka 
znajdował się w tej samej linii prostćj, co przed­
miot celu i celik.

Jeżeli strzela się na małę odległość, albo w dół, 
ażeby granat nie wytoczył się z działa, obtyka się 
drzazgami; nawet, kiedy się strzela w podniesie­
niu, lecz przestwór jest za wielki, dla trafniejszych 
strzałów po włożeniu w działo, granat się obtyka 
drzazgami.

§ 7.
O CELOWANIU.

Żeby celnie strzelać, potrzeba najprzód ustawić 
dobrze działo, to jest, starać się, żeby koła łoża
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stały ile możności na jednym poziomie. Kanonier 
r.ujęc, przykłada prawe oko do zadenka i celu ie 

przez wierzchołek kręglika lak, żeby zadenek krę- 
ghk i przedmiot, do którego celuje, znalazły się na 
jednej linii; w takim razie, linia celu jest równo- 
-egłę d° osi kanału, i strzał nazywa się rdzennym. 
W takim strzale, pierwszy odskok kuli przypada 
w armacie 6c.o funtowej, na 270 kroków przed wy- 
iotem działa, potem idęc małerni podskokami, może 
dolecieć do 1500 kroków. Taki strzał jest najskute­
czniejszy, bo prawie zawsze trafny, gdyż kula 
blizko ziemi znajduje się, i w małych podskokach 
przebiega całę linię, strzału. Należy więc go zawsze 
używać, kiedy grunt jest równy, twardy; lecz kiedy 
jest Igmsty, poprzerzynany lub wklęsły, pomiędzy 
działem a przedmiotem do którego celujem, ta- 
kiego strzału nie można używać, albowiem kula 
gdziekolwiek uwięźnie. W takim razie trzeba strze­
lać przez podniesienie, to je s t: podnosząc wylot 
a opuszczajęc część dennę działa. Właśnie^do tego 
-luzy celownik, o którym wyżćj mówiliśmy. Przy 
taczamy tu niektóre doniosłości na różne podnie­
sienia; ale sę to tylko doniosłości przybliżone 
W boju, gdzie trudno jest ocenić prawdziwa odle­
głość przedmiotu,kanonier celujęcy.po pierwszych 
strzałach powinien uważać, czy kula przenosi lub 
•na donosi, i stosownie do tego zmniejszyć lub po­
większyć podniesienie. Z żołnierzem nie wprawnym 
comendant Plutonu powinien obserwować strzały 

i kazać dawać swoim działom stosowne podniesie­
nie. Zawsze jednak lepićj jest dawać cokolwiek
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mniejsze, jak zbyt wielkie podniesienie : kula bo­
wiem padając przed przedmiotem, do którego ce- 
lujem, może jeszcze trafić weń, rekoszetujyc, a 
przynajmniej padając przed szeregami, robi pewne 
wrażenie na żołnierzy; kiedy przeciwnie przenosząc, 
zupełnie jest stracona, i nadto niemogyc być ob­
serwowany. utrudnia nadanie działu stosownego 
podniesienia. W niedostatku celownika, można ce­
lować przez wierzchołek szpary dwócli wielkich 
nalców złożonych razem przy zadenku, lecz icłi 
zetknięcie powinno hyć pionowe, to jest : nie na­
chylać się ani na prawo ani na lewo.

Do strzałów kulami rozpalonemi bi 
perkusyjny; kula bowiem majyca zap 
sienie daje się jeszcze raz lak wielki 
swego celu bez poprzednich uderzeń, 

Podane tu podniesienia dla strzałóv 
równego. Na gruncie fałdzistym, popr 
lgnę i w takim razie trzeba podwoić ]

TABLIC
DLA GRJ

Odległość
pierwszego
uderzenia;

kroków

Nabój, 

funtów :

Podniesienie; 

stopni:

500 2/8 17 1/2

600 » 20

700 3/8 16 1/2

800 » 20

900 4/3 16 1/2

| 1.000 » 20
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TABLICE PO D N IESIE Ń :
**2

Działo 6“-funtowe Działo 12°-funtowe Działo gwintowane ¿"-funtowe.
oHM

£
Kula pełna;

2 funty prochu

Kula pełna, 
rozpalona;

1 funt prochu

Kula pełna;

4 funty prochu

Kula rozpalona; 

2 funty prochu

£‘O(-1
a>a

Szrapnelami 
i granatami; 
11/7 funta 

prochu

Kartaczami 
1 1/7 funta 

prochu

bierze się podniesienie w calach ¡5 w milimetrach
100 0 1/4 0 1/2 1.0C 2 0 \
200 0 3/8 0 1/2 200 5 0
300 i i i 1/2 0 3/4 300 8 16
400 3/8 3/4 1/4 1 400 11 20
500 1/2 1 1/2 1 1/2 500 14 32
600 5/8 1 1/4 3/4 1 3/4 600 18 D ‘
700 3/4 1 3/4 1 2 1/4 700 22
800 1 2 1 1/4 2 3/4 800 26 »
900 1 1/4 2 1/2 1 1/2 3 1/4 900 30 »

i .  000 1 1/2 3 1 3/4 3 3/4 1.000 35 »
1.100 1 3/4 3 3/4 2 4 1/2 1.100 40 »
1.200 2 1/4 4 14 2 1/2 5 1/4 1.200 45 »
1.300 2 1/2 5 3 6 1.300 50 n j
4 .400 3 6 3 1/2 7 1.400 55 »
1.500 3 1/2 » 4 8 1.500 61 „
1.600 4 1/4 » 4 1/2 9 1.600 68 »
1.700 ’ » 5 10 1/4 1.700 74
1.800 n “ 5 1/2 .. 1.800 81 (ł
1.900 * • 6 » 1.900 87 1) j
2.000 “ » 6 1/2 » 2.000 94 »

2.100 101 )>

Karlaczami 2 funty prochu Karlaczami d funt} prochu
2.200
2.300
2.400
2.500

109
117
126
135200 0 0

300 0 0 2.600 145 „
400 1/2 0 ' 2.700 155
500 1/2 1/2 2.800 165 ,
600 1 1 2.900 176

¡ 700 1 1/2 1 1/2 3.000 188 <*1i> n
800 » 2 3.100 200 o» Tł
900 * 2 1/2 3.200 212 ■

26
33

2
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Do strzałów kulami rozpalonemi bierze się dla lego słaby nabój, ażeby zmniejszyć ich siłę 
perkusyjny; kula bowiem majyca zapalić przedmiot celu, powinna w nim utkwić. Podnie­
sienie daje się jeszcze raz tak wielkie, jak u kul nierozpalonyćh, bo kula powinna dojść do 
swego celu bez poprzednich uderzeń, któreby jy zanadto ostudziły.

Podane tu podniesienia dla strzałów kartaczowycli, odnoszy się tylko do gruntu twardego i 
równego. Na gruncie fałdzistym, poprzerzynanym lub miękkim, kulki kartaezowe bardzo łatwo 
lgny i w takim razie trzeba podwoić podniesienie.

TABLICE P O D N IE S IE Ń :
DLA GRANATNIKÓW 7° FUNTOWYCH.

Odległość
pierwszego
uderzenia;

kroków

Nabój, 

funtów :

Podniesienie; 

stopni:

Dla strzałów mających odskokami 
dochodzić do celu, bierze sig

Strzał kartaczowy;
1 1/2 funta prochu

na kroków podniesienia nabój, funtów kroków podniesienia

500 2/8 17 1/2 300 1“ 1 1/2 300 0°

600 20 400 1 1/2 » 400 0« ?

700 3/8 16 1/2 500 2 1/4 » 500 1

800 „ 20 600 3 600 1 1/2

900 4/3 16 1/2 700 3 1/2 » 700 2 1/4

1.000 „ 20 800 4 1/4 » 800 3

1.100 5/8 17 900 5 1/4 » » »

1.200 I) 20 1.000 6 1/4 » » »

1.300 7/8 15 1/2 1.100 7 1/2 » ■ •

1.400 I) 17 1/2 1.200 8 3/4 « » u

1.500 » 19 1/2 1.300 10 , . » n |

1.600, 1 1/8 16 1/2 1.400 11 1/4 ■ * *

1.700 1 1/8 18 1/2 1.500 12 3/4 » ” »

1.800
/

1 1/2 17 1/2 1.600 14 1/4 » »

1.900 n 19 1.700 15 3/4 » » »

» ,, „ 1.800 17 1/4 » » »

* D • 1.900 19 s D •
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terze sig dla lego słaby nabój, ażeby zmniejszyć ich siłę 
alić przedmiot celu, powinna w nim utkwić. — Podnie- 
e, jak u kul nierozpalonych, bo kula powinna dojść do 
któreby ją zanadto ostudziły.

v kartaczowycli, odnoszą sig tylko do gruntu twardego i 
zerzynanym lub migkkim, kulki kartaczowe bardzo łatwo 
podniesienie.

INATNIKÓW 7° FUNTOWYCH.

Dla strzałów mających odskokami 
dochodzić do celu, bierze sig

Strzał kartaczowy;
1 1/2 funta prochu

kroków podniesienia nabój, funtów kroków podniesienia

300 lo 1 1/2 300 0°

400 1 1/2 • 400 0«

500 2 1/4 » 500 1

600 3 ■ ■ 600 1 1/2

700 3 1/2 » 700 2 1/4

800 4 1/4 ■ a800 3

Pierwszych trzech kolumn tablicy używa sig, je­
żeli, bez poprzednich odskoków, chcemy cisnąć 
granat na pewne miejsce, gdzie, granat ma pgkngć 
i swemi czerepami razić. — Nastgpne trzy kolumny 
służg, skoro na podobieństwo kul pełnych, granat 
sw§ perkusyjnością ma działać w ciągu swego 
biegu.

§ 8.

ODPRZODROWAĆ t ZAPRZODKOWAĆ DZIAŁO.

1. Kiedy z działem zaprzodkowanem idzie sig 
ku nieprzyjacielowi, na komendg :

1» Baterya (Pluton, i t. d.) — Stój,
2° Odpkzodkuj,

działo zatrzymuje sig; numera : pierwszy, drugi, 
trzeci i czwarty przystgpują do ogona łozowego, 
każdy po swojćj stronie; numera pierwszy i drugi, 
przy końcu ogona; trzeci i czwarty obok nich od 
strony grona. Pierwszy chwyta lewą , drugi prawą 
rgką za haki ogonowe, drugie rgce podkładają pod 
spód łoża; trzeci i czwarty obie rgce aż. do łokci 
podkładają pod łoże; numer pierwszy odpina łań­
cuch i równocześnie podnoszą ogon; przodkara od­
jeżdża jeden krok naprzód: numera piąty i szósty 
chwytają, każdy po swojej stronie, za szprychy kół 
łóż. Poczem komenderuje sig-:

1° Przodki na lewo w tył,
2° Marsz.



• (Fig. 2). Przodek galopem robi na lewo w tył, 
konie następne zwracają się na tem samem miej­
scu, co przednie; przodkarę pomija łoże, a oddali­
wszy się na 30 kroków od osi łożowćj, skręca zno­
wu na lewo w tył i jedzie ku działu, aż łby koni 
przednich nie znajdę się w odległości 10 kroków 
od ogona łozowego; natenczas przodkara się za­
trzymuje. Numer ósmy wyjmuje podporę z haczyka 
i podpiera się dyszel. U dział ¿“-konnych przod­
kara oddala się tylko na 26 kroków, u dział zaś 
81 -konnych na 3/i kroków od osi lożowej.

Kiedy przodek na komędę : marsz, robi na lewo 
w tył, w tym samym czasie kanoniery unoszę ogon 
na prawo w tył, robięc całe pół okręgu koła: działo 
obraca się w miejscu na kołach, wylotem do nie­
przyjaciela; numera pięty i szósty, popychajęc 
sprychy, obracaję koła, i przez to pomagaję wy­
konaniu całego obrotu łoża. Wykonawszy ten obrot, 
kanoniery spuszczaję ogon łoża na ziemię i zaopa­
truję się w narzędzia potrzebne do usługi działa, to 
jest : numer pierwszy bierze wycior; numer trzeci 
zatyka drężek celowniczy w bęczki; numera drugi, 
szósty, ósmy, przewieszaję przez plecy torby nabo­
jowe; numer czwarty przypasuje do bioder torbę 
przepalniczkowę; jeżeli nabój będzie się zapalać 
przepalniczkami lontowemi lub pistonowemi, nu­
mer trzeci przypasuje torbę przepalniczkowę i za­
tyka lontowniki w ziemię; każdy numer stawa na 
swojem miejscn, wyczekujęc komendy do nabi­
jania.
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2. Jeżeli chcemy zaprzodkow'ać działo do marszu 
na przód, komenderuje się :

1° W  nacieraniu na — przodki,
2° Marsz.

(Fig. 3). Na pierwszę komendę numer pierwszy 
kładzie wycior między haki w'yciorowe; numer 
trzeci wysuwa drężek celowniczy z bęczków i prze­
kłada go między ściany łożowe; numera majęce 
w torbach naboje, wkładaję je w przodkarę, przy- 
czem im numer pięty pomaga; numera pierwszy, 
drugi, trzeci i czwarty, przystępuję do ogona i pod­
noszę go z ziemi, a numera pięty i szósty chwytaję 
za szprychy kół lożowych, każdy po swojej stronie. 
Numer ósmy zakłada podporę na haczyk.

Na komendę marsz, kanoniery wykręcaję ogon 
łoża na prawo w tył, nie na całe pół okręgu koła, 
tak, żeby ogon był na przodzie, a wylot w tyle. 
W tym czasie przodki podjeżdżaję z prawej strony 
łoża, tak, żeby tył przodku znalazł się przy ogonie 
lożowym; kanoniery wkładaję ogon na sworzeń 
przodka, w czem im numera siódmy i ósmy poina- 
gaję, posuwajęc w miarę potrzeby przodkarę w tył 
lub naprzód; numer pierwszy zakłada łańcuch i 
wszyscy staję na swoich miejscach, obróceni twa- 
rzę w stronę, gdzie działo ma maszerować, to jest 
do koni.

3. Jeżeli zaś, stojęc na pozycyi z działami od-

I
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przodkowanemi, chcemy potem maszerować w tył, 
to jest cofać się, komenderuje się :

ł °  W  odyjodzie n a — Przodki,
2° Marsz.

(Fig. Zi). Na pierwszę komendę, jak w poprze­
dzającym przypadku, kanoniery podnoszę ogon loża; 
ale po komendzie marsz, unoszę ogon łoża cokol­
wiek w lewo, nie więcej jak dwa kroki. Przodek 
podjeżdża, cięgnęc się w prawo, i robi na lewo 
w tył, tak, żeby zawsze zajechał z prawej strony 
łoża. Poczem łoże zaprzodkuje się, jak w poprze- 
dzajęcym przypadku, i kanoniery staję na swoich 
miejscach, zawsze twarzę obróceni do koni.

Zi. Cofajęc się, kiedy chcemy się zatrzymać i da­
wać ognia, komenderuje się :

t°  Baterya (Pluton , i t. d.) — Stój,
2° Odprzodkcj,
3° Przodki do cofania — Marsz.

Na komendę stój, działo zatrzymuje się.
Na drugę komendę, kanoniery odprzodkowuję, 

jak wyżej powiedziano.
Na komendę marsz, przodek odjeżdża 8 kroków 

i zatrzymuje s ię ; kanoniery opuszczaję w miejscu 
ogon na ziemię i przygotowuję się do nabijania.

5. Choęc się dalćj cofać, na komendę :
1° W  odwodzie na — Przodki,
2° Marsz.

Konie przodków cofaję się z przodkiem w tył do 
łoża, przyczem numera siódmy i ósmy pomagaję; 
kanoniery podniósłszy ogon łoża, staraję się z pomocę 
numerów piątego i szóstego także posunęć cokol 
wiek łoże do przodka i zaprzodkowuję.

6. Jeżeli stojęc w odwodzie z przodków, chcemy 
dalćj cofać się, używajęc przedłużnicy, komende­
ruje się :

W  odwodzie załóż — Przedłcżnicę.

Po tćj komendzie, numer pięty odwija z podymy 
łańcuch lub linię, numer szósty chwyta hak koń­
cowy, biegnie z nim do łoża i zaczepia go o hak lub 
kółko ogona łożowego.

Na komendę :
Baterya (Pluton, i t. d.) •— Marsz.

numera pierwszy, drugi, trzeci i czwarty, idę za 
wylot działa, i, twarzę obróceni do koni, tworzę 
następujęce dwa szeregi :

A

2. U.

3. 1.

numer pięty maszeruje po swojej stronie, na wyso­
kości środka liny lub łańcucha, po za obrębem ko­
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lei swoich kół i odczepia przedłużnicg od kamieni, 
pieńków, i 1. d., o które sig na nierównym gruncie 
przedłużnica zaczepie może; numera : szósty, sió­
dmy, ósmy, maszerujg po swoich stronach’przy 
przodkarze. — Maszerując na przedłużnicy, kano- 
nierzy nie odkładają ani narzgdzi do usługi działa 
potrzebnych, ani naboi znajdujących sig w torbach 
nabojowych.

7. Maszerując na przedłużnicy w odwodzie, po 
komendzie :

Buterya (Pluton), i t. d.) — Stój,

działa stawają, natychmiast sig nabijają i strzelają; 
przedłużnice zostają założone; a chcąc sig dalój co­
fać, po zatrzymaniu ognia, komenderuje sig :

Baterya (Pluton), — Marsz.

8. Stojąc na przedłużnicy w odwodzie, jeżeliby- 
śmy chcieli zaprzodkować działo, żeby dalój sig co­
fać z działem zaprzodkowanem, albo maszerować 
na przód, komenderuje się :

Odejm —  Przedłcżnicę.

Na tg komendę, numer szósty zdejmuje z haku 
przedłużnicg, a piąty zwija ją na podymie.

Kiedy to zostanie wykonanem, komenderuje sig :
1° W  odwodzie (albo w nacieraniu) na — 

P rzodki,
2° Marsz.
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Działo zaprzodkowuje się, jak wyżćj powiedziano; 
lo tylko uważać należy, że stojąc w odwodzie (Fig. 5) 
z działami odprzodkowanemi, przodki są obrócone 
tyłem do nieprzyjaciela. Kiedy więc komenderuje 
się : W  nacieraniu na — przo d k i, przodki muszą 
najprzód zrobić na lewo w tył i dopiero zajeżdżają 
z prawćj strony łoża.

9. Stojąc na przedłużnicy w odwodzie, jeżeliby- 
śmy chcieli z działem na przedłużnicy maszerować 
na przód, komenderuje sig :

1° Odejm — Przedłużnici,
2° W  nacieraniu na przedłużnicy na przód .

Na pierwszą komendę numer szósty odhacza 
przedłużnicg, lecz jej koniec zatrzymuje w ręku;— 
działo zostaje w miejscu.

Na drugą komendę, przodkara kłusem robi na 
lewo w tył, jedzie po prawej stronie działa ku nie­
przyjacielowi i stawa w odległości siedmiu kroków 
od swego tyłu aż do wylotu działa, łby końskie 
zwrócone ku nieprzyjacielowi; numer szósty w cią­
gu tego ruchu unosi koniec przedłużnicy i zahacza 
ją w kółko wpuszczone pod wylotem w przednićj 
części lawety; potem biegnie na swoje miejsce do 
przodkary, przy którćj się znajdują także numera 
siódmy i ósmy; numer piąty udaje sig na wy­
sokość środka przedłużnicy, także po swojój stro­
nie; numera pierwszy, drugi, trzeci i czwarty,

2.



tworzę w tyle ogona łozowego dwa następujące 
szeregi :

A

2. li.

3. 1.

twarzę obróceni ku nieprzyjacielowi. — Narzędzi i 
nabojów nie odkłada się. Na komendę : Marsz, 
działo i kanoniery maszeruję na przód.

10. Jeżeli chcemy zajęć pozycyę i rozpoczęć 
ogień, na komendę :

Batcrya (Pluton) — Stój,

działo zatrzymuje się. Następnie komenderuje się :

Przodki na lewo w tył — Marsz,

skoro zamierzamy późnićj jeszcze iść na przód. — 
Jeżeli zaś będzie nam wypadało wnet się z pozycyi 
cofać, daje się komenda :

Przodki do cofania w tył — marsz.

W obu tych razach numer szósty odhacza prze- 
dłużnicę, unosi jćj koniec za cofajęcę się przodkarę 
i z pomocę numeru piętego nawija ję na podymę.

Przodkara stosuje się do przepisów danych pod 
Nrem 1, albo pod Nrem li.

11. Jeżeli, stojęc na pozycyi, działa nie sę na 
przedłużnicy, a chcemy iść na przód na przedłu 
żnicy, daje się komendę :

W  nacieraniu na przedłużnicy na — przód  ;

przodkara maszeruje przed wylot działa; podczas 
lego ruchu przodkary, numera pięty i szósty od- 
wijaję przedłużnicę z podymy; numer szósty zaha­
cza koniec przedłużnicy pod wylotem działa. Wsi? 
stko inne odbywa się jak przepisano pod Nrem 
pod Nrem 10.

12. W baleryi konnćj, podczas marszów i ma­
newrów z działem zaprzodkowanem, kanonierzy 
jadę w dwóch szeregach, dwa kroki za swojem 
działem. W pierwszym szeregu, zaczynajęc od pra­
wego skrzydła, jadę numera w następujęcym po- 
rzędku : ósmy, szósty, dziesięty, czwarty i drugi; 
— w drugim szeregu, liczęc także od prawego 
skrzydła, numera : pierwszy, trzeci, dziewięty, 
pięty i siódmy. — Numer środkowy każdego sze­
regu, to jest dziesięty i dziewięty, zostaje na koniu 
i trzyma cugle koni innych kanonierów podczas 
usługi działa. Numer dziesięty bierze cugle nume­
rów czwartego i drugiego w swę lewę rękę, a cu­
gle numerów szóstego i ósmego w prawę rękę. 
Odpowiednio robi numer dziewięty w drugim sze­
regu.
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Przepisy tyczące kanonierów pieszych przy za- 
przodkowaniu, odprzodkowaniu i ruchach działa 
na przediużnicy, stosują się także do kanonierów 
konnych.

13. Jeżeli z działem zaprzodkowanem idzie się 
ku nieprzyjacielowi, na komendę :

Baterya —  s t ó j ,

kanonierzy konni zatrzymuję swe konie i równają 
się na numera dziesiąty i dziewiąty.

Na komendę :

Odprzodkuj,

pierwsze ośm numerów zeskakują z koni, oddają 
cugle numerom dziesiątemu i dziewiątemu, biegną 
do działa i usługują tak, jak przepisano dla kano­
nierów pieszych. Numera dziesiąty i dziewiąty, ode­
brawszy cugle, robią na lewo w tył, cofają się na 
30 kroków, robią drugi raz na lewo io tył, i pier­
wszy szereg zatrzymuje się, skoro doszedł na 
U kroki do tyłu przodkary, która tymczasem już 
stanęła za działem; szereg drugi stawa U kroki za 
szeregiem pierwszym.

IZi. Jeżeli chcemy zaprzodkować działo do mar­
szu naprzód, komenderuje i postępuje się, jak 
w artyleryi pieszej. Skoro przodkara na komendę : 
marsz jedzie przed działo, numera dziesiąty i dzie­
wiąty maszerują naprzód; numer dziesiąty ze swo-
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jemi końmi zatrzymuje się na 8 kroków za wylotem 
działa; numer dziewiąty h kroki za końmi szeregu 
pierwszego; kanonierzy, zaprzodkowawszy działo, 
biegną do swych koni i odbierają cugle od nume­
rów dziesiątego i dziewiątego; numera szósty i 
czwarty wyprowadzają swe konie trzy kroki na­
przód; to samo robią numera trzeci i siódmy; 
wszyscy siadają na konie i jadą naprzód, aż pier­
wszy szereg nie stanie dwa kroki za wylotem dzia­
ła, a drugi szereg dwa kroki za pierwszym; ró­
wnają się na numera dziesiąty i dziewiąty.

15. Skoro stojąc na pozycyi z działami odprzod- 
kowanemi, i wszystkiemi końmi zwróconemi ku 
nieprzyjacielowi, chcemy zaprzodkować i maszero­
wać w tył, to jest, cofać się, komenderuje i postę­
puje się jak w artyleryi pieszej. — Skoro przodek, 
ciągnąc się w prawo, podjeżdża ku ogonowi łoża, 
oba szeregi koni kanonierskich, ciągnąc się w pra­
wo, idą naprzód i zatrzymają się, skoro numer 
dziesiąty, po zaprzodkowaniu działa, znajdzie się 
na wysokości konnowodnego dyszlowego. Kanonie­
rzy, po zaprzodkowaniu, biegną do koni i postę­
pują jak w poprzedzającym razie, z tą różnicą, iż 
się równają na tył przodkary. — Skoro na komen­
dę : Baterya (Pluton)— marsz, działo ruszy z miej­
sca, oba szeregi kanonierskie zachodzą na pół koła 
prawem ramieniem na przód i maszerują za dzia­
łem : pierwszy szereg dwa kroki za wylotem działa, 
drugi szereg dwa kroki za pierwszym.



16. Cofając się, kiedy chcemy zatrzymać działo 
i dawać ognia, komenderuje się :

■1" Baterya (Pluton) — Stój,
2° Odprzodkdj,
3° Przodki do cofania — marsz.

Zbliżając się do miejsca, na którem chcemy od- 
przodkować, daje się komendę ostrzegajęcę : Bate­
rya (Pluton). Na tę komendę, kanonierzy robię pół 
obrotu w prawo i spiesznie zajmuję miejsca po 
prawej stronie działa : pierwszy szereg na wysoko­
ści osi przodkarowćj, drugi szereg na wysokości osi 
łozowej. — Na komendę : s t ó j, działo i kanonierzy 
zatrzymuję się. Na komendę : odprzodkuj, kano­
nierzy zsiadaję z koni, oddaję cugle i odprzodko- 
wuję lak, jak kanonierzy piesi. — Na komendę : 
Przodki do cofania —  marsz, przodkara odjeżdża 
wprost na ośm kroków od ogona lożowego. Ró­
wnocześnie konie kanonierskie idę na prost, mi- 
jaję konnowodnych, a pierwszy szereg, wybiegłszy 
8 kroków po za konie przodkowe, zachodzi na pół 
koła prawem ramieniem na przód; h kroki za pier­
wszym szeregiem zachodzi drugi szereg ; po zaj­
ściu zatrzymuje się; łby więc koni kanonierskich 
sę zwrócone ku nieprzyjacielowi.

17. Chcęc się dalśj cofać, na komendę :

1° W  odwodzie na — przo d k i,

2° Marsz.
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konie przodków cofaję się z przodkiem w tył do 
łoża; konie kanonierskie, cięgnęc się w prawo, idę 
naprzód i zatrzymuję się, skoro numer dziesięty po 
zaprzodkowaniu działa znajdzie się na wysokości 
konnowodnegodyszlowego; kanonierzy podniósłszy 
ogon łoża, staraję się także posunęć cokolwiek łoże 
do przodka i zaprzodkowuję. — Dalsze postępowa­
nie jest przepisane pod Nr,!m 15.

18. Jeżeli stojęc w odwodzie z przodków, chce­
my dalćj cofać się, używajęc przedłużnicy, komen­
deruje się :

W  odwodzie załóż — przedłużnicę ;

usługa odbywa się, jak w arlyleryi pieszej. Kutnera 
zaś dziesięty i dziewięty robię na lewo w tył, każdy 
ze swemi końmi. — Na komendę : Baterya (Plu­
ton) — marsz, rozpoczyna się ruch, z końmi dru­
giego szeregu na czele. — Skoro po komendzie : 
Baterya (Pluton) — s t ó j , następi komenda do na­
bijania, znowu numera dziesięty i dziewięty ze 
swemi końmi robię na lewo zwrot.

19. Chcęc z działami na przedłużnicy nacierać, 
przodkara jedzie przed wylot działa, numera pier­
wszy, drugi, trzeci i czwarty ustawiaję się w dwa 
szeregi za ogonem łoża; numera dziesięty i dzie­
więty z swemi końmi idę na przód i zatrzymuję się 
skoro pierwszy szereg doszedł na 8 kroków do ka- 
nonierów ustawionych za ogonem łoża: drugi sze­
reg U kroki za pierwszym. — Na komendę : Bate-



rya (Pluton)—St ó j , a potem : Przodki do cofania— 
m arsz, numera dziesiąty i dziewiąty robią na lewo 
w tył, maszerują na prost 30 kroków, robią na le­
wo zwrot i zatrzymują się.

20. Miejsca podoficera, W marszach i mane­
wrach działa zaprzodkowanego, podoficer, komen­
dant działa, jedzie po lewej stronie obok konno- 
wodnego koni przednich.

Na komendę : Baterya (Pluton) — stó j ; —  
odprzodkuj, podoficer robi na lewo w tył, zsiada 
z konia, oddaje go konnowodnemu koni środko­
wych, biegnie do działa i stawa po prawśj stronie 
obok numeru czwartego.

Na komendę : W  nacieraniu na —  przodki — 
marsz , skoro przodkara zajechała przed działo, 
podoficer biegnie do swego konia, siada nań i 
udaje się na swoje miejsce obok konnowodnego 
koni przednich.

To samo robi podoficer, skoro po komendzie : 
W  odwodzie na przodki — marsz, działo zostało 
zaprzodkowanem.

Nacierając z działem na przedłużnicy, podoficer 
prowadzi działo, maszerując 4 kroki przed konno- 
wodnym koni przednich.

Cofając się z działem na przedłużnicy, podoficer 
znajduje się po prawej stronie obok numeru czwar­
tego.
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21. Ubytek kanonierów podczas boju. W miejsce 
numeru pierwszego, lub trzeciego, lub piątego

wchodzi numer siódmy; w miejsce numeru pier­
wszego lub trzeciego, wstępuje numer piąty; w ra­
zie potrzeby może jeden numer czynić służbę nu­
merów pierwszego i trzeciego. W miejsce numeru 
drugiego lub szóstego wchodzi numer ósmy; miej­
sce numeru czwartego zajmuje podoficer, który 
w razie potrzeby może pełnić służbę numerów 
drugiego i czwartego.Do usługi działa można przy­
brać konnowodnego koni środkowych. W najgor­
szym przypadku, jeśli koniecznie trzeba dotrzymać 
placu, jeden kanonier jest w stanie usłużyć działo. 
Jeżeli przy działach nierówny jest ubytek kanonie­
rów i konnowodnych, trzeba ich porówno poroz­
dzielać. W miejsce konnowodnego koni przednich, 
lub dyszlowych, wstępuje konnowodny koni środ­
kowych, które prowadzi konnowodny dyszlowy na 
lejcach.

§ 9-
ItĘKOCZYNY.

Przełożyć działo z jednego łoża na drugie.

Jeżeli łoże jest uszkodzone, i chcemy działo sze- 
ściofuntowe przełożyć na drugie łoże, kanonierzy 
pierwszy i drugi zdejmują pokrywy panwi; numera 
trzeci i czwarty przywiązują drążek celowniczy pod 
grono ; jeden z nich wsuwa celownik do dna kana­
liku i przytwierdza go śrubką; numera piąty i szó­
sty hamują koła łożowe. Numera pierwszy, drugi,
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piąty i szósty podnoszą ogon tak, żeby wylot działa 
stanął na ziemi; numera trzeci i czwarty chwytają 
za drążek celowniczy przywiązany do grona i przy­
trzymują dziaio w położeniu pionowetn. Inni kano- 
nierzy odprowadzają łoże zepsute, a przyprowadzają 
nowe, i ogon jego tak wysoko podnoszą, aż gniazda 
przyjdą do położenia czopów działa stojącego. Wten­
czas numera tzzeci i czwarty działo czopami w gnia­
zdo opuszczają i ogon łoża spuszcza sig zwolna. 
Poczem kanonierzy, jedni przytwierdzają panwie, 
drudzy nabijają. Jeżeli po podniesieniu łoża, panwie 
nie przypadną naprzeciwko czopów działa, pod wy­
lot działa podkładają się klocki drzewa, albo wy­
biera sig takie miejsca, żeby przed łożem grunt sig 
wznosił.

Podobnie się przekłada działo dwunaslofuntowe. 
Ale zamiast czterech kanonierów u ogona potrzeba 
sześciu; u drążka celowniczego przywiązanego pod 
gronem trzeba czterech kanonierów; w miejscu, 
gdzie diało ma stać pionowo na ziemi, trzeba wy­
kopać dołek jednę stopę głęboki.

Granatnik odmiennie przekłada się. Jeden drążek 
przywiązuje się pod grono; jeden do uszu; jeden 
wsuwa się w kanał granatnika; za każdy drążek 
chwyta dwóch kanonierów i równocześnie podno­
szą granatnik z łoża uszkodzonego, które się odpro­
wadza ; następnie, granatnik przenosi się na inne 
łoże stojące tuż przy uszkodzonem.

Uprowadzić działo bez łoża.

Na małe odległości sześciu kanonierów przenosi
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działo sześciofunlowe lub granatnik siedmiofun- 
towy, przywiązawszy jeden drążek do grona, drugi 
do czopów, a trzeci wsunąwszy w kanał działa.

Na większe odległości przewozi się działo za po­
mocą przód kary. Ku temu celowi kładzie się działo 
na ziemię lub na podkładki, zapałem ku ziemi, 
ażeby w razie deszczu woda nie dostała się do ka­
nału. Przyprowadza się przodkarę i ustawia się nad 
działem tak, iżby grono było skierowane ku dyszlo­
wi, a przednia ściana przodkary znajdowała się pro­
stopadle nad zapałem. (U działa dwunastofuntowego 
i u granatników, ucha powinny znajdować się tuż 
za osią przodkary, ażeby ciężar porówno był roz­
dzielony). Ustawiwszy w ten sposób przodkarę, 
wsuwa się drążek w kanał i podnosi się działo aż 
do podymy; następnie okręca się przedłużnicę kilka 
razy około działa, tak-, iżby mocno było do po­
dymy przytwierdzone; potem przeciąga sig resztę 
przedłużnicy ku dyszlowi, podnosi się działo do dy­
szla i znów się okręca przedłużnicę około grona i 
sznic. U siedmiofuntowego granatnika przywiązuje 
sig grono do podymy, a drążek włożony aż do dna 
kanału przywiązuje sig do dyszla i  sznic.

Uprowadzić łoże bez kół lub osi.

Jeżeli się koło strzaska, bierze się gruby drąg su­
chy, mocny i nie gjętki, długi na 9 do 10 stóp, i 
w połowie długości przywiązuje się pod wrzeciono 
osi, a koniec do ściany lożowej.

Gdyby się oś złamała, w takim przypadku przy­
prawia się oś fałszywa : bierze się sztuka drzewa,
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z niej sig wyrabia oś z jednem wrzecionem i dwo­
ma wrgbami, czyli wpustami na ścianę lożową. Zła­
mane wrzeciono wyrzyna się przy samym środku, 
a podrobiona oś osadza się obok starej i postronkami 
silnie przywięzuje sig do ścian łozowych i do osi 
starej; poczem się nasmaruje i koła zakłada.

Ten przepis stosuje się tylko do osi drewnianej, 
Oś żelazna łamie się rzadko i zwykle zwolna. Przed 
każdym wymarszem i podczas wypoczynku, trzeba 
jg obejrzeć, a spostrzegłszy pęknięcie, kazać kowa­
lowi skuć. Jeżeli na to nie ma czasu, trzeba ulżyć 
łożu, przytwierdzając działo pod spodem przodkary.

Jeżeli w czasie strzelania, parę szprych zostanie 
zgruchotanych, koło hamuje się, obracając częścią 
nieuszkodzoną ku ziem i; ale to robi się w tym 
tylko przypadku, kiedy nie mamy kół zapasowych, 
lub czasu do zmiany.

Jazda pod górę.

Ile możności trzeba jechać ukośnie pod górę, 
przyczem koła jednej strony znajdują się wyżćj niż 
drugiój strony działa; jeżeli więc pochyłość tak 
wielka, iż zagraża wywróceniu sig działa, przywią­
zuje się lina do grona: kanoniery idąc po stronie 
wyższój, ciągną za ling.

Jeżeli koniecznie wypada jechać wprost pod górę, 
kanoniery popychają działo, nosząc ze sobą pod­
kładki dla zatrzymania działa, skoro pociągowe ko­
nie muszą wypoczywać.

Mając przejechać poprzecznie przez groblę, trzeba
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założyć przedłużnicę; inaczej mógłby sworzeń uła­
mać się. Skoro łoże już wciągnięte na wierzch gro­
bli, trzeba przedłużnicę odjąć, z przodkarą nieco 
odjechać, a potem samo łoże zepchnąć; inaczej bo­
wiem działo spadając ze stromej pochyłości, mo­
głoby uszkodzić przodkarg.

Jazda z góry.

Przy jeździe z góry stromćj trzeba wyprządz ko­
nie środkowe i przednie; dyszlowe wstrzymują 
działo. W miarę pochyłości hamuje się jedno lub 
więcćj k ó ł; przywiązuje się do przedniśj części łoża 
linę, którą kanoniery trzymając z tylu działa, wstrzy­
mują jego bieg. Jedzie sig także ile możności uko­
śnie. Jeżeli te wszyskie środki nie wystarczają, 
trzeba działo rozebrać i jego pojedyncze części zno­
sić i na drewnach spuszczać.

Jazda przez rów.

Przez rów nie wiele głębszy i szerszy nad dwie 
stopy, przeskakuje sig z działem zaprzodkowanćm. 
Ku temu celowi konie przodkowe przystępują tuż 
do brzegu rowu; konie środkowe nadchodzą aż do 
zadu koni przednich; to samo robią dyszlowe wzglę­
dem środkowych. Konie przodkowe przeskakują 
rów, a równocześnie środkowe i dyszlowe idą trzy 
kroki na przód. Potem przeskakują środkowe, a 
przednie i dyszlowe równocześnie idą trzy kroki na 
przód. Nakoniec przeskakują dyszlowe, ciągnąc za 
sobą działo; równocześnie dwie pierwsze pary idą 
naprzód.
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Jeżeli brzegi nie są strome, a rów szeroki i nie 
głębszy nad pół koła, przejeżdża się zwolna z dzia­
łem zaprzodkowanem. Jeżeli rów jest głębszy, za­
kłada się przedłużnicę. — Strome brzegi głębokiego 
rowu trzeba skopać, albo rów zasypać drzewem, 
kamieniami lub ziemią.

Jazda po bardzo miękkim gruncie.

Mając jechać po bardio głębokim a sypkim piasku, 
lub grzęskich gruntach, trzeba dzwona wszystkich 
kół grubo obwinąć słomą, sianem lub cienkiemi ga­
łęziami, i żwawo jechać.

Łoże w biocie wgrzęzłe wyciągnąć.

Łoże odprzodkowuje się i przodek osobno wycią­
gnie się. Potóm, do dzwon spodnich koła zagrzę- 
złego przywiązują się linki, i przeprowadzają się aż 
na górę po powierzchni dzwon. Przed kołami kładą 
się deski lub chrust, i ludzie ciągnąc za linki wy­
dobywają łoże z blola. W ogólności, przy wszelkich 
przeprawach przez blola i trzęsawiska, lepićj jest 
przeprawiać działa na przedłużnicy.

Jazda po lodzie.

Przed marszem po śliskich drogach trzeba pod­
kowy zaostrzyć. Mając jechać z góry lub pod górę, 
trzeba naprzód wysłać ludzi dla porąbania drogi, 
lub posypania jśj piaskiem, popiołem i t. d.

Jeżeli lód nie jest dość mocny, by utrzymał działa, 
kładzie się nań warstwy słomy i polewa wodą, a
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utworzy się silny pomost, skoro nastąpi przymro­
zek. Jeżeli na to nie ma czasu, trzeba rozebrać po- 
:iągi i pojedyncze części przewieść na saniach, po­
przednio posypawszy lód popiołem lub piaskiem. 
Konie trzeba parami przeprowadzać.

Jazda w wąwozie.

Jeżeli w górach lub lasach droga się tak ścieśni, iż 
ylko oś nie może się przemknąć, trzeba drogę na wy- 
okości osi rozszerzyć rydlami lub toporami. Jeżeli 
lieco po nad osiami droga jest dostatecznie szeroką, 
rzeba ją podwyższyć ziemią, kamieniami, gałęziami. 
Conie środkowe powinny utrzymywać dyszel 
v środku drogi. Jeżeli zaś długi kawał drogi jest 
.byt ciasny, trzeba działa lub wozy rozebrać, a po- 
edyncze ich części przenosić i na walkach drewnia- 
lych przewozić.

Jeżeli maszerując w wąwozie, wypadnie cofać się, 
v miarę mniejszej lub większćj ciasności drogi, zwrot 
v tył odbędzie się w następujący sposób :

1° Wyprzęże się konie środkowe i przednie; od- 
irzodkuje s ię ; konie dyszlowe robią na lewo lub 
trawo w tył; łoże się obraca w ty ł; zaprzodkuje się; 
lwie pierwsze pary koni znowu się wprzęgają.

2“ Wyprzęga się i konie dyszlowe; kanoniery 
bracnją przodkarę, podnosząc dyszel w górę.

3° Jeżeli przodkary w żaden sposób nie można 
brócić w tył, wyprzęga się konia i zahacza się
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utworzy się silny pomost, skoro nastąpi przymro­
zek. Jeżeli na to nie ma czasu, trzeba rozebrać po­
ciągi i pojedyncze części przewieść na saniach, po­
przednio posypawszy lód popiołem lub piaskiem. 
Konie trzeba parami przeprowadzać.

Jazda w wąwozie.

Jeżeli w górach lub lasach droga się. tak ścieśni, iż 
tylko oś nie może się przemknąć, trzeba drogę na wy­
sokości osi rozszerzyć rydlami lub toporami. Jeżeli 
nieco po nad osiami droga jest dostatecznie szeroką, 
trzeba ją podwyższyć ziemią, kamieniami, gałęziami. 
Konie środkowe powinny utrzymywać dyszel 
w środku drogi. Jeżeli zaś długi kawał drogi jest 
zbyt ciasny, trzeba działa lub wozy rozebrać, a po­
jedyncze ich części przenosić i na walkach drewnia­
nych przewozić.

Jeżeli maszerując w wąwozie, wypadnie cofać się, 
w miarę mniejszćj lub większćj ciasności drogi, zwrot 
w tył odbędzie się w następujący sposób :

1° Wyprzęże się konie środkowe i przednie; od- 
przodkuje s ię ; konie dyszlowe robią na lewo lub 
prawo w tył; łoże się obraca w ty ł; zaprzodkuje się; 
dwie pierwsze pary koni znowu się wprzęgają.

2° Wyprzęga się i konie dyszlowe; kanoniery 
obracają przodkarę, podnosząc dyszel w górę.

3° Jeżeli przodkary w żaden sposób nie można 
obrócić w tył, wyprzęga się konie i zahacza się.
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sztendwagę u przedniej części łoża (pod wylotem); 
zakłada się. konie i cofa się, aż na miejsce, gdzie 
szerokość drogi pozwala obrócić przodkarę. Przy 
takim rucliu wstecznym jeden kanonier kieruje dy­
szlem.

Jazda po słabych mostach.

Na moście słabym rozpościera się gnój, słomę lub 
cienkie gałęzie, a na wierzch sypie się ziemię, przez 
co wstrząśnienie znacznie się zmniejsza. Jedzie się 
się wolno, środkiem mostu i bierze się odstępy kil­
kunastu kroków pomiędzy działami, jeżeli most jest 
długi. Można też przejechać z działami na przedłu- 
żnicy. Przejeżdżając przez most łodziowy lub ły- 
żwowy, przy każdym koniu ręcznym powinien iść 
jeden kanonier, przez co się zapobiega przypadkom 
mogącym wyniknąć z płochliwości koni; konie też 
są spokojniejsze, skoro widzę przy sobie człowieka. 
Kanonierzy konni powinni zsigść i rotami pieszo 
prowadzić swe konie.

Jazda przez icodę.

Jeżeli grunt twardy, a woda tylko tak głęboka, 
iż nie wchodzi do skrzyń amunicyjnych, kanonierzy 
piesi siadaj.} na konie ręczne i przodkarę, i prze­
jeżdża się jak po zwyczajnej drodze. Jeżeli brzegi 
są. bagniste, wyścieła się drogę gałęźmi.

Jeżeli woda jest tak głęboka, iż się leje w skrzy­
nię amunicyjną, ale nie zmusza jeszcze koni do 
pływania, wyjmuje się amunicję ze skrzyni, pakuje
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się w torby nabojowe i worki obrokowe, rozdziela 
się między konnowodnych i kanonierów, którzy 
siadają na przodkarę i konie ręczne. Y
tnd-yfJt' k° nie. mus?3 pływać, a nie ma wielkich 

P? e, T Zienia aniunicyę przewozi sie 
. ach lub tratwach; konie przeprawiają się 

pław, a stanąwszy na drugim brzegu, na długićj 
hme ciągną z sobą działo. 1

§ 10.

MANEWRA.

A.rlylerya Polowa jest dwojakiego rodzaju : 
piesza i konna; każda z nich dzieli się na baterye. 
>aterya stanowi jednostkę podziału, a składa się 

w rożnych państwach z czterech, sześciu, ośmiu 
lub dwunastu dział. My przyjmujemy skład powsze­
chnie używany u naszych nieprzyjaciół, to jest ba- 
leiyą ośmiu dział. Tak złozona baterya, dzieli sic 
na dwie połbaterye i na cztery plutony, po dwa 
działa w plutonie. Półbaterye i plutony maja nu­
mer porządkowy, to jest : pierwszy, drugi i t d 
pluton zaczynając od prawego. Podobnie się ozna­
czają działa w każdej bateryi : pierwsze, dru­
gie i t. d. ósme działo, także zaczynające od nra-
S e kr y,dła' W mdyleryi polowej rozróżnia sie 
jeszcze baterye lekkie i ciężkie, czyli pozycyjne' 

o pierwszych należą baterye czterofuntowe gwin - 
owane, sześciofuntowe, siedmiofuntowo-granatni-

3



kowe, i ćwierćpudowo-jednorogowe ; do drugich 
liczę siy dwunastofuntowe i półpudowo-jednoro- 
gowe. Wedle dawniejszej organizacyi zachowanej 
jeszcze w niektórych artyleryach, czwarty pluton 
hateryi sześciofunlowej, składa się z dwóch grana­
tników lub jednorogów. Do każdego działa przezna­
cza się dwa jaszczyki lub kiessony, ale w mane­
wrach i na placu boju, jeden tylko jaszczyk idzie 
za działem ; drugi zostaje się w zapasach bateryj­
nych, do których należę także : kuźnia połowa, 
rozpuski, wóz z narzędziami, wóz pod aptekę, 
kassa i papiery.

2. (Fig. 6)—W hateryi pieszej rozwiniętej, działo 
od działa ma odstępu dwanaście kroków; jaszczyki 
lub kiessony, w drugim rzędzie, o trzydzieści kro­
ków w tyle, każdy za swoim działem; kapitan, 
dowódzca baton i, o piętnaście kroków przed środ­
kiem bateryi, lecz może przenosić się wszędzie, 
gdzie jego obecność jest polrzebnę; porucznicy, 
komendanci plutonów nieparzystych, jako też pod­
porucznicy, dowódzcy plutonów parzystych, znaj­
duję się każdy w środku swojego plutonu, na wy­
sokości konnowodnych koni przednich. Porucznicy 
sę zarazem dowódzcami półhateryi. Przy każdem 
dziale jest jeden podoficer, komendant działa; 
w manewrach i w marszu znajduje się po lewej 
stronie konnowodnego koni przednich. Przy ka­
żdym kiessonie, jeden bombardyer, który doziera i 
wydaje amunicyę; jest on oraz przewodnim kies- 
sonu w manewrach i w marszach, a znajduje się
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po lewej stronie konnowodnego przednich koni 
swego kiessonu. Zostaje on pod bezpośredniemi 
rozkazami podoficera, komendanta działa, do któ­
rego kiesson należy. W artyleryi pieszćj, kanonie- 
rzy przeznaczeni do usługi działa, maszeruję albo 
z obu stron działa na swoich miejscach, albo jeden 
krok za działem, dwoma szeregami. W pierwszym 
szeregu, zaczynajęc od prawego skrzydła, masze­
ruję numera : dwunasty, dziesięty, ósmy szósty, 
czwarty, drugi; jeden krok za pierwszym szere­
giem maszeruję numera : pierwszy, trzeci, pięty, 
siódmy, dziewięty, jedenasty, także poczynajęc od 
prawego skrzydła. Przy działach majęcych tylko 
óśmiu lub dziewięciu kononierów', naturalnie nie 
egzystuję numera : dziewięty, dziesięty, jedenasty 
i dwunasty. W takim szyku maszeruje i manewruje 
się po drogach węzkich i w ściśnionych kolumnach 
plutonowych lub bateryjnych. Skoro jednak droga 
dostatecznie jest szeroka, lub chcemy tworzyć ko­
lumny rozwinięte, dowódzca każdego działa daje 
komendę :

Kanonicny do—działa.

Natenczas kanonierzy pierwszego szeregu robię 
obrol w prawo, idę na prawę stronę działa i ma­
szeruję na swoich miejscach. Równocześnie kano­
nierzy drugiego szeregu robię obrol w lewo, idę 
na lewę stronę działa i maszeruję na swoich miej­
scach. .Teżelj znów zajdzie potrzeba maszerowania



za działem, komendant każdego działa daje ko­
mendę :

Kanonierzy za—działo.

Natenczas wszyscy kanonierzy równocześnie ro­
bię obrot na lewo w tył, udaję się za działo i ma­
szeruję następnie dwoma szeregami : numera pa­
rzyste w pierwszym szeregu, nieparzyste w dru­
gim.

W pierwszych bateryach sześciofuntowych, w lek­
kich granatnikowych i w gwintowanych, kanonie­
rzy siadaję na konie ręczne i na przódkary, skoro 
potrzeba "odbyć kłusem lub galopem manewr lub 
marsz. Dla tego przed każdym wymarszem numer 
szósty powinien dla swoich nóg uszykować strze­
miona przedniego konia ręcznego; numer czwarty 
u konia środkowego; numer drugi u dyszlowego.

Na komendę dowódzcy działa ;

Kanonieny — siadać,

numera szósty, czwarty i drugi siadaję na konie 
ręczne co tylko wskazane; numera pięty, trzeci i 
pierwszy siadaję na skrzynię przódkary; numer 
pięty po prawej stronie, numer pierwszy po lewój; 
w" środku chwyta za ramiona swoich sęsiadów. 
Numera rezerwowe siadaję na przókkarę kiessonu, 
jeżeli tenże postępuje tuż za działem swojem; albo 
tóż idę krokiem zwyczajnym w kierunku swego
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działa. U działa czterokonnego numera pięty i szó­
sty liczę się także do rezerwowych.

Na komendę :

Baterya, (Pluton)— stój,

kanonierzy zsiadaję z koni ręcznych i przodkar, i 
udaję się na swoje miejsca przy dziale.

W marszach i manewrach artylleryi konnej, ka­
nonierzy przeznaczeni do usługi działa, sę zawsze 
uszykowani za działem (Fig. 7), jak się powiedziało 
w § 8, pod numerem 12. Tylko po bardzo węzkich 
drogach i słabych mostach maszeruję za działami 
rotami. W rozwiniętej bateryi konnćj odstępy mię­
dzy działami sę piętnaście kroków.

Jeżeli na placu boju działa maję iść na przód bez 
jaszczyków zwykle za niemi postępujęcych, naten­
czas oddaje się komendę jaszczyków wachmistrzowi 
lub kwatermistrzowi bateryi.

Parkiem zapasowym bateryi dowodzi porucznik, 
zostajęcy pod komendę szefa bateryi,.a majęcy pod 
swemi rozkazami czterech podoficerów, po jednym 
bombardyerze do każdego kiessonu, kanonierów 
rezerwowych i rzemieślników bateryjnch.

Zapasy bateryjne powinny zostawać w takićj od­
ległości od bateryi stojęcej na pozycyi, żeby były 
zakryte przed ogniem i napadem nieprzyjacielskim, 
żeby nie zawadzały odbywanym ruchom, i żeby 
swojćj bateryi w kródkim czasie mogły dostarczać 
potrzebnych zapasów. Dla tego wozy zawsze za­
przężone, konie odwrócone od nieprzyjaciela; kon-

3.



—  68 —

nowodni mogę zsięść z koni, komumkacya z ba- 
teryg, powinna być łatwa. Dowódzca zapasów 
rozstawia jednego lub kilku bombardyerów, którzy 
uważajg na wszelkie poruszenia bateryi. Jeżeli dla 
razmaitych powodów' park bateryiny musi opuścić 
pozycyę wskazang mu przez szefa bateryi, naten­
czas dowódzca parku na pierwotnej pozycyi zostawi 
bombardyera który będzie wskazywał nowg pozy- 
cyę parku.

3. W biwaku lub w obozie, baterya stoi frontem 
bateryjnym, półbateryjnym, albo plutonowym, sto­
sownie do rozmiarów przeznaczonego jej miejsca 
i do mniejszej lub większej blizkośoi nieprzyjaciela. 
Parkiem nazywa się wszelkie miejsce, gdzie stoję 
lub maję stać wozy i działa zaprzodkowane. We 
froncie bateryinym, wszystkie działa stoję w jednej 
linii obok siebie, dyszle skierowane w jednę stronę 
i równolegle do siebie; pomiędzy działami pięć 
kroków przestworu, liczgc od końca osi lewej je- 
'dnego działa* aż do końca osi prawój następnego 
dzieła. Przed działami tyle miejsca, ile potrzeba na 
zaprzężenie koni i na obrot dla działa zaprzężone­
go. Za działami, także w jednej linii, stoję kiessony 
lub jaszczyki; każdy kiesson w tyle za swoim dzia­
łem. Pomiędzy linię dział, a linię kiessonów taki 
się zostawia odstęp, iż po zaprzężeniu koni kiesso- 
nowych, jest jeszcze miejsce dla dwóch szeregów 
kanonierskich, ustawionych pomiędzy wylotem 
działa a łbami koni przednich kiessonu, to jest : 
w artyleryi pieszej : cztery kroki, a w konnej, je­

denaście kroków. Jeżeli baterya ma stać we froncie 
półbateryjnym, tworzę się cztery linie równoległe : 
w pięrwszej stoję cztery działa; w drugiej przyna­
leżne cztery kiessony; w trzeciej znowu cztery 
działa; w czwartej przynależne cztery kiessony. 
Przestwory i odstępy sę te same, co w parku z fron­
tem bateryjnym; ‘tylko pomiędzy pierwszę linię ja­
szczyków a diugę linię dział zaprzężonych, zosta­
wia się jeden krok odstępu, ponieważ nie potrzeba 
zostawiać miejsca dla kanonierów. Jeżeli bałerya 
ma stać we froncie plutonowym, tworzy się ośm 
lin ii: w pierwszej linii stoję dwa działa pierwszego 
plutonu; w drugićj dwa przynależne kiessony; 
w trzeciej linii dwa działa drugiego plutonu i t. d. 
Odstępy i przestwory takie same, jak w poprze- 
dzajęcych przypadkach. Odstępy między liniami sto- 
suję się do ilości koni zaprzęgowych u dział i kies­
sonów, majęc na uwadze, iż długość konia wynosi 
trzy kroki, a odstęp pomiędzy dwiema parami dwa 
kroki.

Trzydzieści minut przed zamierzonym wymar­
szem daje się sygnał do ubierania, kulbaczenia i 
kiełznania koni. Po upływie dziesięciu minut daje 
się sygnał do zbioru ; Podoficerowie, bombardyero- 
wie i konnowodni prowadzę swe konie do dział i 
jaszczyków; konnowodni natychmiast zaprzęgaję. 
Równocześnie kanonierzy zbieraję się. w parku i 
stawaję za swemi działami, przekonawszy się po­
przednio o dobrym stanie wszystkich części działa. 
Po zaprzężeniu, każdy konnowodny stawa po lewej 
stronie swego konia siodłowego, trzymajęc kańczuk
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lub szpicrutę w lewej ręce opuczczonej ku ziem i; 
prawę rękę trzyma cugle od tręzli pod podbród­
kiem konia, niemniej lewy konia ręcznego cugiel, 
któiy leży na karku konia siodłowego; prawy zaś 
cugiel konia ręcznego zawsze jest przycięty do szli 
lub do chomąta, tak krótko, ażeby'koń karku 
swego nie mógł zginać w lewo. Następnie komen­
dant działa odbędzie przegląd koni, kanonierów. 
driała i jaszczyka, a znalazłszy wszystko w gotowo­
ści do marszu, raportuje komendantowi plutonu. 
Komendanci plutonów odbywają przegląd pluto­
nów, raportują szefowi bateryi i stawają w środku 
pomiędzy końmi przodkowemi swych dział,

Fo czem szet bateryi komenderuje :

, Na— koń ;

każdy konnowodny robi obrot w prawo, następnie 
krok boczny w prawo, przesuwając lewą rękę po 
cuglach, aż do przedniej kuli siodła—bierze prawą 
rękę za koniec cugli od munsztuka—wyrównywa je 
posuwając lewą ręką szlufkę w miarę czułości ko- 
nia zakłada czwarty palec od wielkiego pod szlu­
fkę koniec cugli od musztuka przerzuca na prawą 
stronę—cugle tręzli kładzie w poprzek dłoni i na 
wierzchu—lewy cugiel konia ręcznego bierze także 
w poprzek dłoni—prawą ręką chwyta garść grzywy 
przy kłębie i obwija około wielkiego palca lewej 
ręki—wkłada lewą nogę w strzemię—opiera się le­
wem kolanem o obergort—prawą ręką chwyta za 
tylną kulę siodła — unosi się w górę — przyciąga
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prawą nogę do lewej—przenosi prawą nogę wycią- 
gniętę po nad krzyżem końskim—opuszcza się wol­
no w siedzenie— wkłada prawą nogę w strzemię— 
odwija grzywę z wielkiego palca—równa cugle od 
musztuka—puszcza koniec cugli—bierze w prawą 
rękę koniec kańczuka i lewy cugiel konia ręczne­
go— zmyka lewą rękę z cuglami, mając wielki pa­
lec na wierzchu—patrzy wprost pomiędzy uszy ko­
nia siodłowego — prawy łokieć opiera o biodro — 
prawą dłoń trzyma w środku pomiędzy obiema 
końmi—kańczuk ku górze i w gotowości uderzenia 
nim konia ręcznego— równa oba konie i prowadzi 
je nieco na przód, tak, iżby postronki były wycią­
gnięte.

Poczem dowódzca bateryi komenderuje :

l)zialarni od prawego— marsz.

Po komendzie marsz, maszeruje najprzód pier­
wsze działo, za niem kanonierzy doń należący, po­
tem kiesson. Skoro kiesson wyjdzie po za linię 
frontu, natychmiast drugie działo razem ze swoim 
kiessonem ciągnie się w prawo pod kątem 45 sto­
pni względem pierwotnego kierunku swego; ma­
szerując równolegle do siebie, wszystkie konie działa 
i kiessonu przechodzą po za prawą kolej pierwszego 
działa, a skoro prawe koła przodkarowe już się 
znajdują na tej kolei, znów konie ciągną się w le­
wo i prosto za pierwszym kiessonem. Skoro drugi 
kiesson wyjdzie po za linię frontu, trzecie działo i
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trzeci kiesson ciągną się w prawo i t. d. jakieśmy 
powiedzieli o drugiem dziale.

Jeżeli działa w parku są ustawione we froncie 
półbateryjnym, na komendę : Działami od prawego 
— marsz, pierwsze działo i pierwszy kiesson idę na 
prost; drugie trzecie i czwarte kolejno ciągną się 
w prawo; skoro czwarty kiesson wszedł na nową 
kolćj, piąte działo z swym kicssonem idzie na prost"; 
potem kolejno ciągnie się szóste, siódme i ósme 
działo.

Jeżeli działa w parku są ustawione we froncie 
plutonowym, na ten czas po komendzie : Działami 
od pi aweyo marsz, pierwsze działo ze swoim kies­
sonem idzie na prost; potem drugie działo ze swo­
im kiessonem ciągnie się w prawo, a skoro się 
znajdą już w nowym kierunkn, trzecie działo ze 
swoim kiessonem rusza na prost i t. d.

Odstęp wozu od wozu jest jeden krok, rachując 
od tyłu wozu poprzedzającego do głów koni prze­
dnich woza naslępującego. Jeżeli zaś kanonierzy 
piesi idą za działem, odstęp ten powinien wynosić 
cztery kroki, a dla kanonierów konnych jedenaście 
kroków. Podoficerowie i bombardyery maszerują na 
wysokości i po lewej stronie konnowodnego prze­
dnich koni swoich wozów. Każdy z nich prowadzi 
swój wóz, ale w zwyczajnych marszach powinni się 
znajdować raczej na wysokości osi przodkarowej. 
ażeby ludzi swoich, konie i wóz ciągle mieć na 
oku. Dowódzcy plutonów maszerują po lewćj stro­
nie i na wysokości środka swoich plutonów; tylko 
dowódzca pierwszego plutonu, maszeruje przy

pierwszem dziale na wysokości konnowodnego koni 
przednich, z lewćj strony podoficera. Dowódzca 
bateryi, albo na czele, albo też na wysokości środ­
ka bateryi, z lewej strony, o kilka kroków z boku; 
wszelako przenosi się wszędzie, gdzie jego obe­
cność jest potrzebną. Działa i wozy w takim szyku 
się znajdujące, nazywają się kolumną działową.

Jeżeli miejsce jest potem, można a nieraz trzeba 
z parku wyruszyć w kolumnie plutonowej. W !a- 
kim razie Dowódzca Bateryi komenderuje :

Plutonami od prawego,
Stępo (kłusem, galopem) —  marsz.

Pierwsze i drugie działo, równocześnie z przy- 
należnemi kiessonami maszerują na prost; skoro 
kiessony wyjdą po za linię frontu, drugi pluton, to 
jest trzecie i czwarte działo równocześnie ze swemi 
kiessonami ciągną się w prawo tak długo, az trze­
cie działo ze swoim kiessonem nie znajdzie sie na 
kolei pierwszego kiessonu, a czwarte działo na kc- 
lei drugiego kiessonu, poczem idą wprost za pc- 
przedzającemi kiessonami. Trzeci pluton postępuje 
względem drugiego, tak jak drugi względem pier­
wszego; czwarty pluton tak samo postępuje wzglę­
dem trzeciego.

Jeżeli działa w parku stoją we froncie półbate­
ryjnym, natenczas po komendzie : Plutonami od 
prawego — marsz, pierwszy pluton idzie na prosi, 
potem drugi pluton ciągnie się w prawo, a skoro 
się znajdzie za pierwszym plutonem, trzeci pluton
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maszeruje na prost; nakoniec czwarty pluton cią­
gnie się w prawo i idzie za trzecim plutonem.

Jeżeli działa w parku stojg we froncie plutono­
wym, natenczas po komendzie :

Baterya na przód — marsz,

wszystkie wozy równocześnie idę na prost.

W marszach i manewrach w kolumnie plutono­
wej, dyrekcya zwykle jest na prawo, to jest : pier­
wsze działo nadaje kierunek całej kolumnie, i 
w takim razie wcale się dyrekcyi nie komenderuje. 
Jeżeli ruch kolumny ma się stosować do lewego 
skrzydła, po komendzie marsz, dowódzca bateryi, 
a po nim dowódzca pierwszego plutonu komende­
ruje :

Dyrekcya na lewo;

następne plutony trzymają się kolei pierwszego plu­
tonu. W kolumnie plutonowćj, półbaleryjnćj i ba­
teryjnej, stosownie do szerokości drogi lub terćnu, 
odstęp pomiędzy osiami dwóch wozów obok siebie 
idących, może być od trzech aż do dwunastu 
(w artyleryi konnćj aż do piętnastu) kroków, ale 
kanonierzy piesi muszą maszerować za działam', je­
żeli odstęp nie wynosi przynajmniej pięciu kro­
ków. Każdy komendant plutonu maszeruje pomię­
dzy swemi działami, na wysokości konnowodnyoh 
koni przednich.

Z parku wyrusza się półbaleryami na komende ;

Półbateryami od prawego,
Stępo (kłusem, galopem) — marsz.

Po . marsz, pierwsze cztery działa razem z swemi 
kiessonami idą na prost; po wyjściu kiessonów po 
za lunę frontu, cztery następne działa równocze­
śnie ze swemi kiessonami ciągną się wprawo, aż 
piąte dziaio nie znajdzie się za pierwszym kiesso- 
nem, szóste działo za drugim kiessonem, i t. d., 
poczem idą prosto za kiessonami. Jeżeli w takiej 
kolumnie prawe skrzydło ma nadawać dyrekeye 
nie potrzeba komendy dyrekcyonalnej; jeżeli kie­
runek kolumny ma się stosować do lewego skrzy- 
< ła, komenderuje si§ : Dyrekcya na lewo.

Jeżeli park jest ustawiony we front półbaterymy 
komenderuje się tylko :

Baterya na przód,
Stępo (kłusem, galopem) — marsz,

poczem wszystkie działa i kiessony równocześnie 
rozpoczynają ruch na prost. Działa i kiessony w ta­
kim szyku maszerujące, nazywają się kolumną pół- 
bateryjną. Odstępy, przestwory i miejsca oficerów 
są te same co w kolumnie plutonowej. Komendant 
bateryi maszeruje przed frontem kolumny.

Park ustawiony we front bateryjny, nie zmienia­
jąc tego szyku, rusza w pochód na komendę

Baterya na przód,
Stępo (kłusem, galopem) — marsz.



—  76 —

Wszystkie dziaia i kiessony równocześnie idę na 
prost, slosujgc się do kierunku działa pierwszego, 
jeżeli nie było komendy dyrekcyonalnćj. Na komen­
dę : Dyrekcya na lewo, działo ósme nadaje kieru­
nek całćj kolumnie. Miejsca komendantów pluto­
nowych sę te same co w kolumnie plutonowój. 
Komendant bateryi jedzie przed bateryę w takićj 
odległości, jaka mu się widzi być stosownę celem 
rozpoznania gruntu, po którym baterya ma masze­
rować.

Z parku wyrusza się w kolumnie półbateryjnćj 
łub bateryjnćj tylko wtenczas, jeżeli armia masze­
rować ma w szyku bojowym.

U. Jeżeli w marszu chcemy zmienić kierunek 
kolumny, dowódzca bateryi komenderuje :

Kolumna, prawe (lub lewe) ramię na przód.
Marsz.

W kolumnie działowej po komendzie : marsz, 
podoficer i konnowodni pierwszego działa cięgnę 
się w lewo (lub w prawo), aż dyszel nie znajdzie 
się w kierunku prawie prostopadłym do kierunku 
pierwotnego; wykonujgc len ruch, konie przednie 
i środkowe zmniejszają krok, ponieważ tylko dy­
szlowe powinny robić skręt dyszla; konnowodni 
zwracajj oczy nieco na prawo w tył, ażeby wi­
dzieli, kiedy dyszel dostatecznie jest skierowany; 
skoro to następi, konie średnie i przednie przybie­
raj.} krok dyszlowych i idę prosto w nowym kie­
runku. Obrót więc działa w prawo lub w lewo wy­
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konywa się tak, iż prawe lub lewe koło przodkary 
obraca się w miejscu, a drugie koło przodkowe 
opisuje ćwierć okręgu koła. — Każdy następujący 
wóz skręca na tem samem miejscu, na którem skrę­
ciło pierwsze działo. Przy wszelkich skrętach i za- 
chodzeniach, każdy konnowodny powinien baczyć, 
ażeby koń znajdujący się po stronie skrzydła zacho­
dzącego, maj.jcy zatem większę drogę do zrobienia, 
szedł większym krokiem niż koń po stronie osi za­
chodzenia.

Jeżeli, maszerując w kolumnie plutonowej, chce­
my zmienić kierunek marszu, dowódzca bateryi 
komenderuje : kolum na, prawe (lub lewe) ramię 
naprzód-, komendant pierwszego plutonu powtarza 
tę komendę ostrzegajęcę, a skoro przodkary pier­
wszych dwóch dział znajduję się na miejscu za­
mierzonego zachodzenia, dodaje komendę : marsz. 
Natychmiast (Fig. 9), działo znajdujęce się na le­
wem (lub prawem) skrzydle i stanowiące oś zacho­
dzenia, wykonywa taki sam obrot, jak w kolumnie 
działowćj, nie zmieniając kroku, jakim maszero­
wało poprzednio. Działo zaś znajdujęce się na pra­
wem (lub na lewem) skrzydle i stanowiące skrzy­
dło zachodzenia,maszeruje krokiem przyspieszonym 
o tyle, iżby nie zmieniajęc dotychczasowego od­
stępu, znajdowało się cięgle na wysokości działa 
stanowięcego oś zachodzenia. Skrzydło zachodzenia, 
opisawszy ćwierć okręgu koła, przyjmuje znów krok 
działa będęcego osig zachodzenia. W zachodzeniu 
więc plutonowem, obie osie przodkarowe stanowię
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jeden promióń opisujgcy ćwierć okręgu koła. — 
Kiessony pierwszego plutonu, bez osobnej komen­
dy, wykonajg ten sam ruch i na tem samem miej­
scu. — Każdy następny pluton, doszedłszy na miej­
sce, w którem zachodził poprzedzajgcy pluton, na 
komendę dowódzcy plutonowego :

Prawe (lub lewe ramię na przód — marsz.

zachodzi tak jak pierwszy pluton.
Kolumna półbateryjna i bateryjna zachodzi tak 

samo i po tej samej komendzie, co kolumna pluto­
nowa; nadmienia się tylko, iż w półbateryjnej : 
osie przodkarowe czterech dział lub kiessonów, a 
w bateryjnćj : osie ośmiu dział lub kiessonów sta­
nowię jeden promień opisujgcy ćwierć okręgu koła; 
dla tego działo im bliższe skrzydła zachodzenia, tem 
bardziej przyspieszonym krokiem powinno zacho­
dzić.

W czasie zachodzenia i po zajściu, działo będgce 
osig zachodzenia, jest działem dyrekcyonalnem.

Po zajściu na ćwierć okręgu koła następuje ko­
menda :

Kolumna — Stój —  Równaj się, 

albo też :
Na — prost.

Jeżeli następnie dyrekcya ma się odmienić, do­
daje się komendę :

Dyrekcya na prawo (lub na lewo).

—  79 —

Te same komendy i przepisy dajg się i wtenczas, 
skoro zachodzenie odbywać się ma na jakgkolwiek 
część koła.

5.. Jeżeli chcemy maszerować w tył, po komen­
dzie :

Kolumna na lewo w ty ł— marsz.

(Fig. 13), wszystkie, działa i wszystkie kiessony 
robig obrot na lewo w tył w sposób następujgcy : 
konie przednie galopem zwracajg się na lewo 
w ty ł; ich konnowodny kieruje się ku punktowi, 
który się znajduje na przedłużeniu osi przodkaro- 
wej, w odległości sześciu kroków od lewego końca 
tejże osi; przeszedłszy po za ten punkt, idzie ró­
wnolegle z dotychczaso.wg kolejg działa; wyszedłszy 
po za wysokość osi lożowej, ciggnie się powoli 
w lewo, aż nie dojdzie do kolei zrobionój lewemi 
kołami działa, poczem idzie na prost: podczas po- 
czgtkowego obrotu w tył, postronki tylko o tyle 
powinny być wyciggnięte, iżby konie ich nie prze- 
stępywały; — konie średnie, z.postronkami wycig- 
gniętemi, ale krokiem krótszym, zwracajg także na 
lewo w tył, poczem idg za przedniemi; — równo­
cześnie konnowodny dyszlowy skręca dyszel na le­
wo, a skoro lewe koło przodkary znajdzie się blizko 
ogona lożowego, jedzie cztery kroki na prost, po­
czem znowu robi obrot w lewo i jedzie za końmi 
średniemi, aż oś łożowa nie opisze pół okręgu ko­

i
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ła.—Skoro cały ten obrot się wykonywa, nastgpuje 
komenda:

Kolumna — Stój — Równaj się ,

albo też : Na  —  prost,

Dyrekcya na prawo (lub na lewo).

W kolumnie wigc działowej, ósmy kiesson znajdzie 
się na czele, a komendant czwartego plutonu bę­
dzie maszerował na lewo bombardyera ósmego 
kiessonu. W kolumnie plutonowój, kiessony ósmy 
i siódmy znajdę się na czele; ósmy kiesson będzie 
prawem skrzydłem nowego frontu; komendanci 
plutonów będę maszerować w środku swych kiesso- 
nów, na wysokości konnowodnych koni przednich. 
W kolumnie półbateryjnej kiessony ósmy, siódmy, 
szósty i pięty znajdę się na czele; ósmy kiesson 
będzie na prawem skrzydle; komendant bateryi 
będzie przed tę linię kiessonów. W kolumnie bate­
ryjnej wszystkie kiessony stanowić będę linię fron­
tu; ósmy kiesson na prawem skrzydle; szef bate­
ryi przed limę kiessonów. — Z tak utworzoncmi 
kolumnami można wykonywać te same ruchy, ja­
kie się opisały pod N° U bieżę-:ego §.

6. Clicęc zamienić kolumnę działowę na kolu­
mnę plutonowę, dowódzca bateryi komenderuje :

Formuj Plutony,
Stępo (kłusem lub galopem) — Marsz.
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(Fig. 8). Po tćj komendzie, powtórzonej przez 
komendantów plutonów, działa nieparzyste ze swo- 
jemi kieśsonami maszeruję na prost; działa zaś pa­
rzyste ze swojemi kiessonami, robię półobrotu 
w lewo (to je s t : działo i kiesson, każde osobno, 
robię półobrotu w lewo i maszeruję obok siebie), 
a kiedy ujdę tyle drogi, że, zrobiwszy frontem, 
maję 12 kroków odstępu (lub 15 w artyleryi kon- 
nćj) od dział nieparzystych, robię frontem, i każdy 
kiesson maszeruje za swojem działem.

Komendy : stępo, kłusem  (lub galopem, odnoszę 
się tylko do dział parzystych; działa zaś nieparzy­
ste nie zmieniaję kroku, jakim maszerowały przed 
formacyę. Działa parzyste doszedłszy na wysokość 
dział nieparzystych, biorę ich krok. — Jeżeli przy 
formacyi plutonów, komenda jest : stępo, pierwsze 
działo, uszedłszy naprzód 20 kroków, zatrzymuje 
się. Plutony uformowawszy się, ściskaję się lak, że 
konie przednie plutonów następujęcych dochodzę 
o jeden krok w tyle za kiessony plutonów poprze- 
dzajęcych. — Komendanci plutonów, przepuszczu- 
jęc swe działa parzyste na swę lewę stronę, jadę na 
przód a po skończeniu formacyi znajdę się w środku 
swych plutonów na wysokości konnowodnych przed­
nich koni dział. — W marszu po drogach lub wę- 
wozach, odstęp między działami w plutonach może 
się zmniejszyć aż do 3 kroków, stosownie do sze­
rokości drogi.

W artyleryi pieszej, kanonierzy nie potrzebuję 
uważać na to, żeby koniecznie trzymali krok; ale 
żeby każdy maszerował przy dziale na swojem
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krok.

Przy formacyaeh w artyleryi pieszćj, oddziały 
formujęce się mogę maszerować kłusem; majęc się 
formować galopem, trzeba przód dać komendę : 
Kanonierzy — siadać. — W artyleryi konnej, wszy­
stkie formacye zwykle trzeba robić galopem, szcze­
gólnej przy rozwijaniu się, kiedy wstępujemy na 
pozycyę.

7. Jeżeli droga ścieśnia się, lub też dla innych 
przyczyn chcemy napowrót z kolumny plutonowej 
przejść do kolumny działowćj, t. j. maszerować 
pojedynczo działami, — po komendzie dowódzcy 
bateryi :

Działami od prawego — marsz,

(Fig. 10) pierwsze działo ze swoim kiessonem 
maszeruje na prost; drugie ze swoim kiessonem 
robi pół obrotu w prawo (kiesson osobno, a działo 
osobno); trzy następne plutony zatrzymuję się za­
raz po komendzie : marsz. Drugie działo i drugi 
kiesson, zaszedłszy swemi przodkarami nh kolej 
pierwszego kiessonu, robię frontem i maszeruję za 
nim. Kiedy drugie zajdzie, trzecie maszeruje za 
drugiem, a czwarte robi półobrotu w prawo i za­
chodzi za kiesson trzeciego. — Te same przepisy 
tyczę się plutonów trzeciego i czwartego.

8. Jeżeli z kolumny działowćj bardzo spiesznie 
trzeba przejść do kolumny plutonowej, a po lewćj

stronie dział nie ma dostatecznego miejsca, naten­
czas dowódzca bateryi komenderuje :

Formuj Plutony ui prawo

Stępo (kłusem galopem) — marsz.

Do tśj komendzie, powtórzonćj przez komendan­
tów plutonowych, działa nieparzyste ze swojerni 
kiessonami maszeruję na prost; działa zaś parzyste 
ze swojemi kiessonami robię pół obrotu w prawo. 
Komendanci plutonów także robię pół obrotu 
w prawo i udaję się na środek pomiędzy przednich 
konnowodnych dział swoich. — Wszystko inne wy­
konuje się jak przepisano pod N” 6, bieżęcego §.

9. Z tak utworzonśj kolumny plutonowej prze­
chodzi się do kolumny działowćj na komendę :

Działami od lewego — marsz,

podług przepisów danych pod N° 7, bieżęcego §; 
z tę różnicę, iż działa parzyste muszę robić pół­
obrotu w lewo, i komendanci plutonów przechodzę 
ne lewę stronę nowej kolumny.

10. Ctacęc kolumnę działowę lub plutonowę za­
mienić na półbateryjnę, dowódzca bateryi komen­
deruje :
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Formuj półbaterye,
Stępo (kłusem, galopem) — marsz.

3.
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Po tej komendzie, jeżeli maszerowaliśmy w ko­
lumnie działowćj : pierwsze działo ze swoim kies- 
sonem maszeruje dotychczasowym krokiem prosto 
przed siebie; drugie, trzecie i czwarte działo ra­
zem ze swojemi kiessonami, zrobiwszy półobrotu 
w lewo, maszerują krokiem nakazanym, i każde 
działo, doszedłszy swg przodkarg na wysokość swo­
jego miejsca w nowym froncie, robi frontem; po- 
czem doszedłszy na wysokość pierwszego działa, 
wyrównywajg się na nie. Kiesson każdego działa, 
zrobiwszy półobrotu, idzie ciggle obok swojego 
działa; dopiero kiedy działo robi frontem, kiesson 
postępuje za działem.—Pigte działo ze swoim kies- 
sonem idzie na prost dotychczasowym krokiem. 
Szóste, siódme i ósme robig względem pigtego to 
samo, co się przepisało dla drugiego, trzeciego i 
czwartego. — Kolumna się ścieśnia lak, iżby po­
między pierwszg linig kiessonów a drugg linig dział 
był tylko jeden krok odstępu. — Jeżeli była ko­
menda : stępo, pierwsze działo, uszedłszy 20 kro­
ków, zatrzymuje się. Kolumna ruszy dopiero w po­
chód na komendę :

Kolumna na przód — marsz ;

dyrekcyi się nie komenderuje, jeżeli prawe skrzy­
dło pozostaje dyrekcyonalnem; jeżeli czwarte działo 
ma nadawać dyrekcyę, komenderuje się :

Dyrekcya na lewo.

Po komendzie: kłusem  lub galopem, skoro się ko­

lumna sformuje, dowódzca bateryi komenderuje : 
Na—prost, i kolumna idzie tym samym krokiem, 
jakim szła przed formacyg. — W bateryi pieszej 
przed formacyg galopem, trzeba dać komendę :
Kanonierzy — siadać.

Te same przepisy dotyczg formacyi półbateryjnćj 
z kolumny plułonowój; zachodzi tylko ta różnica, 
iż pierwszy i trzeci pluton maszerujg na prost : 
drugi zaś i czwarty formujg się w lewo pierwszego 
i trzeciego. Dowódzcy pierwszego i trzeciego plu­
tonu komenderujg :

Pierwszy (trzeci) Pluton na — rrost ;

dowódzcy drugiego i czwartego plutonu komende­
rujg :

Drugi (czwarty) Pluton formuj półbateryg — 
MARSZ,

poczem każdy z tych dwóch plutonów robi pół­
obrotu w lewo, i t. d.

11. Kolumnę półbateryjng zamienia się na plu- 
tonowg lub działowg po komendzie :

Plutonami (lub działami) od prawego — marsz ;

pierwszy pluton lub pierwsze działo idzie na prost; 
drugi pluton lub drugie działo ciggnie się w pra­
wo; następnie trzeci pluton idzie na prost, lub 
trzecie działo ciggnie się w prawo, t, d., wedle 
znanych już prawideł,
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12. Jeżeli z kolumny plutonowej albo działowej 
bardzo spiesznie trzeba przejść do kolumny półba- 
teryjnej, a po lewej stronie dział nie ma dostate­
cznego miejsca, natenczas komenderuje sig :

Formuj półbaterye iv prawo,
Stępo (kłusem, galopem) — marsz.

Wykonanie tej formacyi odbywa sig w sposób opi­
sany pod N° 10 bieżącego §, z nadmienieniem, iż 
zamiast półobrotu i formowania się w lewo, robi 
się półobrót i formowanie w prawo. Działa więc 
kolumny półbateryjnćj utworzonej z plutonowej, 
bgdg miały szyk następujący :

(Front)

2. 1. h . 3.

6. 5. 8. 7.

W tym szyku działa znajdują się w odwrotnym po- 
rzędku, i dla przywrócenia porządku zwyczajnego 
trzeba najprzód komenderować :

Platonami od lewego — MARSZ.

Porządek zaś dział po uformowaniu sig z kolumny 
działowej będzie :

(Front)

1. 2. 3. U.
5. 6. 7. 8.
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Po komendzie : Działami, od lewego — marsz, 
utworzy się kolumna działowa z normalnym po­
rządkiem dział. — Po komendzie zaś : Plutonami 
od lewego — marsz, musi jeszcze następie komen­
da : Działami od leioego — marsz, skoro normalny 
porzędek dział ma być przywróconym.

13. Dla uformowania rozwiniętego frontu bate­
ryjnego daje się komendę :

Formuj bateryg w lewo (lub w prawo),
Stępo (kłusem, galopem) — mąrsz.

Stosownie do szyku, w jakim sig maszerowało, pier­
wsze działo, lub pierwszy pluton (Fig. 11), lub 
pierwsza półbaterya dotychczasowym krokiem ma­
szeruję na prosi; inne działa, plutony lub druga 
półbaterya, zrobiwszy półobrotu w lewo (lub w pra­
wo) maszeruję krokiem nakazanym, i t. d., stoso­
wnie do przepisów danych pod N° 6. 8. 10 bieżą­
cego §. — Po sformowaniu bateryi w prawo, ko­
mendanci plutonów, podczas strzelania, powinni 
pamigiać, iz działa stoję w następujęcym porzędku :

(Front)

I. i.  3, i .  s. o. 7. 8. (formacya z kolumny działowej) 

albo:2. 1. 4. 3. C. 5. 8. 7. ( » » plutonowej)

albo: 4. 3. 2. 1. 8. 7. 6. 5. ( » » pólbateryjnej).
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Dla przywrócenia zwyczajnego porządku trzeba ko­
menderować :

Działami (Plutonami, półbateryami) od lewego—
MARSZ.

Do sformowaniu frontu bateryjnego, idąc na 
przód kiessony zatrzymuj? się, póki działa nie od- 

alLi się od nich na 30 kroków, i w takićj odległo­
ści maszerujg na pozycyę za działami. — Jeżeli po 
rozwinięciu baterya zaraz zatrzyma się na pozycyi 
kiessony me miały czasu wzigść przepisanych od­
stępów, wtenczas po komendach : Baterya- srós. 
Odprzodkuj. -  Przodki na lewo w tył -  marsz, 
kiessony także robię na lewo w tył, i cofaję się tak 
uaieko, az, zrobiwszy jeszcze raz na lewo w tył 
ich konie przednie o 30 kroków oddalonemi będą 
od tyłu przodkar. v Ł

Jakakolwiek kolumna wykonywa obrot w pra­
wo lub w lewo, i półobrotu w prawo lub w lewo 
na komendę :

Kolumna  w pra— wo (lub w le— wo). 

albo :

Kolumna półobrotu w pra— wo (lub w le—wo).

Każdy wóz na tem miejscu, gdzie go spotkała 
zgłoska : wo pierwszej komendy, skręca dyszel 
w prawo lub w lewo pod k§.tem 90 stopni wzgl§-
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dem poprzedniego kierunku i idzie dalej w nowej 
dyrekcyi.—Jeżeli się maszerowało w kolumnie dzia­
łowej, po zrobieniu w prawo lub w lewo, utworzy 
się kolumna majgca we froncie 16 wozów w nastę- 
pujęcym porzgdku : pierwsze działo, pierwszy kies- 
son, drugie działo, drugi kiesson, trzecie dzia­
ło, i t. d .; odstęp pomiędzy każdemi dwoma wozami 
wynosi 17 kroków w bateryi pieszej sześciokonnćj; 

, w czterokonnej 5 kroków mniej; w ośmiokonnćj 
5 kroków w ięcćj; w bateryi konnój 11 kroków wię­
cćj: każdy komendant plutonu maszeruje pomię­
dzy pierwszym kiessonem a drugim działem swo­
jego plutonu. Za pomocę takiego obrotu w prawo 
lub w lewo, kolumna działowa a więc marszowa, 
bardzo prędko może utworzyć front ogniowy, je­
żeli nieprzyjaciel nagle ukaże się z boku. Naten­
czas po komendzie :

Od przodkcj. —  Przodki do cofania — marsz,

każdy kiesson maszeruje za przodkarę, swego działa 
i zatrzymuje się w odległości 30 kroków pomiędzy 
przedniemi końmi działa a tylnemi kołami kiesso- 
n u ; konie odwrócone od nieprzyjaciela.

Jeżeli się maszerowało w kolumnie plutonowćj, 
po zrobieniu w prawo lub w lewo, utworzy się ko­
lumna majęca we froncie h działa i h kiessony, na 
przemian; za każdem pierwszem lub drugiem dzia­
łem plutonu, idzie jego drugie lub pierwsze działo; 
lak samo ma się z kiessonami, z których każdy 
idzie na wysokości swego działa. Każdy komendant
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plutonu pomiędzy pierwszym działem a pierwszym 
kiessonem, lub też pomiędzy drugiem działem a 
drugim kiessonem swego plutonu, na wysokości 
przednich konnowodnych.

Jeżeli się maszerowało w kolumnie półbateryj- 
nej, po zrobieniu w prawo lub w lewo, utworzy 
się kolumna mająca we froncie dwa działa i dwa 
kiessony, na przemian; każdy kiesson idzie na wy­
sokości swego działa; miejsca komendantów pluto­
nowych te same, co w poprzedzającym przypadku.

Z kolumny bateryjnej po komendzie : w pra— 
wo lub w Ze—wo, utworzy się kolumna plutono­
wa, w którćj froncie się znajdują : pierwsze działo 
i pierwszy kiesson,lub ósme działo i ósmy kiesson, 
za działem naczelnem idzie reszta dział; za kiesso­
nem wszystkie inne kiessony.

Po komendzie : Kolumna półobrotu w pra—wo 
(lub w Ze—wo), każdy wóz na tem miejscu, gdzie 
go spotkała zgłoska : wo, skręca dyszel w prawo 
luj) w lewo pod kątem Zj5 stopni względem dotych­
czasowego kierunku swego i idzie dalej w nowej 
dyrekcyi; tak więc wszystkie wozy, które poprze­
dnio szły za sobą, teraz idą obok siebie. — Po ko­
mendzie : Aa — prost, każdy wóz skręca dyszel 
w lewo lub w prawo, pod kątem Z|5 stopni.

15. Kiedy baterya, idąc na przód rozwinięta, 
dojdzie na pozycyę, dowódzca bateryi komende­
ruje :

1° Baterya—Stój.
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2° Odprzodkuj.
3o Przodki nalewa w tył — marsz.

(Fig. lii). Na pierwszą komendę, baterya zatrzy­
ma się.

Na druga kanonierzy odprzodkują działa
Na, trzecią przodki maszerują galopem na lewo 

w tył, potem powtórnie robią na lewo w tył i stają
0 10 kroków za działami, frontem do nieprzyja­
ciela.— Kiedy przodki odchodzą na lewo w tył, 
kanoniery wykręcają łoże tak, żeby działo stanęło 
wylotem ku nieprzyjacielowi, jak było powiedzia- 
nem (8 8. N. 1). — Podoficerowie zsiadają z kom
1 stają przy kanonierach numeru czwartego, a ko­
nie swoje dają średnim konnowodnym przodkar. 
Bombardyerzy także zsiadają z koni, oddają je środ­
kowym konnowodnym kiessonów, a sami stają 
przy kiessonach do wydawania naboi. Komen­
danci plutonów stają za środkiem swoich pluto­
nów, o cztery kroki w tyle za linią ogonów łozo­
wych Dowódzca bateryi przenosi się. wszędzie, 
gdzie jego obecność jest potrzebną. — W czasie 
strzelania, oficerowie zostają na koniach dla le­
pszego obserwowania strzałów. Wszelako, mając 
niewprawnych podoficerów i kanonierów, powinni 
zsieść z koni i kontrolować celowanie.

(Eig. 15). W bateryi konnej, konie luźne kano- 
nierów powinny stać w odstępie między przodkarą 
a kiessonem.

Między działami odprzodkowanemi odstępy P°-

/



winny byc 12 kroków w ariyleryi pieszej, a 15 
w artyleryi konnej: ale to zachowuje się tylko 
w manewrach W boju odstępy migdzy działami 
inogti byc większe lub mniejsze, Stosownie do grun­
tu ; tu bardziój należy mieć względ na korzystne 
ustawienie działa, jak na akuratność odstępu. To 
samo rozumie się o kiessonach, które mogę stać 

aló lub bliżej za działami, żeby je zakryć, jeżeli 
można przed pociskami nieprzyjaciela.
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1° Nabijanie dowolne — Nabijaj.
f o t a m i  od prawego (lub lewego) ognia, 

3° Zaczynaj.

Na pierwszę komendę, kanonierzy nabijaja działa 
jak powiedziano w § 6. N. 2.

Po komendzie ; Zaczynaj, komendant pierwsze­
go (lub czwartego) plutonu komenderuje ;

1° Pierwsze (lub ósme) działo. 
2° Pal.
3° Nabijaj.

Następnie komendant drugiego 
plutonu komenderuje:

(lub trzeciego)

1° Trzecie (lub szóste) działo, 
2* Pal.
3° Nabijaj.
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Dalój piętę, siódme, drugie, czwarte, szóste, 
ósme (lub czwarte, drugie, siódme, piętę, trzecie, 
pierwsze) —• Jeżeli wiatr wieje od prawego skrzy­
dła ku lewemu, komenderuje się : Działami od le­
wego ognia; w przeciwnym zaś razie, komenderuje 
się : od prawego ognia. Idzie bowiem o to, ażeby 
dym buchajęcy z działa nieprzeszkadzał następnie 
strzelającemu działu w celowaniu i obserwowa­
niu strzałów. — Ogień powinien iść wolno; ko­
mendanci plutonów nieprędzój powinni komende­
rować : Pierwsze (lub którekolwiek) działo —  p a l , 
aż póki działo nic będzie wycelowane i kanonier 
celujęcy nie cofnie się na swoje miejsce.

Jeżeli zaś dowódzca zechce, żeby ogień szedł na­
stępnie działami, to jest żeby po pierwszem strze­
lało drugie, po drugiem trzecie, i t. d., lub też po 
ósmem siódme, po siódmem szóste, po szóstem 
piętę, i t. d., komenderuje :

1° Działami następnie od prawego (lub lewego) 
ognia,

2° Zaczynaj,

Można też dawać ognia plutonami, to jest : dwo­
ma działami równocześnie. Wtenczas po komendzie 
dowódzcy bateryi :

1° Plutonami od prawego (lub lewego), ognia
2° Zaczynaj,

każdy komendant plutonu z kolei komenderuje :
Pierwszy, drugi, trzeci, i U d. (lub czwarty, trze-



ci, i t. d.) Pluton — Pal. — Nabijaj, zachowując 
zawsze ten przepis, ażeby następny nie pierwej ko­
menderował Pal, aż usłyszy komendę Nabijaj plu­
tonu poprzedzającego.

Jeżeli się chce dawać ognia półbaterymi, do- 
wódzca bateryi komenderuje :

1° Pólbateryami od lewego (lub prawego) 
ognia,

2° Zaczynaj.

Dowódzca pierwszego (lub trzeciego) plutonu ko­
menderuje :

Pierwsza (lub druga) półbaterya — Pal — 

Nabijaj ;

potem :

Druga (lub pierwsza) półbaterya — Pal — 

Nabija j;

potem znowu pierwsza, i tak następnie; ale nigdy 
następna nie powinna pierwej strzelać, aż poprze- 
pzajgea nabije działa.

Jeżeli wszystkie działa bateryi razem maj3 strze­
lać, sam dowódzca bateryi komenderuje :

1° Baterya ognia,
2° Pal.
3” Nabijaj.
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Ale te ognie : całg bateryg, półbaleryami lub 
plutonami bardzo rzadko używają się w boju i to 
tylko przeciw szarżującej kawalsryi, lub jeżeli żwa­
wo chcemy ułatwić szarżę naszej kawaleryi.

17. Jeżeli dowódzca zechce bateryę przenieść na 
przód na nową. pozycyę, komenderuje :

lo  W  nacieraniu na — Przodki,
2° Marsz.

Przodki podjeżdżają z prawśj strony, i działa za -. 
przodkowujg się jak było powiedzianem § 8. N. 2.

Poczem dowódzca bateryi komenderuje :

1° Baterya naprzód dyrekeya na prawo (lub 
na lewo),

2° Stępo (kłusem, galopem) — marsz.

Po tój komendzie, cała baterya maszeruje frontem, 
kiessony za działami w odstępach przepisanych; a 
przyszedłszy na nowa pozycyę, dowódzca znowu 
komenderuje ;

1° Baterya — Stój,
2° Odprzodkój.
3“ Przodki na lewo to tył (lub do cofaniu)

—  MARSZ,

18. Jeżeli zaś stojąc na fcozfcyi t  działami od-
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~ Ł 7 l  Tomenderuje “  inn3 P°Zycye

1° W  odwodzie na — Przodki,
2° Marsz.

na.ila zaprzodkownj, sie jak powiedziano ą g 
oirLti ZZ! 01!1 “  lewo »  V i cola Jzateryo

10 rn^llw o naprZÓ(1, dy rekcy a »« j»r<wo (lub 

2° Marsz.

Cała baterya maszeruje kiessonami na przód.

19. Przyszedłszy na nową pozycyę, jeżeli zechce 
zatrzymać się i strzelać, komenderuje :

1° Baterya —  st ó j.

2° Oddrzodkuj.
3' Przodki do cofania — marsz.

Po odprzodkowaniu, przodki idą 8 kroków na 
prost i zatrzymują się, frontem w tył; konie luźne 
kanonie rów idy 8 kroków na prost, a zrobiwszy na 
lewo w tył, zatrzymuję się, frontem ku nieprzyja-

STÓJWzatr eSS°ny Zai'aZ P° k0mendzie : B a i r y a -  
£ e  i f i r ! 1  S\ 7  Te przei)isy zacliowuję się, 
wrotu.b F  ma byC g0t0Wi? do dalszego od-
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20. W takim razie, po komendzie dowódzcy :

1” Wodwodzie na — Przodki,
2° Marsz,

przodki cofają się tylko nieco w tył do działa, dla 
zaprzodkowania, jak powiedziano § 8. N. 5.

21. Jeżeli dowódzca przewiduje, że długo wypa­
dnie stać na pozycyi, albo też że będzie musiał się. 
posunąć na przód ku nieprzyjacielowi, natenczas 
każe przodkom i kiessonom zrobić na lewo w tył 
(albo też stojąc z działami odprzodkowanemi w od­
wodzie, jeżeli od razu ma posunąć bateryę na 
przód) i komenderuje :

1° W  nacieraniu na — Przodki.
2° Marsz. t

Po tej komendzie, przodki i kiessony robią na 
lewo w ty ł; kanonierzy wykręcają łoża ogonem na 
przód i przodki podjeżdżają z prawśj strony.

22. Jeżeli dowódzca cofając się, zechce ciągle 
dawać ognia, wtenczas stojąc w odwodzie z dzia­
łami odprzodkowanemi, każe założyć przedłużnicę, 
komenderując :

W  odwodzie załóż — Przedłużnicę.

Kanonierzy odkręcają przedłużnicę z podymy i 
zakładają na haki ogona łożowego. Tym sposobem
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może się cofać z działami na przedlużuicy, i jak 
tylko zatrzyma bateryę po komendzie Stój, zaraz 
każe dawać ognia.

23. Kiedy zechce zęprzodkować działa, każe naj­
przód odjęć przedłużnicę komenderujęc :

Odejm— Przedłużnicę.

Po tój komendzie, kanonierzy odejmuję przedłu­
żnicę i zwijaję na podymę, jak powiedziano § 8. 
N. 8.

Potem komenderuje :

W  nacieraniu (lub w odwodzie) na — Przodki
Marsz ;

co się wykonywa sposobami wyżej wskazanemi.

2/4. Jeżeli w malej odległości przed frontem ba- 
teryi odprzodkowanej spostrzeże się dogodne miej­
sce dla ustawienia dział, daje się komendę.

1° W  nacieraniu na przedłużnicy na — przód .
2" Marsz.

Po komendzie : przód , przodkarA udaję się przed 
wyloty dział, i t. d., jak powiedziano §. 8. N. 9 .— 
Po komendzie : Marsz, działo i kiessony maszeruję 
na prost, a przyszedłszy na nowę pozycyę, komen­
deruje się : Baterya — Stój. — Przodki na lewo 
w t y ł — Marsz. — Usługa i ewolucyc wykonuję się 
wedle § 8. N, 9.
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25. Jeżeli stoimy na pozycyi z działami odprzod- 
kowanemi, a nieprzyjaciel pokaże się z tylu, daje 
się komendę :

1° Ognia w tył,
2° Przodki i kiessony w tył za działo — 

Marsz.

kanonierzy obracaję działa w miejscu, wylotem 
w tył; przodkary (konie luźne kanonierów) i kies­
sony maszeruję na przód, omijaję swoje działa po 
prawśj stronie i robię w swoim czasie na lewo w tył, 
tak iżby konie przednie przodkar stały 8 kroków za 
ogonami łożowemi, a konie przednie kiessonów 
30 kroków za tyłami przodkar; konie kanonierów 
dwoma szeregami h kroki za tyłami przodkar, ko­
nie wierzchowe i pocięgowe zwrócone ku wylotowi 
dział.

26. Jeżeli baterya jest rozwiniętę z działami za- 
przodkowanemi, a nieprzyjaciel ukaże się z tylu, 
wtenczas baterya może iść na przeciw niemu, albo 
go też oczekiwać na miejscu.

W pierwszym razie komenderuje się :

1° Działami na lewo w tył,
2° Kiessony przed działa,
3» Marsz.

Działa robię w miejscu na lewo w ty ł; kiessony 
maszeruję na przód, mijaję swoje działa po prawej

4
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stronie i robi} na lewo w tył w takiej odległości, 
iżby po wykonaniu tego obrotu konie przednie znaj­
dowały się 30 kroków za wylotami dział. — Po 
wykonaniu tych ruchów, dowódzca bateryi komen­
deruje :

1° Baterya na przód,
2° Dyrekcya na prawo (lub na lewo).
3° Stępo (kłusem , galopem) —  marsz ;

W drugim razie dla kiessonów daje się ko­
mendę :

Kiessony przed działa —  marsz ;

kiessony maszeruj} na prost, omijaj} swe działa po 
prawej stronie i idą znowu w pierwotnym kierunku 
swoim.— Skoro kiessony znajd} się pomiędzy dzia­
łami, komenderuje się :

1° Odprzodkuj.
2° 2“ Przodki do cofania — marsz ;

poczem przodkary maszeruj} 8 kroków na prost.— 
Kiessony się zatrzymuj}, skoro ich tylne koła od­
dal} się na 30 kroków od przednich koni przod- 
kar. -  Konie kanonierów ustawiaj} się w odstępie 
pomiędzy przodkar} a kiessonem, frontem ku nie­
przyjacielowi; wszystkie inne konie odwrócone s} 
od nieprzyjaciela, ponieważ baterya ma się znajdo­
wać w gotowości do cofania się.
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Wprawdzie takiemi ruchami zmieniając front do 

strzelania w tył, szyk dział w bateryi będzie prze­
wrócony, to jest prawe skrzydło stanie się lewem; 
ale to niepocięga za sob} żadnśj niedogodności, a 
manewr robi się niezmiernie prędko i łatwo; tylko 
komendanci plutonów powinni pamiętać, iż po ko­
mendzie : od prawego ognia, ósme działo rozpo­
czyna ogień, i t. d. — Tymczasem, gdybyśmy za­
chodzeniem chcieli robić odmianę frontu w tył, i 
dużo stracilibyśmy czasu, i miejsca potrzebowali­
byśmy wiele, i manewr ten byłby prawie niepodo­
bnym do wykonania pod okiem nieprzyjaciela.

27. Artylerya może także awansować lub cofać 
się we wschody, to jest jedna półbalerya, na przy­
kład, daje ognia; druga zaś idzie na przód lub cofa 
się, a doszedłszy na now} pozycyę, zatrzymuje się, 
odprzodkowuje i daje ognia. Potem pierwsza prze­
rywa swój ogień, idzie na przód, lub cofa się na 
now} pozycyę, i t. d. — Można także pojedyncze 
plutony ustawiać we wschody. — We wszystkich 
formacyach we wschody baczyć trzeba, ażeby je­
dne działa drugim nie przeszkadzały w strzelaniu, 
szczególniśj kartaczami. — Dowódzca bateryi ka­
żdemu komendantowi plutonu osobno daje rozkaz 
do awansowania lub cofania się i wskazuje miejsce, 
na którem pluton ma się zatrzymać.

28. To s} wszystkie manewra, jakie robi} się 
w czasie boju działami. Kiessony, które manewruj} 
razem z działami, stosuj} się do komend szefa ba-



teryi. Tymczasem podczas boju wachmistrz lub kwa­
termistrz bateryjny ma nad niemi szczegółowy do- 
zor. Jeżeli działa maja awansować na pozycyę, na 
której prawdopodobnie tylko krótki czas się zatrzy­
mają, natenczas kiessony nie idą za niemi. Jeż.eli 
dowódzca bateryi uważa, iż wnet wypadnie się co­
fać, odeśle poprzednio kiessony w tył. W takich 
razach szef bateryi wachmistrzowi lub kwatermi­
strzowi bateryjnemu udziela stosowne instrukcye i 
oddaje kiessony pod komendę.

Jeżeli jest kilka bateryi obok siebie, każda oso­
bno manewruje i rozwija się. Mogą one być połą­
czone w jednę całość, skierowane ku jednemu ce­
lowi i oddane pod rozkazy wyższego oficera, ale 
komendę zawsze mają tylko szefowie bateryi lub 
ich zastępcy.

Baterye będące w rezerwie stoją w kolumnach 
plutonowych, pólbateryjnych lub bateryjnych; od­
stępy pomiędzy działami mogą się zmniejszyć aż do 
trzech kroków; kiessony jeden krok za drugim sze­
regiem kanonierów; dopiero kiedy baterya zbliża 
się do pozycyi, biorą się odstępy między pojedyn- 
czemi działami i między linią dział a linią kies- 
sonów.

§ 12.

O UŻYCIU AUTYLERYI W POLU.

1. Marsze odbywają się w  pobliżu lub w oddale­
niu od nieprzyjaciela; w  dzień i w nocy : dla tego
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się stosuje mniejsza lub większa gotowość bojo­
wa. — Przed wymarszem trzeba wszystkie wozy i 
narzędzia poddać starannej rewizyi; osie i buksy 
nasmarować; celownik i śrubę celowniczą na su­
cho oczyścić; część działa i jego narzędzi każdemu 
kanonierowi powierzyć pod szczegółowy dozór 
okucie koni, szory i kulbaki dobrze obejrzeć.

W marszach podróżnych, to jest w oddaleniu od 
nieprzyjaciela, baterya maszeruje w kolumnie dzia­
łowej; za każdem działem przynależny 'kicsson; 
wozy zapasowe w tyle; za bateryą maszeruje ofi­
cer lub starszy podoficer. Kanonierom pieszym po­
zwala się maszerować po złych drogach, gdzie im 
najdogodnićj, byleby nie zadaleko od dział i nie po­
między kołami. Ile możności wszystkie wozy trzy­
mają się, jednej kolei; po bardzo złych drogach 
każdy wóz może jechać osobną koleją. Jeżeli jeden 
z wozów musi się zatrzymać w marszu, powinien 
o ile można, zboczyć; jego dowódzca raportuje 
swemu komendantowi plutonu, który rozporządza, 
co z wozem zrobić i czy jego miejsce w kolumnie 
ma pozostać próżnem. — oficer lub podoficer szlu- 
sujący, ile razy zajdzie przerwa w marszu, poje- 
dzie naprzód, przekona się o przyczynie przerwy i 
postara się o jej usunięcie za pomocą materyałów 
zapasowych; tudzież baczy, ażeby żaden wóz, ani 
część jego, ani koń, ani człowiek nie pozoslał w tyle 
bez pozwolenia komendanta plutonowego lub bate­
ryjnego.

Zazwyczaj po pierwszej godzinie marszu nastaje 
spoczynek kilkunastu minut, a następnie po każ­
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dych dwóch godzinach nieco dłuższe wypoczęcie. 
Po komendzie : Baterya — stój , następuje ko­
menda :

1° D o ZSIADANIA,
2° Zsiądź,

3° Z KONI.

Po wykonaniu tego rozkazu komenderuje s ię : Spo­
c zn ij. Konnowodni i jeźdźcy cględaję okiełznanie, 
okulbaczenie, ubranie i okucie koni; naprawiają co 
potrzeba, a raportuję do komendantów dział, ci zaś 
do komendantów plutonowych, jeżeli zaszło zna­
czniejsze uszkodzenie. Służba działowa obejrzy swój 
wóz i raportuje swemu podoficerowi. — Po wypeł­
nieniu tych obowiązków, wolno ludziom zaspokoić 
swoje potrzeby, ale nie oddalajęc się od bateryi. 
Kanonierom pieszym wolno zdjęć pakunek tylko na 
rozkaz komendanta.

Podczas marszu w pobliżu nieprzyjaciela, artyle- 
rya nigdy nie powinna znajdować się ani na czele 
ani na tyle wojska, ani też bez zasłony z boku, po­
nieważ podczas marszu nie może się bronić. Zamki 
skrzyń amunicyjnych sę pootwierane; kanonierzy 
piesi maszeruję po obu stronach swego działa, na 
przepisanych miejscach; lonty sę pozapalane, jeżeli 
się działa zapalaję przepalniczkami lontowemi; 
torby nabojowe i skrzynki przepalniczkowe prze­
wieszone i przypięte; dno rury działowćj opuszcza 
się tak, iżby zaraz po odprzodkowaniu rura leżała 
poziomo.—Działo na czele kolumny bateryjnej ma-
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szerujęce, powinno mieć odstępu najwięej 40 kro­
ków od wojska poprzedzajęcego; komendanci na- 
Stępujęcych dział nie pozwolę się odcięć od poprzc- 
dzęjęcych. Po drogach i węwozach maszeruje się 
na prawej stronie; lewę zostawia się do obrotów, 
dla oficerów roznoszęcych rozkazy, i t. d.

Podczas marszu nocnego w sęsiedztwie nieprzy- 
jacielskiem odbywanego, ostrożność się podwaja. 
W razie potrzeby komunikacya z poprzedzajęcem 
wojskiem utrzymuje się za pomocę kilku kańonie- 
rów. - Ponieważ w ciemności wóz częścićj utyka, 
więc jeden za drugim maszeruje o kilka kroków 
dalój niż w dzień. Jeżeli się wóz zatrzyma, komen­
dant następujęcego wozu jedzie naprzód, by się 
przekonać o przyczynie przeszkody w marszu; na­
stępnie swemu wozowi każe czekać, albo wyminęć 
wóz stojęcy. Komendanci następujęcych wozów 
trzymaję się tego samego przepisu. — Używajęc la­
tarni, nosi się takowę przed konnowodnym przed­
nim.

2. Kwatery. Baterya w czasie spoczynku znaj­
duje się na leżach czyli kwaterach po miastach i 
wsiach lub też na polu; w oddaleniu lub bliskości 
od nieprzyjaciela. — Majęc zajęć kwatery w odda­
leniu od nieprzyjaciela, dowódzca bateryi wysyła 
naprzód kwatermistrzów (podoficera i kilku bom- 
bardyerów) na wskazane miejsca. Kwatermistrze 
obieraję miejsce dla parku, odległe 300 kroków od 
zabudowań, po tej stronie, w którę następnie bę­
dzie się maszerowało; staraję się o żywność i furaż,
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wedle udzielonych sobie instrukcyi szefa bateryi. 
Jeżeli dla braku miejsca trzeba się rozłożyć po kilku 
wsiach, natenczas umieszcza się lekarza, konowała, 
wachmistrza bateryjnego, rzemieślników i infirme- 
ryę w tśj samej wsi, co dowódzcę bateryi; służba 
każdego działa powinna ile możności być razem za- 
kwaterowany; konnowodni przy swych koniach; 
porządek kwater powinien się stosować doporzydku 
dział w bateryi; trębacza bateryjnego umieszcza się 
jak najbliżej szefa bateryi.

Baterya, przybywszy na miejsce dla parku prze­
znaczone, ustawia się, ile można, w kolumnę bate- 
ryjn§; dyszle skierowane ku drodze, który się na­
stępnie będzie maszerować. Kuźnia połowa, wóz 
pod kassę, papiery, aptekę i narzędzia rzemieślni­
cze, umieszczę się tam, gdzie dowódzca bateryi. 
Jeżeli baterya wiozła ze soby żywność i furaże, za­
biera się do kwater tyle ile potrzeba na jeden dzień. 
Przy parku zostawia się natychmiast straż złożony 
z bombardyera i z sześciu kanonierów: dla każdego 
skrzydła jeden posterunek.

Następnie dowódzca, zwoławszy komendę : Ko-
MENDANCI PLUTONÓW I DZIAŁ, SWOicli Oficerów i
podoficerów, wydaje rozkazy tyczyce się karmie­
nia, rozkulbaczenia, rozebrania i chędożenia koni ; 
naznacza czas apelu i rewizyi materyału żywego i 
martwego, i t. d. — Kwatermistrz rozdaje bilety 
kwaterunkowe; wachmistrz przeznacza ludzi na 
straż. — Podoficerowie wracajy do swoich dział, 
wydaję ludziom rozkazy i maszeruję z końmi i lu­
dźmi do kwater. Tam doglydajy, żeby konie były
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dobrze pomieszczone, siodła, szory,it. d. porzydnie 
pozawieszane; wyznaczajy ludzi do odbierania fura­
żu ; innych do dozorowania stajen w czasie ape­
lu, i t. d. — Potem idy do swoich kwater.

Na sygnał do karmienia, podoficer odbywa prze- 
glyd ludzi, koni i ubrania, o jego rezultacie rapor­
tuje wachmistrzowi. Do chędożenia zgromadza 
wszystkie swoje konie na jedno miejsce. W czasie 
słoty, wielkiego zimna lub skwaru, konie chę- 
doży się po stajniach. — Po apelu podoficer idzie 
z kanonierami do swoich wozów i rozporzydzi wszy­
stko, czego potrzeba do gotowości marszowej. —  
Komendanci plutonów czuwajy nad wykopaniem 
wszelkich przepisów i rozkazów,

3. Kwaterując w pobliżu nieprzyjaciela, na- 
stępujycych przestrzega się ostrożności :

a, siodła sy upakowane; dery złożone; szory 
tak uporzydkowane, iżby konie wnet można 
ubrać.

b, ludzie sy ubrani; rynsztunek przygotowany; 
nikt nie wychodzi z kwatery.

c, w nocy w każdej kwaterze pali się światło i 
kolejno czuwa jeden żołnierz.

d, komendanci dział dokładnie się zaznajomię 
z miejscowościy, a mianowicie każdy poszuka
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sobie najkrótszy drogę wiodgcg od jego kwa­
tery do parku i zawczasu pokaże jg swoim 
ludziom.

c, jeżeli konie sg ubrane i okulbaczone, w każ­
dej stajni zostawia się straż, by zapobiegać 
uszkodzeniom. Najmniej raz w 2h godzinach 
trzeba oddziałami konie cliędożyć i przekul- 
baczyć.

f ,  jeżeli lada chwilę można się spodziewać 
alarmu : działa sg przygotowane do dawa­
nia ognia; lonty się tlg; straż melduje do- 
wódzcy bateryjnemu o wszelkiein strzelaniu, 
alarmowaniu sgsiednich kwater lub jakim­
kolwiek niezwykłym hałasie.

Ii. Obóz, Dla bliskości nieprzyjaciela, lub z in­
nych powodów nie moggc zajmować kwater, bale- 
rya rozłoży się w polu obozem, jeżeli dłuższy czas 
ma pozostać na tern samem miejscu. Kształt i urzg- 
dzenie obozu bateryi sg następujgce : Fig. 18.
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Linia a b przedstawia front obozu bateryi; a c. 
b d sg jego flanki. Trzydzieści kroków przed fron­
tem sg kuchnie, każda dla jednego plutonu i 
w przedłużeniu jego namiotów lub szałasów. Pro­
stopadle do frontu idg cztery szeregi namiotów; 
dla każdego plutonu jeden szereg. Każdy namiot 
ma 8 kroków szerokości a 7 długości; otwór od 
strony frontu; mieści w sobie 12 żołnierzy. Na­
czelny namiot każdego szeregu przeznaczony dla 
podoficerów i bombardyerów plutonu. W ostatnim 
namiocie obu szeregów środkowych mięszczg się 
podoficerowie i bombardyerowie nie dowodzgcy 
wozami. Pomiędzy namiotami leżg furaże kupkami 
po jednćj dla koni jednego wozu. — Na lewo każ­
dego szeregu stojg konie pociggowe plutonu, a na 
prawo konie wierzchowe; każdy koń przywigzany 
do osobnego kołka w ziemię wbitego; zamiast koł­
ków można używać kilku mocniejszych słupków, 
które się łgczggrubg ling; natenczas konie się wigża 
u liny. Dla koni każdego plutonu przeznacza się 
straż. —Każda z trzech ulic prostopadłych do frontu 
ma 50 kroków szerokości; obie ulice skrajne 15 
kroków. Ulice poprzeczne, równoległe do frontu 
majg 15 kroków szerokości. Trzydzieści kroków za 
ostatniemi namiotami sg namioty oficerskie; ń5 kro­
ków za linig oficerów jest park Ustawiony we front 
bateryjny; dyszle skierowane ku frontowi obozu; 
odstępy między wozami 5 kroków; w pierwszym 
szeregu parku stojg działa; w drugim szeregu kies- 
sony manewrujgce z działami; pomiędzy linig tyl­
nych kół dział a linig końców dyszli drugiego sze­
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regu 12 kroków odstępu; w trzecim i czwartym 
szeregu reszta wozów tak samo ustawiona.— Trzy­
dzieści krokow za ostatnim szeregiem wozów stoi 
szałas dla parkowej straży. — Ilość namiotów sto­
suje się do ilości ludzi podzielonej przez 12.—Roz­
miary ulic mogę być mniejsze lub większe, stoso­
wnie do przeznaczonego dla bateryi miejsca.

5. Biwak. Jeżeli baterya biwakuje, to jest spo­
czywa pod golem niebem, stosownie do mniejszej 
lub większćj odległości od nieprzyjaciela, daje się 
ludziom i koniom mniej lub więcej wygody. Jeżeli 
się w polu nie urzędza stajni z kotków i lin, konie 
się więżę u drzew, płotów lub wozów. Przy każ- 
dem dziale czuwa jeden człowiek nad końmi. — 
Karmienie odbywa się razem lub oddziałami, do­
piero za wyraźnym rozkazem szefa. Konie się poję 
tak, iż tylko jedna para każdego wozu się oddala 
konie dyszlowe, ile możności, trzeba przy wozach 
napoić; w konnej bateryi przy każdem dziale po­
winna pozostać zawsze połowa koni wierzchowych. 
Chędożyć i przekulbaczać trzeba regularnie, a przy­
najmniej raz w 2U godzinach. W dzień trzeba zdjęć 
z koni szory choćby na kilka godzin. Wieczorem 
znowu się konie ubiera, kulbaczy, kiełzna i zaprzę­
ga. — Ludzie sę przygotowani do marszu i spoczy- 
waję ubrani albo przy ogniskach, albo na miejscach 
wzkazanych przez komendantów dział. W konnej 
bateryi trzecia część kanonierów kolejno trzyma 
konie. — Na pierwszy alarm wszystko stawa przy 
działach. — Takie ostrożności sę potrzebne tylko
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wtenczas, jeżeli lada chwila można spodziewać s% 
napaści. 'v

6. Forpoczty. Forpocztom, jeżeli sę bardzo mo­
cne, albo maję bronić węwozu, dodaje się pluton 
artyleryi. — Komendant takiego oddziału artyleryi 
dokładnie rozpozna grunt przynajmniej na donio­
słość strzału armatniego; ustawi, ile możności swe 
działa i kiessony w wyżłobieniach gruntu, za krza­
kami, lub za pojedynczemi domami, ale tak, iżby 
z łatwościę we wszystkich kierunkach można ma­
szerować. Rozpozna najlepsze stanowiska bojowe i 
w razie potrzeby i czasu, przygotuje drogi ku nim 
Wiodęce. — Pozycya bojowa zajmuje się, działa od- 
pr/odkowuję i nabijaję się zwykle dopiero wtedy, 
gdy się lada chwila trzeba spodziewać zaczepki nie­
przyjacielskiej, lub jeżeli nieprzyjaciel tylko w je-
m T r  kKrUf kU moieJ atak°wać, np., po moście, 
gi obli, brodzie, 1 1. d .; dużo bowiem zależy na 
tem, ażeby do ostatniej chwili ukryć przed nie­
przyjacielem nasze siły obronne. — Jeżeli sip 
lorpocztę obsadza dopiero w nocy, pluton ustawi 
się za piechotę lub kawaleryę forpocztowę i powi­
nien mieć przy sobie oddział wojska wyłęczn e dh 
jego obrony przeznaczonego (assekuracyę).

7. Furażowanie. Podoficer do furażowania ko 
menderowany, odbierze od szefa bateryi piśmienny 
wykaz potrzebnego furażu, miejscowości i drogf 
Odebrawszy od wachmistrza ludzi, konie, wozy i 
narzędzia, udaje się w pochód. - Furażujęc w stro-
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nie przez nieprzyjaciela zagrożonej, potrzeba oso­
bnej assekuracyi, do którśj w artyleryi konnej uży­
wa się kanonierów; artyleryi pieszej na ten cel 
trzeba dodać dziesięciu lub i więcej kawalerzystów.
__¡Ma Czele jedzie dwóch jeźdźców zaopatrzonych
w karabinki lub W pistolety; sto kroków za nimi 
kapral; 250 kroków za nim podoficer z sześciu 
ludźmi; za tym oddziałem maszeruję furażery w od­
ległości mniejszej lub większej, stosownie do wła­
ściwości topograficznych. — Assekuracya przeszpera 
drogi, krzaki, parowy i wioski okoliczne; spo­
strzegłszy przeważnego nieprzyjaciela, melduje fu- 
rażerom, którzy w porządku wojskowym się cofają, 
ponieważ nie są zdolni do boju; straż przednia 
zamienia się na tylną. — Zbliżywszy się do miejsca 
przeznaczenia, furażery się zatrzymuję, aż oddział 
assekuracyjny nie rozpozna miasta lub wsi, majg- 
cych dostarczyć furażu i aż od strony nieprzyjaciel­
skiej nie rozstawi się posterunków obserwacyjnych. 
— Następnie furażery wkraczajg; ich komendant 
żgda przepisanych furażów od władzy miejscowej; 
odebrawszy furaż, każe go czem prędzej ładować, 
zostawia władzy miejscowej pokwitowania i natych­
miast rozpoczyna odwrót, majgc assekuracyę na 
swych tyłach. — Jeżeli władza miejscowa odma­
wia dostawy, komendant swym ludziom każe brać, 
gdzie co znajdg, wszelako nie pozwoli im się roz­
proszyć, bo i zbór stałby się trudnym i ludzie do­
puszczaliby się bezprawi. — Komendant, Zabrawszy 
tylko tyle, ile przepisano, zostawia pokwitowanie, 
ścigga forpoczty i nakazuje odwrót. — Jeżeli furaż
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bierze się z pola, od strony nieprzyjacielskiej rozsta - 
wia się straże, część furażerów tnie zboże lub trawę, 
inna wiąże W snopy i ładuje, inna pozostaje przy 
wozach lub koniach transportowych. Na jednego ko­
nia można naładować 12 snopów dwudziesto-funto- 
wych. Jeżeli sg wozy, liczy się po 8 do 10 centna­
rów na konia. — Tuż po naładowaniu rozpoczyna 
się odwrót. — Do furażowania bierze się ludzi 
zwinnych i wprawnych w roboty gospodarskie. Ko­
mendant oddziała assekuracyjnego słucha rozkazów 
komendanta oddziału furażujgcego.

8. Ogólne przepisy dla bojo artyleryi. Przy- 
chodzgc w pobliże nieprzyjaciela, zapalajg się po 
dwa lonty dla każdego działa, jeżeli nie ma prze- 
palniczek pistonowych lub tarkowych. — Kanonie­
rów rezerwowych, rzemieślników bateryjnych, ko­
nie zapasowe i wozy nie manewrujgce razem 
z działami, oddaje się pod komendę oficera lub 
podoficera starszego. Działa formuję plutonowe ko­
lumny ścieśnione, jeżeli jest dosyć miejsca. Nakry­
wa i zatyczka odpinajg s ię ; zamki przodkar i kies- 
sonów otwierajg się; skrzynki przepalniczkowe i 
torby nabojowe przypinajg i przewieszajg się; rury 
działowe za pomocg śrub celowniczych opuszczają 
się tak, iżby po odprzodkowaniu znalazły się w kie­
runku poziomym; kulbaki poprawiają się; strze­
miona koni ręcznych opuszczają się.

Dopóki baterya maszeruje po za innemi wojska­
mi, pozostaje w ścieśnionej kolumnie; skoro się 
zbliża do przeznaczonej pozycyi bojowój, formuje
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front bateryjny z odstępami przepisanemi. Ta for- 
macya powinna się odbywać po za doniosłości ę 
strzałów artyleryi nieprzyjacielskiej, albo po za za­
słonami gruntu, albo w zamaskowaniu przez wła­
sne wojska. Baterya rozwinięta maszeruje prosto 
na pozycyę; w marszu bowiem ukośnym lub flan­
kowym względem artyleryi nieprzyjacielskiej, ni­
knę wszelkie odstępy między naszemi działami. — 
Baterya na pozycyi może odprzodkować w naciera­
niu, albo zrobić na lewo w tył i potem odprzod- 
kować, albo wejść na pozycyę na przedłużnicy, 
stosownie do właściwości gruntu i wymaganego 
pośpiechu.

W ustawianiu dział trzeba mieć na względzie :

1, ażeby łoże stało na gruncie twardym i pozio­
mym, ale nie kamyczkowatym;

ił, ażeby każde działo mogło na wszystkie strony 
poruszać się i ostrzeliwać jak największę prze­
strzeń ;

3, ażeby przed linię naszych dział grunt był ko­
rzystny, to jest, ażeby tam gdzie nasze poci­
ski jeszcze nie uderzaję o ziemię, a więc aż 
do 200 lub 250 kroków przed naszemi dzia­
łami, grunt był grzęski lub nie równy, bo 
pociski nieprzyjacielskie w nim ulykaję; dalej 
zaś ażeby był twardy i równy.
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U, jeżeli sę wzgórza, można artyleryę na nich 
ustawić, ale nie na szczycie, tylko nieco 
w ty ł; z góry ku górze nie dobrze jest strze­
lać, ponieważ nasze pociski uderzajęce przed 
nieprzyjacielem, utykaję w ziemi; jeżeli spa­
dek naszego wzgórza jest tak nagły, iżby nie­
przyjaciel mógł się ustawić poniżej linii na­
szych strzałów, trzeba kilka dział ustawić u 
stóp naszego wzgórza;

5, ile możności ukośnie lub z flanki strzelać.

Tym przeważnym względom uczyniwszy zadosyć, 
wypada pomyśleć o zasłonie dla dział i przodkar. 
Dla kiessonów i jaszczyków łatwiej znaleść ukry­
cie, bo me będge cięgle w boju potrzebnemi, mogę 
w dość wielkiej odległości od dział swoich pozostać 
w tyle lub z boku. — Grunt nas zasłania, już to 
pochłaniajęc nieprzyjacielskie pociski, już (o unie- 
mozebniajęc lub utrudniajęc nieprzyjacielowi celo­
wanie. Dla tego nietylko nierówności gruntu przed 
naszemi działami, np. niskie groble, wysypy ro­
wów i niskie wzgórza sę dla nas zasłonę, ponieważ 
nieprzyjacielskie pociski w nich utykaję lub tak 
stromo odskakuję, że po nad nami przelatuję, ale 

opłotki, zboża na pniu, krzaki, małe wklęsłości i 
wypukłości gruntu. — Naturalnie te zasłony nie 
powinny przeszkadzać naszemu celowaniu i strze­
laniu. — Brak naturalnych zasłon można zastępie 
sztucznemi. i  tak, mały nasyp ziemi przed działem 
pochłonie znacznę część nieprzyjacielskich karta-
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czów. Jeżeli czas wystarcza i działa dłuższy czas 
maja pozostać na pozycyi, trzeba wykopać dla każ­
dego działa dół 1 1/2 stopy głęboki, a wydobyta 
ziemię usypać przed wylotem; taka robota wymaga 
15 minut czasu, a we wysokości trzech stóp zasła­
nia działo i kanonierów; tymczasem te nasypy nie 
powinny przeszkadzać poruszaniu się dział.—Nigdy 
nie trzeba ustawiać dział za słabym murem lub na 
gruncie kamyczkowatym, ponieważ nieprzyjaciel­
skie pociski, padajęc w sąsiedztwie naszych dział, 
odłamkami muru i kamyczkami rażę ludzi i ko­
nie. _  Niebezpiecznym wrogiem artyleryi sę 1'lan- 
kiery i tyraliery, ponieważ się z dział nie strzela do 
pojedynczych ludzi. Przeciwko pierwszym zasłaniają 
nas wody i bagna; w obec drugich trzeba unikać 
ustawienia dział w odległości 300 aż do 600 kro­
ków od rowów i krzaków, w których się nieprzy­
jacielscy tyralierzy osadzić mogę.

Ustawienie dział względem innych broni, stosuje 
się do przeważnego wpływu, jaki każda broń ma 
w rozmaitych momentach boju. Poczętkowanie 
w bitwie zwykle powierza się działom, i wtedy po- 
zycye i ruchy innych broni stosuję się do pozycyi 
artyleryi. Później, w miarę zbliżania się obu stron 
walczęcych, baterye udaję się na flanki, albo roz­
drobnione na plutony, umieszczaję się w odstępach 
pomiędzy innemi broniami, albo też colaję się 
w tył; strzałów po nad głowami własnych żołnie­
rzy tylko w bardzo rzadkich razach wolno używać 
bo demoralizuję własne szeregi, a nie mogęc być

obserwowanenń, przypadkowo tylko trafiaję nie­
przyjaciela.

Rozwinięta baterya dochodzęo do pozycyi, z któ­
rej będzie miała strzelać, szef bateryi galopem je- 

. dzie naprzód, by dokładnie rozpoznać grunt dla 
swych dział. Ponieważ rzadko się napotka grunt, 
na którym baterya mogłaby się korzystnie ustawić 
w linii i odstępach regulaminem przepisanych, do- 
wódzca bateryi zwykle przywołuje do siebie ko­
mendantów plutonowych i działowych, ażeby każdy 
z nich wyszukał dla swego plutonu i działa jak naj­
korzystniejsze miejsce; baterya nie przerywa swego 
marszu; każdy podoficer ustawi się o dwa kroki 
w bok od miejsca, na którem jego działo będzie 
miało odprzodkować i zakomenderuje: Stój, skoro 
oś łożowa dojdzie na jego wysokość. Porzędek dział 
nie zmienia się, ale odstępy pomiędzy niemi mogę 
być od 20‘“ do /|0l" kroków; szerszych trzeba się 
wystrzegać, bo szef bateryi straciłby władanie nad 
tak rozszerzonym frontem. Linia frontu nie potrze­
buje być prostę; pojedyncze działa mogę być o 
kilka kroków w tył łub naprzód ustawione, byleby 
tylko swym ogniem nie raziły sęsiednici).

Przodkary ustawiaję się zwykle ośm kroków za 
swemi działami; jeżeli jednak nieco dalej znajduje 
się dla nich korzystne miejsce, wolno je tam usta­
wić, ale nigdy lak daleko, iżby dostarczanie amu- 
nicyi przeszkadzało żwawemu strzelaniu.

W wyborze przedmiotów celu artylerya uważa 
jako ogólne prawidło : « Strzelać do tej części nie­
przyjaciela, która w danej chwili ma największe
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znaczenie. » I tak, zamierzając przełamać pewng 
część nieprzyjacielskiego szyku, artylerya strzela do 
tych oddziałów, które zamiarowi temu najwięcćj 
przeszkadzają; jeżeli nieprzyjaciel usiłuje pizełamać 
nasza linię, artylerya strzela do kolumn idgcych na 
przebój, choćby równocześnie sama była wysta- 
wiong na silny ogień dział nieprzyjacielskich. — 
Podczas niestanowczego przebiegu bitwy, albo je­
żeli ogniem działowym nie kieruje wyższy komen­
dant, każda baterya strzela tam, gdzie pozycya 
nieprzyjacielska i grunt najwięcćj przedstawiają 
skuteczności, ale nigdy nie trzeba ognia bateryi 
rozpraszać; przynajmniej działa każdego plutonu 
powinny strzelać tylko do jednego celu. — Do ar- 
tyleryi nieprzyjacielskiej najlepiej strzelać podczas 
jej manewrowania, zaprzodkowania i odprzodkowa- 
nia, bo nam nie może odpowiadać i cel jest rozle- 
glejszym. i— Do oddziałów z kilku ludzi złożonych 
i do pojedynczych flankierów i tyralierów nigdy 
nie trzeba strzelać.

Miarg dla żwawości ognia jest ; mniejsza lub 
większa potrzeba prędkiego efektu, możność obser­
wowania i trafność przynajmniej czwartej części 
naszych strzałów. Spokojne wyczekiwanie stoso­
wnej do strzelania pory, zatrważa nieprzyjaciela : 
gęste ale chybne strzały osmielajg go, bo mu nie 
robig materyalnćj szkody a zdradzajg naszg lękli- 
wosć. — Po za doniosłościg dobrego strzału arma­
tniego, nieprzyjaciel zwykle nie jest niebezpie­
cznym ; skoro się przybliży, mała liczba dobrych 
strzałów rozproszy lub oddali go ; im bardziej się
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zbliża, tern gęściej się strzela; najźwawiej zaś kar- 
taczami. Komendę : Pal do ognia kulowego, gra­
natowego lub szrapnelowego, daje dowódzca plu­
tonu ; ogniem kartaczowym kieruje dowódzca dzia­
ła.—Artylerya sama broni się tylko swym ogniem; 
jej użyteczność dla innych broni, polega tylko na 
ogniu; objętość i ciężkość amunicyi działowej utra- 
dniajg jej dostarczanie; utrata też dział i zamil- 
knienie ich wtenczas, gdy się powinny najenergi­
czniej odzywać, zwykle pochodzg z marnotrawnej 
strzelaniny. Zważywszy nadto, iż armia powstań­
cza nie będzie posiadała ani obfitych zapasów wo­
jennych, ani dostatecznych warsztatów, ani dość 
spokojnego czasu i miejsca do fabrykacyi, wypada 
przyszłym artylerzystom polskim, polecać jak naj­
oględniejsze strzelanie.

O zastgpieniu kanonierów i konnowodnych ran­
nych lub zabitych, mówiono już w § 8, N. "1. — 
Co do koni trzeba się starać, ażeby pociggowce 
dział były zawsze w komplecie; w miejsce rannych 
lub zabitych wstępujg najprzód zapasowe, polem 
kiessonowe, a nareszcie konie pociggowe dział z po­
wodu poszkodowania odesłanych do parku bateryj­
nego. Szory i siodła zabitych koni, trzeba ile mo­
żności zebrać i odesłać do parku.

Działo uniezdatnione do strzelania, jeżeli się nie 
da na miejscu narzgdzić, odsyła się do zapasów ba­
teryjnych; jeżeli i tam nie może być naprawione, 
odsyła się do głównego parku lub najbliższego war­
sztatu. — Jeżeli się laweta potrzaska, trzeba rurę 
działowg przywigzać pod przodkarę, na której także

4.



—  120 —

umieści się koia, śrubę celownicza, wyciory, i i. d., 
zdatne jeszcze do użytku. — Jeżeli się przodkara 
potrzaska przy odwrocie bateryi, laweta przywią­
zuje się u tylu innego działa, do którego trzeba za- 
przędz więcśj koni. Przy pierwszej sposobności 
umieszcza się lawetę, w braku przodkary zapaso­
wej, na przodku zwyczajnego wozu. — Pozostała 
amunicyę rozdziela się pomiędzy inne przodkary.

Działo, które trzeba opuścić w nadziei odzyska­
nia go, uniezdatnia się do służby zabierając amu­
nicyę i narzędzia do usługi potrzebne, lub wbijając 
kamienie w kanał działowy. Można też utracona 
szczotkę wyciora wsunąć do dna kanału, lub nabi­
wszy działo przewrotnie, zapalić nabój za pomocą 
stupiny; natenczas kula bardzo mocno się osadzi 
na dnie. Kula obwinięta pakułami, płótnem lub su­
knem i wepchnięta w kanał, da się wydobyć tylko 
przez wypalenie obwinięcia (np. za pomocę rozpa­
lonego drutu). — Te wszystkie sposoby sę nieprzy­
datne u granatników, bo ich krótki a szeroki kanał 
da się rękoma wypróżnić i wyczyścić; dla tego 
wbija się stalowy gwóźdź na kilka cali w zapał a 
wystajęcę jego część utręca się, lak, iż go nie mo­
żna obcęgami zachwycić. Chcęc z działa zagwoż- 
dżonego strzelać, trzeba klin zapałowy wykręcie, 
nowy wkręcić, młotem spoić ze spiżem i wierzch 
opiłować. — Jeżeli działo niepowrotnie się ma 
stracić, trzeba w odległości trzech kroków strzelić 
do jego czopów lub wylotu z działa majęcego tenże 
sam kaliber; w pierw szym razie potrzaska się i la­
wetę, a w obu J azach działo lak się pognie, iż
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trzeba przetopić. — U innych wozów trzeba poza­
bierać patyczki wrzecion osiowych, albo porębać 
dyszle i szprychy, a kiessony w ostateczności wy­
sadzić w powietrze lub amunicyę potopić,

Po każdym boju komendanci dział piśmiennie 
zdaję sprawę komendantom plutonowym, a ci zno­
wu szefowi bateryi o stracie ludzi, koni, wozów, 
amunicyi, sprzętów, szorów, i t. d ., nie mniój o 
stanie pozostałych materyałów żywych i martwych. 
—Jeżeli baterya była rozdzielonę, komendanci plu­
tonów raportuję : jakie zajmowali pozycye, czemu 
je zmieniali, jaki odnosili skutek swym ogniem; 
donoszę o zachowaniu się ludzi i o wszystkiem, co 
w czasie boju zaszło w pobliżu swych dział.

ASSEKURACYA.

Artylerya, często stojęc na Hance szyku bojo­
wego, wystawia własnę swę flankę na zaczepkę 
lada garstki nieprzyjacielskiej; często też wypada 
jej zajęć stanowisko odległe o kilkaset kroków od 
innych broni, tak, iż mały oddział nieprzyjaciel­
skich tyralierów lub flankierów może ję spędzić 
ze stanowiska łub zabrać, zanimby pomoc nadbie­
gła. w  takich ]'azach zwykle przydziela się arlyle- 
ryi mały oddział piechoty lub jazdy, wylęcznie 
przeznaczony do obi’ony dział. =  Wszelako artyle­
rya rezerwowa, czy to jeszcze stojęc w rezerwie, 
czy też już bioręc udział w stanowczój walce, nigdy 
nie potrzebuje assekuracyi, bo sam szyk bojowy
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asłania ję od ataków z boków i z tyłu, a własny 
jej ogień rozpędzi frontowe ataki kolumn zwar­
tych ; zresztę sam charakter boju stanowczego wy­
klucza działanie drobnych i niespojonych oddział- 
ków nieprzyjacielskich, przeciwko którym ma słu­
żyć assekuracya.

Artylerya piesza, operując wspólnie z piechotę i 
dla tego mniej niż konna (działająca razem z kawa­
leryę) będąc wystawiony na nagłe i żwawe prze­
miany bojowe, często obędzie się bez assekuracyi. 
I tak, stojęc w odstępach pomiędzy piechotę, albo 
i na flance tak blisko, iż kawalerya rezerwowa 
może przyskoczyć w pomoc, albo wodę lub bagna­
mi będęc zasłonionę, nie potrzebuje assekuracyi.— 
Ile razy zaś działa wysunę się na wysokość linii 
tyralierskiej, lub zajmę odosobnione a odległe sta­
nowisko, powinny mieć issekuracyę, która ode­
prze atakujęcych flankierów i wypłoszy dokuczli­
wych tyralierów. — Stosownie do możliwego nie­
bezpieczeństwa, przydziela się słabszę lub silniej­
szy assekuracyę ; na jednę bateryę najmniśj pluton 
a najwięcej batalion, ustawiony na skrzydle naj­
bardziej zagrożonem i lak blizko, iżby zdężył z po­
mocy ; ile możności trzeba assekuracyę ukryć przed 
ogniem nieprzyjacielskim, ale nie ustawiać jej za 
bateryę, bo pociski raziłyby równocześnie i bateryę 
i assekuracyę. — Jeżeli nieprzyjaciel małemi siłami 
atakuje flankę lub tyły dział, assekuracya powinna 
go odeprzeć, ale nigdy nie ścigać, bo podczas za­
pału pościgowego inny odłamek nieprzyjacielski 
mógłby wpaść pomiędzy nasze działa; jeżeli prze­
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ważna liczba attakuje nas z boku lub tyłu, trzeba 
część dział, a czasem i wszystkie, nań skierować.— 
Ataki frontowe w rozsypce assekuracya odpiera 
tylko swym ogniem, lecz żadnym manewrem nie­
przyjaciela nie da się zwabić przed front dział, 
boby artylerya musiała przerwać swój ogień; ko­
lumny zaś i linie ścieśnione odeprze sam ogień dzia­
łowy.

Artylerya konna, choć jest przyłęczonę do ka- 
waleryi, zawsze powinna mieć assekuracyę konnę, 
złożonę najmniśj z plutonu a najwięcej ze szwa­
dronu na jednę bateryę. — Artylerya walczy tylko 
wtedy, gdy stoi; kawaleryę zaś tylko wtedy, gdy 
się porusza : obie więc bronie muszę się rozłęczać, 
skoro maję działać; artylerya konna, operujęc ra­
zem z kawaleryę, znajduje się zawsze na gruncie 
korzystnym i dla nieprzyjacielskiej kawaleryi i dla 
tego lada chwila musi się obawiać napaści nieprzy- 
jacielskiśj; w boju kawaleryi manewra, ataki, od­
wroty, zwycięstwa i porażki zbyt żwawo przemi- 
jaję, iżby nie broniona artylerya mogła znaleść czas 
i spokój do skutecznego strzelania. Dla tycli powo­
dów artylerya konna działajęca z kawaleryę (połę- 
czenie jej z piechotę byłoby marnolrawieniem ru- 
chawości; taktyczne zas połęczenie kawaleryi z ar- 
tyleryę pieszę zmniejszałoby żwawosć jazdy; 
w pierwszym razie artylerya konna odgrywałaby 
rolę pieszej, w drugim zaś razie artylerya piesza 
byłaby raczej ciężarem i zawodem niż pomocę) musi 
zawsze mieć assekuracyę, która z boku dział Usta­
wiona, z najzupełniejszem poświęceniem się po-
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winna odpierać ataki z boku i z tyłu dział, nie 
pozwalając się jednak od nich odcięgnęć; a nawet, 
w razie frontowego ataku, jeżeli mimo naszego 
ognia kartaczowego nieprzyjaciel dopadł już na sto 
kroków od naszych dział, assekuracya szalenie po­
winna się nań rzucić, ażeby tymczasem działa mo­
gły się zaprzodkować, cofnęć i na nowej pozycyi 
osadzić.

Oddział piechoty czy kawaleryi przeznaczony do 
assekui acyi, majęc być nieodstępnym towarzyszem 
i stróżem dział, powinien pod względem ruchów i 
ustawienia, stosować się do rozporządzeń komen­
danta dział assekurowanych, cłioćby dowódzca as- 
sekuracyi stopniem przewyższał komendanta arty- 
łeryi; pod względem zaś samej walki ulega wyłą­
cznie rozkazom swego dowódzcy, bo do tego 
komendantowi dział i na czasie i często na potrze­
bnej świadomości specyalnćj będzie zbywało.

FAKTYCZNE POŁĄCZENIE ARTYLERYI 
Z 1NNEMI BRONIAMI.

A r ty lary a z piechotą przeciwko samej piechocie, 
w obec dzisiejszej organizacyi wojskowej, rzadko 
walczy i to chyba w małych oddziałach. — Nie­
przyjacielska piechota, jeżeli nie spostrzegła obe­
cności naszej artyleryi, wysunąwszy naprzód swoich 
tyralierów, kolumnami lub linię zwartę śmiało 
się. zbliży do nas na 300 lub na 400 kroków i roz­
pocznie ogień. Wiedzęc zaś lub przypuszczając, iż
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mamy działa, zwykle na doniosłość skutecznego 
strzału armatniego nie pokaże się w szyku zwar­
tym, lecz ostrożnie będzie korzystać z wszelkich 
zasłon gruntu, będzie manewrować i starać się 
wpaść nam na flanki lub tyły. Ważnem przeto jest, 
obecność a przynajmniej pozycyę naszych dział za­
słonić aż do chwili rozpoczęcia ognia działowego. 
Dla tego działa trzeba zakryć gruntem lub własnę 
piechotę i konnowodnym kazać zsieść z koni. Do­
piero gdy nieprzyjacielskie kolumny lub lipie zbliżę 
się na 1,000 do 1,200 kroków, a grunt przed nie­
przyjacielem jest równy i twardy, zacznie się strze­
lać kulami. Nieprzyjaciel wtedy albo się cofnie, by 
się chwilowo ukryć i na innej drodze do nas do­
trzeć, albo rzuci na nasze działa chmarę tyralierów 
a główne swe siły rozdzieli na kilka oddziałów, 
które się na 300 lub 400 kroków przed naszym 
frontem zalrzymaję i utworzę linie ogniowe, a po 
kilku salwach zamienię w kolumny szturmowe, albo 
też zaraz z poczętku zuchwale kolumnami pobie­
gnie ku nam. Aitylerya nasza obojętnie powinna 
wytrzymywać ogień tyralierów, chyba żć sę nie- 
zasłonieni .i lak gęsto (np. w odstępach 5ciu kro­
ków pomiędzy rotami) zbliżę do dział, iż warto ob­
sypać ich kilku salwami kartaczowemi; ale i wten­
czas część tylko dział skieruje na ten cel; głównę 
zaś baczność zwróci na zwarł ę lub zwierajęcę się 
piechotę. — Ponieważ jednak poruszenia piechoty 
sę powolne i jćj ogień liniowy dopiero zbliska może 
się stać niebezpiecznym, artylerya nie polrzebuje 
się spieszyć, lecz rozpocznie ogień kulowy skoro
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czaję skuteczność strzałom; żwawość ognia będzie 
się stopniować w miarę zbliżania się nieprzyjaciel­
skiego; na/tOO do500 kroków zacznie miotać karta- 
czami; dopiero skoro nieprzyjaciel dotrze na 50 
kroków, nasza piechota rzuci się nań, by nam zdo­
być czas na rozpoczęcie odwrotu, który się może 
odbyć albo na przedłużnicy, albo z działami za- 
przodkowanemi, już to wszystkiemi działami ra­
zem, już też częściowo we wschody. Pod natło­
kiem samej piechoty odwrót zawsze się może wy­
konać spokojnie i porzędnie. Działa cofnę wszy się 
na kilkaset kroków, znów się osadzę i rozpocznę 
ogień. Jeżeli zaś nieprzyjaciel pod naszym ogniem 
zacznie się cofać, trzeba albo żwawszemi strzałami 
go obsypywać, albo nawet z działami zaprzodko- 
wanemi galopem na kilkaset kroków ścigać, by od­
wrót zamienić w ucieczkę. Każdy bowiem odwrót, 
choćby nie wynikał z materyalnych strat, lecz był 
nawet tylko manewrem korzystnym i nakazanym, 
nadweręża moralność żołnierza nieświadomego my­
śli kierujgcśj, tak, iż lada śmiały nacisk wywoła 
W nim popłoch.

Taż kombinacya, jak w boju odpornym pozwala 
artyleryi być spokojnę i wytrwałę, tak w boju za­
czepnym upoważnia do śmiałych manewrów i do 
bliskiego ognia. Na tysigc lub więcćj kroków zwy­
kle nie potrzeba strzelać, chyba że grunt jest bar­
dzo korzystnym dla rdzennych strzałów kulonych, 
lub nieprzyjaciel gruntem albo budynkami jest mo­
cno obwałowany, w którymto razie trzeba go przez
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wysokie podniesienie obsypywać granatami i kula­
mi, ażeby albo budynki spalić, albo go z silnćj po- 
zycyi wypędzić, albo przynajmniej tak osłabić, iżby 
atak naszej piechoty się udał. Inaczej działa zaraz 
z poczętku powinny wyskoczyć na linię tyralierskę, 
lub z boku zajęć pozycyę na ZiOO 600 kroków, by 
gęstym ogniem kartaczowym przeszkodzić sformo- 
maniu się nieprzyjaciela, a sformowanego rozprzędz, 
i ułatwić atak naszej piechocie. — Jeżeli następnie 
nieprzyjaciel się cofnie, trzeba go ścigać z działami 
zaprzodkowanemi; jeżeli nasza piechota została od- 
partę, działa powinny powstrzymać nacierajęcego 
nieprzyjaciela i zdobyć czas i spokój do nowego 
sformowania się naszej piechoty. — Ścigajęc z dzia­
łami zaprzodkowanemi, trzeba się przynajmniej 
200 kroków posunęć na przód ; mniejsze bowiem 
skrócenie odległości nie nowiększa skuteczności 
naszych strzałów w stosunku do straty czasu, 
który, użyty na zaprzodkowanie, maszerowanie i 
odprzodkowanie, jest stracony a często wystarcza 
na bardzo stanowczy ogień. Jeżeli zaś dla wzglę­
dów topograficznych wypadnie np. na kilkadziesięt 
kroków zajęć nowę pozycyę na przód, awansowa­
nie odbędzie się na przedłużnicy założonćj u piersi 
łożowej.

Artylerya w połączeniu z piechotą broniąc nią 
przeciwko tymże samym broniom stosuje się w ogól­
ności do powyżej udzielonych przepisów takty­
cznych. Wypada tylko wskazać zmiany bojowe wy- 
nikajęce z obecności artyleryi nieprzyjacielskiej. I
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tak bój się już w odległości 1400-1600 kroków, a 
z działami gwintowanemi na większą jeszcze odle­
głość rozpocznie kulami lub granatami, chociaż 
dużo pożera amuniryi, a obustronnie prawie ża­
dnych me przynosi korzyści. Wszelkie też instru- 
kcye zabraniają takiej kanonady, ale wrodzona Ie- 
kliwose tak zaczepnej jak i odpornej strony pragnie 
i spodziewa się dalekim ogniem oddalić nieprzyja­
ciela.—Skoro się ma rozpoczęć bój poważny,strona 
zaczepna wysuwa działa dwunasto-funtowe gładkie 
łub cztero-funlowe gwintowane na 1200—1400 kro­
ków, a sześcio-funtowe gładkie na 1000_1200 i
bije do nieprzyjacielskiej artyleryi, ażeby ja'zde­
montować, albo z pozycyi spędzić, albo przynaj­
mniej jej ogień na siebie ściągnąć i tern samem 
własnej piechocie zdobyć czas i miejsce do mane­
wrowania. Artylerya strony odpornćj odpowiada 
powoli, bo 1 niebezpieczeństwo jeszcze nie jest bli­
skie, i w odpornym boju działa, będąc zwykle za­
kryte naturalnemi lub sztucznemi zasłonami, spo­
kojnym ogniem wyrównają spiesznćj strzelaninie 
atakującej artyleryi; żwawo zaś trzeba strzelać 
podcz: s marszu i odprzodkowania, lub jeżeli nie­
przyjacielska artylerya pokazała nam swą flankę.— 
Lecz i w tej odległości bój działowy nie długo po- 
tiwa. Artylerya bowiem strony zaczepnćj, chcąc 
skierować na siebie ogień działowy, ażeby swei 
piechocie ułatwić atak, we wschody ciągle będzie 
awansować, aż dopóki nie dojdzie na średnią donio­
słość kartaczową; wtedy leż piechota sformuje się 
do ataku. Artylerya strony odpornej, jeżeli jest licze­
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bnie silniejszą, powinna swą przewyżką już zda- 
leka niepokoić piechotę i przeszkadzać jej zbliżaniu 
się; a nawet choćby liczebnie tylko wyrównywała, 
łub była słabszą, powinna część swych dział skie­
rować na piechotę. Dowódzca artyleryi powinien 
w każdej chwili umieć ocenić, skąd zagraża najwię­
ksze niebezpieczeństwo, trzymając się jednak tego 
pewnika, iż artylerya odgrywa rolę tylko pomocni­
czą, a piechota rozstrzyga bój; że odparłszy lub 
pobiwszy piechotę upiewładnia się też artyleryę; 
że zatem często obojętność jego na straty artyleryi 
głównym jest środkiem do zwycięztwa.

Arlyleiya  z piechotq. przeciwko samej Icauialeryi 
znakomitą ma siłę odporną, jeżeli się używa stoso­
wnych formacyi. Kawalerya zbyt żwawo manewru­
je, pole jój walki zbyt jest równe i otwarte, iżby 
można piechotę rozsypywać w tyraliery lub formo­
wać w długie linie; dział też nie można oddalać 
od piechoty, chyba że się znajduje punkt nieprzy­
stępny dla kawaleryi. Tworzą się więc czworoboki 
W dwóch zwykle rzędach; w każdym odstępie pier­
wszego rzędu umieszcza się pluton artyleryi; re­
sztę dział ustawia się po obu bokach przestworu 
między pierwszym rzędem u drugim. Nieprzyjaciel­
ska kawalerya, przybywając na plac boju, natych­
miast się formuje; dopóki się znajduje w formacyi 
marszowej, powinna być ostrzeliwaną kulami i gra­
natami, jeżeli odległość jest po temu; skoro 
przechodzi do szyku bojowego, trzeba ją szrapne- 
lami lub racami wprawiać w zamieszanie. Jeżeli
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zaś siormowała sig po za doniosłością naszego 
ognia, w odległości 1000—1200 kroków zacznie 
kłusować (300 kroków na minutg), ażeby krótszy 
czas być wystawiony na nasz ogień; podczas jćj 
kłusowania każde działo spokojnie może wystrzelić 
dwa razy kulami lub granatami; zbliżywszy sig na 
600 kroków przybiera bieg dOO kroków na minutg; 
w odległości 150—200 kroków wpada w cwał, 600 
kroków na minutg robiyc. Podczas gdy kawalerya 
przebiega ostatnie 600 kroków, każde działo po­
winno trzy razy wystrzelić kartaczami. Jeżeli szarża 
jeszcze nie jest złamany, na 50 kroków przywita jy 
jedna salwa piechoty, a na 30 kroków druga. Jeżeli 
taki ogień nie zmusił jazdy do odwrotu, co zreszty 
jest bardzo nieprawdopodobnem, wtenczas już chy- 
ba tylko kosy lub bagnety mogy artyleryg ocalić. 
W obliczu bowiem tak blizko nacierajycej kawa- 
leryi, działa nigdy uciec nie bgdy w stanie.

Jeżeli kawalerya na równinie tak nagle opadnie 
piechotg i artyleryg, iż nie ma czasu do zajęcia do- 
godnćj pozycyi obronnej, piechota żwawo sformuje 
czworoboki, a artylerya bgdzie sig starała' albo sta- 
nyc ponńgdzy piechoty, albo przynajmniej tuż przy 
jej ski zydle. Jeżeli na taki manewr nie ma czasu, 
działa natychmiast odprzodkujy i celnym ogniem 
zwykle odpgdzy ataki frontowe, a piechocie zdo- 
bgdy czas do przyhieżenia na flanki i tyły artyleryi. 
Przeciwko zaś równoczesnym atakom z frontu i 
z boków, trudno sig bgdzie obronić, zwłaszcza je­
żeli kawalerya jest dzielna i tak liczna, że czgsto 
może powtarzać przyskoki; wtedy bowiem amuni-
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cya kartaczowa wnet sig wypotrzebuje i jazda wpa­
dnie pomiędzy działa. Zdarzały sig jednak przy­
padki, iż kanonierzy wyciorami i drygami celowni- 
czemi obronili działa aż do nadejścia piechoty.

Artylerya z piechoty pewnie nigdy nie bgdzie to­
czyć zaczepnego boju przeciwko kawaleryi, bo jazda 
walczy tylko ruchem i podczas ruchu, a bój od­
porny wymaga dotrzymania placu. Nawet na ucie- 
kajycy jazdę nie wolno artyleryi nacierać, boby się 
zanadto musiała oddalić od nieruchawej piechoty i 
zostałaby porybany przez lada garstkę flankierów, 
zanimby piechota nadbiegła.

Artylerya z piechotą w obec konnćj artyleryi z ka- 
waleryą bardzo trudne ma zadanie do rozwiyzania. 
Działa muszy już to opędzać sig żwawym i niespo­
dzianym manewrom kawaleryi, już to piechotę 
bronić ogniem kartaczowym, już to ciygle mieć 
baczność na konny artyleryg, któraby mogła na 
doniosłość kart&czowy dopaść piechoty i kilkunastu 
strzałami ułatwić zwycięztwo szarżujycój kawale­
ryi, już też wystawiać sig na część ognia artyleryi 
nieprzyjacielskiej. Zreszty w tej kombinaeyi nieza­
wodny ma przewagę artylerya piesza nad konny : 
mniej bowiem majyc koni, mniejszy przedstawia 
przedmiot celu; mniej manewrujyc, więcej ma 
czasu i spokoju do strzelania; odpornie dzialajyc, 
dobiera sobie pozycye dogodne, lub je sobie przy­
gotowuje; tymczasem artylerya konna, chcyc wła­
ściwy sobie żwawość zużytkować, nie może prze­
bierać w pozycyaeli, a prócz tego częstemi i żwa-



—  132 —

weftii ruchami męczy i niepokoi swoich kanonierów. 
Potrzeba tylko, ażeby artylerya piesza w obec 
wszelkich manewrów przeciwnika zachowała jak 
najzimniejszy krew.

Przebieg takiego boju zwykle będzie następu­
jący : do kawaleryi będzie się strzelać kulami lub 
granatami, skoro przybywa na plac boju i formuje 
się. Jeżeli ten ogień mocno dokucza, konna artyle­
rya, chcęc go przytłumić lub na siebie ścięgngć, 
wyskoczy na przód na 1,200 kroków w obec lek­
kiej artyleryi pieszej, a na 1,000 w obec ciężkiej. 
Na tę bowiem odległość kaliber dwunasto-funtowy 
ma tę samy celność co sześcio-funtowy; przewaga 
zaś siły perkusyjnej nie ma tutaj żadnego znacze­
nia. — Artylerya piesza powinna podczas marszu i 
odprzodkowania konnej, żwawo strzelać, a po od- 
przodkowaniu tak jej dokuczać, iżby nie mogła 
skierować ognia na piechotę. — Skoro kawalerya 
będzie miała rozpoczęć atak, artylerya konna przy­
skoczy ku piechocie; podczas zaprzodkowania, działa 
piesze zdwoję ogień kulowy; podczas marszu na­
biję się kartacz;.mi,a z chwilę odprzodkowania roz­
pocznę jak najgęstszy ogień, na który artylerya 
konna pewnie wcale nie będzie odpowiadać, majęc 
głównie na celu złamanie szyku piechoty. — Po 
rozpoczęciu ognia kartaczowego , kawalerya rzuci 
chmarę Bankierów na działa i na piechotę, ażeby 
kanonierów porębać, lub przynajmniej zmieszać, a 
piechotę skusić do wypróżnienia nabitej broni; 
glównemi zaś siłami rozpocznie szarżę.' W tej sta­
nowczej chwili artylerya piesza powinna z każdego
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działa dać dwa razy ognia kartaczowego do kawa­
leryi.

Ten przebieg boju może doznawać rozmaitych 
przemian, a mianowicie artylerya konna może za­
raz z poczętku doskoczyć do piecho.ty, albo część 
swych dział skierować na artyleryę pieszę, resztę 
zaś na piechotę; ale zawsze ta walka będzie się 
charakteryzować żwawemi manewrami i niespo- 
dzianemi napaściami. To też dowódzca pieszej ar­
tyleryi bystro i żwawo musi ocenić znaczenie każ­
dego poruszenia, w każdej chwili wiedzieć gdzie i 
w jakim stosunku skierować rozmaite ognie, a ka- 
nonierzy powinni z mężnę rezygnacyę ulegać ski­
nieniom swoich komendantów. Tu bowiem minuta 
zwłoki często stanowi o przegranej.

Artylerya z piechotą naprzeciwko wszystkim 
trzem broniom powinna unikać walki na polu ko- 
rzystnem dla kawaleryi. Jeżeli zaś musi przyjęć 
spotkanie na równinie, będzie walczyć o odwrot 
na dogodniejszę pozycyę. Taktyka nieprzyjaciela 
stosować się będzie do tego, która z trzech broni 
przeważa. Przypuściwszy, iż skład jego sił jest nor­
malny, t. j. iż piechota stanowi jędro, a kawalerya 
i artylerya piesza pomocniczę tylko maję wartość, 
prawdopodobnie następujęcej będzie się chwytać 
taktyki: kawalerya uderzy na cofajęcę się piechotę 
i artyleryę, ażeby je zatrzymać i zmusić do sformo­
wania czworoboków i do odprzodkowan a. Tym­
czasowo niczego więcćj nie zamierza; jeżeli jednak, 
korzystajęc z chwili zamieszania, uda się rozbić ka­
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wał piechoty, lub wpaść pomiędzy działa, tem le- 
piój. Artylerya chcęc popierać jazdę, galopem wy­
sunie się naprzód, ażeby ścięgnęć na siebie ogień 
działowy, albo zmieszać cofając} się, zwłaszcza po 
wąwozie, piechotę, albo też ogniem kartaczowym 
ułatwić szarżę na jeden z czworoboków. — Jeżeli 
tym sposobem kawalerya i artylerya zdołają cofa­
jących się zatrzymać choć przez kilka minut, pie­
chota ma czas do nadejścia i do natychmiastowego 
ataku. Jeżeli się atak udał, kawalerya i artylerya 
znów ścigaj.j; w razie chybionego ataku, zasłaniaj} 
odwrot swój piechoty i nowe jój sformowanie się.

Strona odporna utworzy kolumny batalionowe 
w dwóch liniach; na skrzydłach piewszśj linii 
umieści działa, mające na odkrytćj flance siln} as- 
sekuracyę; kolumny drugiśj linii znajdę się za od­
stępami pierwszej; tyralierzy pozostanę bardzo bli- 
zko swych batalionów, boby inaczój kawalerya 
rozbiła ich lub odcięła. W takim szyku cofaj} się, 
aż kawalerya nieprzyjacielska nie dotrze na odle­
głość kartaczowę. Wtenczas tworzę się czworoboki, 
a działa zaczynaj} miotać ogniem kartaczowym, 
którego kawalerya prawdopodobnie długo nie wy­
trzyma, ponieważ wedle przyjętego stosunku nie 
jest tak licznę, iżby świeżemi siłami mogła powta­
rzać zaczepki. W takim razie pierwsza linia przej­
dzie po za drugę i odwrót znów się rozpocznie; 
artylerya będzie maszerować na skrzydłach linii 
najbliższej nieprzyjaciela. Jeżeli zaczepce kawaleryi 
towarzyszy artylerya, po odparciu pierwszój cofnie 
się i druga, chyba że jój piechota jest już tak bli-
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zko, iż niepotrzeba obawiać się zwrotu zaczepnego. 
Wtedy strona odporna nie przestaje się wprawdzie 
cofać, ale jój artylerya będzie uskuteczniać swój 
odwrót we wschody, już to ażeby odcięgać ogień 
działowy od własnój piechoty, już też ażeby kawa- 
leryę wstrzymać od nowycli ataków. — Skoro na­
reszcie i piechota przystgpi do ataku, odwrót sta­
nie sio bardzo niebezpiecznym. W obliczu napastu­
j ą  kawaleryi ani tyralierów rozsypać, ani też li­
nii formować nie można; artylerya musi już to do 
artyleryi strzelać, już to opędzać się kawaleryi, już 
to piechotę od ataku na piechotę wstrzymywać 
W najpomyślniejszym leż tylko razie zyszcze się 
czas do odwrotu na obronniejszę pozycyę. — Majęc 
się cofać przez węwóz, część piechoty i dział zo­
staje przed węwozem i zapamiętale broni doń przy­
stępu, aż reszta wojska nie sformuje się za węwo-

Stronie rozporzgdzajęcój trzema broniami, w obec 
hczebnój równowagi, kawalerya ogromną daje prze­
wagę, bo pozwala korzystać z zwycięstwa, wstrzy­
muje odwrot nieprzyjaciela, a zasłania cofanie się 
własnego wojska; zabrania nieprzyjacielowi rozwi- 
nęć linie ogniowe a pozwala własnój piechocie zu­
żytkować wszystkę broń palnę; artyleryi zagraża 
Bankierami a własne działa opędza od tyralierów.

Artylerya z  kawaleryę przeciwko samój piechocie. 
P ie c h o t a ,  n a  r ó w n in ie  b ę d ę c  n a p a d n ię tę ,  u tw o r z y  
c z w o r o b o k i i w a lc z y ć  b ę d z ie  o  o d w r o t  n a  p o z y c y ę  
m a ło  p r z y s t ę p n ę  d la  ja z d y . J e ż e l i  jó j s i ę  t o  n ie  u d a

5  ’
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n a jc z ę ś c ie j  b ę d z ie  z n is z c z o n o . A r ty le r y a  b o w ie m ,  
zaraz z p o c z y tk u  p r z y s k o c z y w s z y  n a  4 0 0 — 6 0 0  k r o ­
k ó w ,  z n a jd z ie  s ię  p o  za  s k u te c z n y m  o g n ie m  p ie c h o ty  
l in io w ć j ,  a  k a r ta c z a m i m o r a ln ie  i  m a te r y a ln ie  r o z -  
p r z ę ż e  c z w o r o b o k i,  ta k , iż  k a w a le r y a  z ła t w o ś c iy  
r o z b ije  j e  d o  r e s z t y .— K a w a le r y a  z a ś ,  n a p o tk a w s z y  

p ie c h o tę  d o  o b r o n y  j e s z c z e  n ie  s fo r m o w a n o , n a ­
ty c h m ia s t  r o z p o c z n ie  a ta k , n ie  czekając, n a  in ic y a -  

t y w ę  d z ia ł.

W walce kawaleryi i artyleryi przeciwko tymże 
samym broniom jazda szarżuje bez wstępnego ognia 
działowego, skoro nieprzyjaciel jest w nieładzie, lub 
przynajmniej nie przygotował się jeszcze do obio- 
ny. Jeżeli zaś sami, albo się formujemy, albo zmie­
niamy front, albo defilujemy, albo bój przeciygac 
chcemy, trzeba wysnuje artyleryę, która Dędzie 
ści§gać na siebie ogień działowy, wstrzymywać nie­
przyjacielskie szarże, a ułatwiać własne. Ale działa 
nigdy nie powinny ustawiać się ani przed, ani tuż 
za własno jazdę, bo zawadzałyby w szarży, wplyta- 
łyby się w zawieruchę odwrotu, krótki tylko czas 
mogłyby strzelać, a pociski nieprzyjacielskie ró­
wnocześnie raziłyby i kawaleryę i artyleryę.
W tej kombinacyi artylerya nie może myśleć o do­
bieraniu sobie zakrytych pozycyi; musi dużo i żwa­
wo manewrować; do strzelania krótkie tylko ma 
chwile, bo nieprzyjaciel wnet albo się usunie, 
albo jo napadnie, albo się zetknie z naszy kawa- 
leryg.

—  137 —

ARTYLERVA UŻYTA DO OBRONY I ZACZEPKI 
NIEKTÓRYCH ^MIEJSCOWOŚCI.

Obrona ivqwozu. Różnię się dwa rodzaje wywo­
zów : krótkie np. mosty, i długie, np. drogi po­
między górami, długie groble, i t. p. — Do obrony 
wywozu krótkiego, wojsko osadza się za nim; tylko 
jeżeli odwrot po wywozie odbywa się pod gwał­
townym naciskiem nieprzyjaciela, zostawia się przed 
cieśning oddział wojska z artyleryy. — Broniyc zaś 
długiego wywozu, często zajmuje się pozycyę przed 
nim, w jego środku i za nim ; ale i to tylko wtedy, 
jeżeli go nieprzyjaciel nie może obejść w krótkim 
czasie. Wywozu, któryby się wcale nie dał obejść 
nie znajdzie się nigdy.

Wywozu broni się, jużto ażeby sobie zapewnić 
swobodę zwrotu zaczepnego, jużto ażeby nieprzy­
jacielowi na pewien czas zamknyć drogę, już też 
ażeby własnemu wojsku zapewnić przeprawę. 
W pierwszych dwóch razach sypie się mocne szań­
ce dla dział, a słabsze dla innych broni; w osta­
tnim razie nie będzie na to czasu, ale ponieważ 
przedewszystkiem działa sy w stanie powstrzymy­
wać natarczywość nieprzyjaciela, więc dla nich 
trzeba usypać zasłony ile możności po obu stronach 
drogi wiodycćj do wywozu; na tćj drodze zaś nigdy 
się nie ustawi dział; boby się tamowało pochód 
własnego wojska, i ogień nieprzyjacielski, do tych 
dział skierowany, ostrzeliwałby zarazem wywóz. —
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Stosownie do okoliczności będzie się z mniejsza lub 
większg uporczywością broniło przystępu do wą­
wozu. Skoro będzie się miało przerwać bój, cofnie 
się najprzód kawaierya, potem część piechoty, na­
stępnie pojedyńczemi działami artylerya, zaczyna­
jąc od skrzydła najbardzićj oddalonego od wąwozu. 
Z reszta piechoty pozostanę dwa działa, które cofa­
jąc się na przedłużnicy, jeszcze i w wąwozie po­
winny dawać ognia, choćby ich utrata widocznie 
zagrażała; zatykajcie choć na krótki czas drogę, nie 
małę przysługę mogę oddać reszcie wojska. — Cza- 
sem kawaleiya i artylerya konna powinny szarżo­
wać na nacierającego nieprzyjaciela, ażeby piecho­
cie i artyleryi pieszej zdobyć czas do zajęcia obron­
nej pozycyi przed wąwozem. — Po za wąwozem 
znowu się zajmuje pozycyę, ażeby przejście nie­
przyjacielskie wstrzymać lub przynajmniej utru­
dnić. Artylerya w odległości 500 kroków ustawia 
się w półkole, jeżeli wszędzie za sobą ma grunt 
stosowny do odwrotu; granatniki w przedłużeniu 
wąwozu, ażeby go podłużnie granatami obrzucać; 
armaty, z boku ustawione, sypać będą kartaczami; 
część dział ustawi się bliżej brzegu (jeżeli się broni 
mostu) i zasłoni nasypami ziemi, ponieważ ma 
strzelać do artyleryi nieprzyjacielskiej; kawaierya, 
ustawiona pomiędzy oddziałami artyleryi, zostaje 
w gotowości do szarży ; tyralierzy rozsypani bliżej 
wąwozu, ale nie pod ogniem własnych dział. Jeżeli 
tylko jedna droga do odwrotu egzystuje, artylerya 
ustawi się w jej pobliżu, bo nieprzyjaciel dość silny 
i niezważający na własne straty zdobędzie sobie

wyjście z wąwozu i odciąłby odddaloną od drogi ar- 
tyleryę. — Obrona mostu będzie się stosować do 
szerokości rzeki, właściwości brzegów i gruntów 
obubrzeżnych, nie mniej do materyałów, z których 
się most składa. Obrona bardzo się ułatwi, jeżeli 
przeciwstronne grunta są równe, jeżeli nasz brzeg 
jest wyższym niż przeciwny i jeżeli stanowi łuk 
wklęsły. — Jeżeli most całkiem lub częściowo jest 
zniszczony, lub go spalić chcemy, trzeba kilka dział 
tak ustawić, iżby go nieprzyjaciel nie mógł odbu­
dować, lub ognia zagasić.

Atak na wąwóz. Jeżeli obrońca ma artyleryę 
przed wąwozem, trzeba jej ogień stłumić lub przy­
najmniej odciągnąć od kolumn idących do sztur­
mu. Następnie piechota uderza i usiłuje przejść 
przez wąwóz razem z nieprzyjacielem. — Jeżeli 
nieprzyjaciel oczekuje nas po za wąwozem, wyśle 
się najprzód kilka batalionów a potem artyleryę, 
która, osadziwszy się obok drogi, usiłuje ściągnąć 
na siebie ogień. — Jeżeli nieprzyjacielskie działa 
wzbraniają przystępu do mostu, trzeba je tyralie­
rami i artyleryą odpędzić na dalszą pozycyę. — Ba­
rykady zatykające most niszczy się granatami lub 
kulami. Po usunięciu zapór, trzeba gęsto pchać 
piechotę, która, niewdając się w strzelaninę, lecz 
zuchwale bagnetem sobie torując drogę, najprędzej 
i z najmniejszą stratą zdobędzie wąwóz. Dzielna ka­
waierya na ten sam ceł może być użytą. — Jeżeli 
trzeba most naprawiać, artylerya strzela do dział 
przeszkadzających naszym robotnikom.
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Obrona szańcy potowych. Artylerya przeznaczona 
do obrony szańca, umieszcza sig w jego wnętrzu, 
jeżeli odosobniony oddział ma sig uporczywie bro­
nić przeciwko znacznie silniejszemu nieprzyjacie- 
owi, lub jeżeli nieprzyjaciel musi maszerować po 

drodze, nad którg szaniec panuje. Bo też piecbotg 
i artyleryg napchany szaniec bardzo korzystny dla 
nieprzyjacielskich pocisków przedstawia cel, a w za­
mieszaniu bojowem obie bronie często sobie tylko 
zawadzają. Nadto, niepodobna a przynajmniej tru­
dno jest dla artyleryi zrobić zwrot zaczepny z miej­
sca zamkniętego. — Dla tego działa ile możności 
zakryte zwyczaj nemi przedpiersiami, ustawiajg się 
z boku szańca, lub pomiędzy szańcami usypanemi 
dla wzmocnienia pozycyi, tak, iżby krzyżowo mo­
gły ostrzeliwać przystępy do szańców. Na ten cel 
nie użyje się od razu wszystkich dział, lecz się zo­
stawi silng rezerwę złożong z dział lekkich, które 
się w ciggu bitwy rzuci na punkta najbardziej za­
grożone. — Utworzywszy dwie linie oszańcowań, 
pierwszg obsadzi się działami lekkiemi, drugg cięż- 
kiemi.

Wewngtrz szańca działa ustawiajg się albo na 
ławach albo za strzelnicami, które lepiej zasłaniajg 
od ognia, ale ułatwiajg szturm nieprzyjacielskiej 
piechocie. — Ponieważ strona alakujgca zwykle jest 
silniejszg, działa szańcowe nie powinny się wdawać 
w bój z artyleryg nieprzyjacielsko; strzelajg do niej 
tylko podczas zaprzodkowania, marszu i odprzod- 
kowania; następnie schronig się za przedpiersia i 
milczg, aż atakujgca piechota nie zbliży się na do­
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niosłość kartaczowg; wtedy, nie zważajgc wcale na 
artyleryę nieprzyjacielsko, zaczng żwawo strzelać 
do kolumn lub linii, a zamilkng znowu, skoro nie­
przyjaciel albo się cofa, albo już wchodzi na przed­
piersia i tylko bagnetem lub kosg może być spę­
dzony. — Przodkary i kiessony Umieszczajg sig za 
poprzecznicami, lub, w braku miejsca, wycofujg 
się z szańca; wydobytg amunicyę chowa się w ko- ' 
morach zrobionych w przedpiersiu łub poprzeczni- 
cach.

W  ataku na szańce lub linie oszańcowane artyle­
rya powinna jużto nieprzyjacielsko zatrudniać, już- 
to silny ogień skierować na punkt do szturmu wy­
brany, już też odpierać zwroty zaczepne, ku czemu 
zostawia się artyleryę konng w rezerwie. Czasem, 
nie posiadajgc znacznej przewagi, wypada zbliżać 
się do szańców rzniętemi rowami; ale pomijamy 
tutaj ten rodzaj walki, jako należgcy do wojny oblę- 
żniczej. — Atakujgca artylerya zrazu przystgpi do 
szańca na 800 kroków i zacznie strzelać do jego 
dział; ponieważ takowe wnet się usung, wnętrze 
szańca będzie się obrzucać granatami; armaty będg 
psuć strzelnice i ostrzeliwać lawy. — Skoro kolu­
mny szturmowe nadejdg, działa szańcowe znowu 
rozpocznę ogień; ku nim artylerya atakujgca po­
winna się zwrócić i dla tego ustawi się na 400— 
500 kroków od szańca i o tyle z boku, ażeby jak 
najdłużej nie była zamaskowang przez własne woj­
ska. — Kolumnom szturmowym trzeba przydać ar- 
tylerzystów, którzy po zdobyciu szańca odszukajg



składy amunicyjne i skieruję zdobyte i przydatne 
jeszcze działa ku nieprzyjacielowi, lub je popsuję, 
jeżeliby szaniec miał być odzyskanym.

Pojedyncze domy lub zabudowania wiejskie zwy­
kle wtedy tylko bronione sę artyleryę, skoro stano­
wię część linii bojowych; działa natenczas nie 
ustawiaję się ani tuż przy domach, ani na podwó­
rzach, ani w domach, lecz z boku i nieco z tyłu, 
tak, iżby broniły przystępu do zabudowań a zara­
zem miały swobodę odwrotu; ile możności trzeba 
je zasłonić choć małemi nasypami. — Działa zaś, 
skoro należę do mniejszego oddziału wojska odoso­
bnionego, majęcego uporczywie bronić się przeci­
wko .przeważnym siłom, ustawię się albo przed za­
budowaniami, albo pomiędzy niemi, albo w głó­
wnym budynku, który zamieni się w redutę i 
z którego zapanuje się nad najprzystępniejszemi i 
najsłabszemi punktami.

Działa, przeznaczone do ataku na takie miejsco­
wości, maję odpędzić artyleryę odpornę, rozwalić 
budynki, mury lub okopy, zapalić budynki. Przeci­
wko artyleryi rozpocznie się ogień dwunasto-funtu- 
wek na 1,200 kroków, sześcio-funtówek na 1,000 
kroków. Majęc dostatek dział, część ich można zrazu 
skierować na punkt wybrany do szturmu.— Celem 
rozwalenia dość mocnych murów działa sześcio- 
iuntowe zbliżę się na 500—600, a dwunasto-funto- 
we na 800 kroków, i śtrzelaję pomiędzy okna. Dla 
przygotowania szturmu piechoty, trzeba rozwalić 
zapory znajdujęce się przed bramami. Chcęc zapa­

lić budynki, strzela się granatami, a jeszcze lepiej 
rozpalonemi kulami; do tych ostatnich używa się 
tylko połowę prochu potrzebnego do polowych na­
boi, ażeby łatwiej utykały w domach.

Dla obrony wsi działa ostrzeliwaję drogi do niej 
wiodęce. Zwykle najskutecznićj byłoby ustawić je 
przed wsię, ale za to odwrót musiałby się odbywać 
przez wieś, co dla artyleryi często jest bardzo nie- 
bezpiecznem. Dla tego, jeżeli na liniach odwrotu 
po bokach wsi nie znajduję się bagna, wody, głę­
bokie rowy lub inne przeszkody, działa ustawię się 
obok wsi, ile możności zasłonione nasypami. — 
Barykady zasłaniajęce wstęp do wsi, powinny znaj­
dować się pod opiekę ognia kartaczowego. — Działa 
z przed wsi lub z jćj boków spędzone, ustawię się 
za nię, ażeby debuszujęeego z niśj nieprzyjaciela 
obsypywać kartaczami. Czasem wypada już zrazu 
zajęć takę pozycyę.— We wsi nie ustawia się dział, 
chyba że cmentarz, pałac, i t. d. można zamienić 
na r'edutę panujęcę nad ulicami, placami i zapora­
mi, a dość odległę od miejsc, w której nieprzyja­
cielscy strzelcy mogliby się osadzić.

Atakując wieś, działa powinny odpędzić artyleryę 
nieprzyjacielskę, lub jćj ogień na siebie ścięgnęć, 
rozwalać zapory zatykajęce wejścia do wsi, karta­
czami obsypywać opłotki, krzaki i rowy obsadzone 
tyralierami, obrzucać granatami wnętrze wsi (skoro 
kolumny idę do szturmu), ażeby rezerwy nieprzy­
jacielskie niepokoić i wieś zapalić. — Jeżeli zaś 
w pościgu będzie trzeba przechodzić przez wieś,



lub się w nićj bronić, komendant artyleryi powi­
nien o tem być zawiadomiony, ażeby wsi nie zapa­
lił. — Po wyparciu nieprzyjaciela, arlylerya pości­
gowa razem z innemi broniami obejdzie wieś, ażeby 
odwrot zamienić w ucieczkę, albo zwracającemu 
się nieprzyjacielowi wzbronić odzyskania wsi.

Miasto nie obwarowane, ale murem otoczone, sto­
sownie do miejscowości, czasu i środków, da się 
mnićj lub więcój uporczywie bronić. Czasem, np. 
w pospiesznym odwrocie, zdęży się tylko zamknęć 
bramy i im naprzeciwko ustawić kilka dział. Cza­
sem, jeżeli np. nieprzyjaciel łatwo może obejść 
miasto i odcięć odwrot, wcale nie ustawi się arly- 
leryi w mieście, lecz za niem. Jeżeli zaś czas i 
środki pozwalaję, a pozycya jest ważnę, nie wiel- 
kiemi zabiegami można przygotować bardzo upor­
czywą obronę. 1 tak, bramy się zamknę i zewnętrz 
obsypię ziemię na Zi—6 kroków grubości; dla dział 
wyłamię się strzelnice w murze na takich punktach, 
z których można ostrzeliwać przystępy do miasta; 
ponieważ ognie powinny się krzyżować i flankom 
nieprzyjaciela zbliżajęcego się zagrażać, w niektó­
rych miejscach wypada znieść kawały muru i przed 
nim usypać szaniec. — Na wszystkich miejscach 
dogodnych trzeba przygotować pozycye, choćby dla 
nich nie było dostatecznej ilości dział, które zrazu 
tylko tam się ustawię, gdzie nieprzyjaciel prawdo­
podobnie skieruje pierwszy atak; resztę zaś artyle­
ryi zgromadzonej ile możności w środku miasta 
rzuci się tam, gdzie w cięgu boju okaże się potrze­

—  łó 5  —

ba; dla tego najkrótsze komunikacye powinny zo­
stać otwartemi i artylerzystom być znanemi; głó­
wne ulice zamknę się barykadami bronionemi 
ogniem karlaczowym : jeżeli sę ciasne, działa usta­
wię się na 200—250 kroków, bo inaczój za wiele 
kul utykałoby w domach przyległych; uliczki wio- 
dęce do głównych ulic, zatkaję się, barykadami bro­
nionemi piechotę; na ulicy bocznej, znajdujęcćj 
się najbliżej dział, umieści się oddział piechoty, 
która się z bagnetem rzuci na nieprzyjaciela, skoro 
pod jego natłokiem działa cofać się muszę; żołnie­
rza umiejęcego walczyć w odosobnieniu i cofać się 
na nmówdone miejsca, trzeba umieszczać po przy­
ległych domach; inaczój lepićj go zostawić w gro­
madzie. — Tymczasem, mimo najlepszój obrony, 
nieprzyjaciel dostatecznie silny i odważny wkroczy 
do miasta i będzie zdobywał jednę pozycyę po dru­
giej. Dla tego komendanci wszystkich oddziałów 
artyleryi już przed bojem powinni wiedzieć, które- 
mi drogami maję się cofać; a na otwartych placach 
powinna znajdować się kawalerya, która szarżami 
ulicznemi będzie zasłaniać odwrot. Skoro nareszcie 
miasto trzeba będzie opuścić, arlylerya wcześnie zeń 
się wycofnie, ale, jeżeli jeszcze nie wszystko wojsko 
zdołało uskutecznić swój odwrót, kilka dział, po­
zostawionych przed bramę odwrotowę, aż do upa­
dłego będzie wstrzymywać nacierajęcego nieprzyja­
ciela.

Przed uderzeniem na miasto, rozpoznawszy miej­
scowość i dokonane środki obrony, wybiera się 
miejsce lub miejsca, któremi się chce do miasta
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wkroczyć. Jeżeli mur nie jest bardzo gruby, trzeba 
raczój w nim zrobić wyłom, aniżeli w którejkol­
wiek z bram, zwykle najstaranniej bronionych. — 
Celem rozwalenia bram lub jakichkolwiek zapór 
drewnianych, używa się granatów; wyłom w mu­
rze łatwo się zrobi dwunasto-iunlówkami, które 
zrazu doń przystąpię na 500 kroków. — Skoro, po 
zrobieniu wyłomu, kolumny idę do szturmu, ar­
maty strzelają żwawo do dział skierowanych prze­
ciwko szturmujęcym; granatniki obrzucaję grana­
tami miasto, a szczególniej place, na których pra­
wdopodobnie znajduję się rezerwy. — Dla tego 
ograniczy się czynność artyleryi atakujęcej; dział 
bowiem nie wprowadzi się do miasta, dopóki walka 
w niem się nie zakończy. — Wrazie zaś możności i 
potrzeby pościgu za wypartym nieprzyjacielem, ar- 
tylerya obejdzie miasto.

Obrom lasu. W potyczkach leśnych bój głównie 
toczy się o sam brzeg. — Obrońca jest chroniony 
od pocisków i zakryty przed okiem nieprzyjaciela.— 
Na gruncie tuż przed lasem rozstrzyga się walka, 
przynajmniej dla artyleryi, która wewnętrz lasu 
bardzo rzadko znajdzie dosyć przestworu dla ru­
chów i dla ognia swego. — Ustawienie się artyle­
ryi zależy od rozległości frontu leśnego : jeżeli 
tenże nie jest dłuższy jak 800 kroków, działa usta- 
wiaję się na jego bokach, bo stamlęd ogniem kar- 
taczowym mogę ostrzeliwać całe pole przed fron­
tem. — Jeżeli zaś front jest rozleglejszym, arty- 
lerya, ustawi szy się przed lasem, zasłoni się
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nasypami, lub, w braku czasu, wierzchołkami po­
ścinanych drzew. — Nieprzyjaciel najchętniej ata- 
kujęc kęty wyskakujęce, jako najbliższe, wypada 
kilka dział ustawić w takich kętach wskakujęcych, 
z których można ostrzeliwać przystępy do miejsc 
wyskakujęcych. — Zrobione przed lasepi zasieki 
powinny znajdować się pod opiekę ognia kartaczo- 
wego. — Każda pozycja artyleryi powinna mieć 
komunikacyę z linijami odwrotu, — Drogi w las 
prowadzęce obsadzę się działami, lub zatkaję zasie­
kami. — Piechota broni brzegów leśnych tylko ty­
ralierami, a rezerwy swoje, wzmocnione kilku dzia­
łami, ustawi w tyle na gołych placach i na wę­
złach komunikacyjnych. — p0 zdobyciu brzegu 
leśnego, arlylerya już chyba tylko na wielkich pla­
cach i na głównych drogach może dawać ognia; 
główne jćj siły, wycofnęwszy się przed zametem, 
powinny zajęć pozycję za lasem.

Atakując brzeg lasu, artylerya skieruje swój ogień 
na działa wzbraniajęce przystępu naszej piechocie.
— Karlaczami nie warto strzelać do tyralierów, bo 
każdy z nich stoi za drzewem; ale granatami wy­
pada obrzucać artyleryę i piechotę, i rozwalać za­
sieki. — Piechota alakujęca nie powinna się wda­
wać w strzelaninę, bo sama będęc odkrytę, strzelać 
będzie tylko do drzew; biegiem powinna dopaść 
lasu a następnie bagnetem rugować nieprzyjaciela.
— Po zdobyciu brzegu lasu, artylerya, pod opiekę 
mocnój assekuracyi, może awansować po głównych
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drogach; ale działalność jćj nie jest wielką a na­
raża się na znaczne straty i lamuje pochód reszcie 
wojska.

D O D A T E I i .

FABRYKACJA PROCHU ZWYCZAJNEGO.

Proch najlepszy składa się :
z saletry 75 części na wagę, 

siarki 12 1/2 » »
węgla 12 1/2 » »

Saletra (saletrzan potażu) jest to ciało złożone z sa- 
letrorodu, kwasorodu i potażu; ma kształt igieł­
kowych, graniasto-słupowych), sześciennych kry­
ształków; tworzy się wszędzie-tam, gdzie pierwiastki 
zwierzęce i roślinne rozkładają się pod wpływem 
wolnego przystępu powietrza i pewnego stopnia 
wilgoci i ciepła. Stąd najobfitszą jest w nizinach, 
w miejscach wilgotnych i ciemnych, wystawionych 
na północ, a przez ludzi lub zwierzęta zamieszka­
łych, jako to : w sklepach, oborach, stajniach, chle­
wach, rozwalinacb, kopcach kartoflanych. — Aby 
się przekonać czyli materyał jaki pierwiastki saletry

w sobie mieści, trzeba go albo skosztować, albo 
na ogień rzucjć, albo też warzyć. W pierwszym 
przypadku dowodem obecności saletry jest smak 
cierpki, słony i gorzkawy, a niekiedy jakoby chłód 
na języku rozpościerający; w drugim wydaje z sie­
bie trzeszczenie i pryskanie; trzeci-sposób jest naj­
pewniejszy, bo zarazem stosunek saletry do ilości 
materyału okazuje; zasadza się zaś na tem, aby 
wziąść np. 10 funtów materyału, włożyć w mie­
dziany kocioł, nalać sześcją kwartami wody i po­
stawić na ogniu. Po kilku zagotowaniach filtruje 
się wszystko, a otrzymany stąd płyn nasyca się po­
tażem, przez wlewanie po trochu rozpłynu potażu 
W wodę, dopóki płyn nie przestanie być mętnym, 
co jest dowodem, iż osadzenie się już jest skończo- 
ncm. Polem się takowy stawia na ogniu i paruje 
aż do zupełnej suchości, a otrzymany stąd mate­
ryał płucze się wodą nasyconą czystą saletrą, która, 
więcśj takowej w sobie utrzymać nie mogąc, roz­
puści każdą obcą sól bez naruszenia saletry. Płyn 
starannie się zlewa, a pozostały na dnie osad suszy 
się na nowo; po jego ilości sądzi się o dobroci ma­
teryału pod próbę wziętego, który jeśli wyda trzy, 
a przynajmniśj dwa na sto, za dobry uznanym być 
winien.

Materyał, laki stopień dobroci okazujący, może 
być użyty do wydobywania zeń saletry przez ługo­
wanie, które się następującym odbywa sposobem. 
Najprzód trzeba materyał tak sypkim uczynić, aby 
nalana nań woda,mogła się wszędzie'dostać i każdą
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cząstkę soli rozpuścić. Tak przysposobiony mate- 
ryał wsypuje się w drewniane kadzie, których w za­
kładach na większą skalę miewa się po 36, we trzy 
rzędy ustawione; każda z nich ma u dotu równo 
z dnem otwór, w który wsadzona jest rurka z czo­
pem. Wzdłuż każdego rzędu pod rurkami są usta­
wione rynny, które ług do zbiorowni prowadzę. 
Takowych zbiorowni znajduje się po jednćj przy 
końcu każdego rzędu kadzi. Każdy otwór jest we­
wnątrz kadzi założony wiechciem ze słomy, i kawał­
kiem dachówki, aby go materyał nie zatykał i prze­
ciekanie ługu nie wstrzymywał. W tak przygoto­
wane kadzie wsypuje się materyał jak tylko być 
może najlżej. Ponieważ materyał ten ma być razy 
kilka ługowany dla wydobycia zeń saletry, potrzeba 
aby w kadziach pierwszego rzędu znajdował się 
materyał jeszcze nie ługowany, w kadziach zaś dru­
giego rzędu raz, a w kadziach trzeciego dwa razy 
ługowany mkteryał.

Kadzie trzeciego rzędu dopełnia się wodę, najle­
piej deszczową, a w braku jćj inną miękką, tak, 
iżby o dwa cale po nad materyałem stała. Po dwu- 
godzinnem staniu upuszcza się ją, i wlewa do kadzi 
drugiego rzędu; po upływie dwóch godzin, wlewa 
się ją w kadzie pierwszego rzędu, gdzie ją godzin 
2/r zostawić trzeba, aby miała czas przesiąknięcia 
przez wszystkie części materyału, i rozpuszczenia 
w nim wszystkich rozpuszczalnych soli. — W ka­
dziach drugiego i trzeciego rzędu zostawia się wodę 
tylko przez godzin dwie, bo w nich tylko z sobą
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ma zabrać wodę saletrową, którą znajdujący się 
w nich materyał jest nasycony.

Następnie upuszcza się wodę, a jeśli ona w próbie 
10 do 12 stopni na aerometrze pokazuje, co jest do­
wodem, że w sobie 10 do 12 części saletry (wraz 
z innemi solnemi częściami) na 100 zawiera, wów­
czas ona do korzystnego wyparowania jest usposo­
bioną ; w przeciwnym razie trzeba ją jeszcze przez 
świeży materyał przepuścić.

Po wydobyciu materyału z kadzi trzeciego rzędu 
i zastąpieniu nowym, kadzie te stają się kadziami 
pierwszego rzędu, kadzie pierwszego kadziami dru­
giego, a kadzie drugiego kadziami trzeciego i tak 
następnie.

Po tej operacyi przystępuje się do nasycania ługu, 
to jest do przemienienia rozpuszczonych w nim 
innych soli w saletrzan potażu czyli saletrę. Usku­
tecznia się to trzema sposobami : 1° Za pomocą 
popiołu, mięszając ług z taką ilością wcdy do ługo­
wania przeznaczonej, jaką się sądzi być potrzebną 
do nasycenia go przez alkali, który się w stanie 
rozpuszczenia w wodzie z popiołem znajduje; po- 
czem się ten płyn dobrze kłóci, a gdy przemiana 
osadu nastąpi, zostawia się go czas pewny w spo- 
kojności; wreszcie się płyn starannie bez tknięcia 
osadu zlewa. Przemianę osadu poznaje się, gdy po 
opadnięciu ziemnych pierwiastków można płyn na 
nowo kłócić, a przecież się już nie tworzą węglany 
wapna, które go mętnym czynią. Do tćj operacyi 
potrzeba i  do 5 godzin. — 2° Siarczanem potażu,
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który utłuc i doń popiołu dla zobojętnienia kwasu 
siarczanego dodać trzeba; potem ługować; a jeśli 
otrzymany płyn wskaże na aerometrze 19 do 20 
stopni, użyje się go do nasycenia wody saletrowa­
nej, przez mięszanie w kadzi. Przemiana nieco 
późniój tu następuje niż przy użyciu popiołu. — 
3° Potażem; w tym celu wlewa się rozpłyń potażu 
do ilości ługu majgeego być nasyconym; potem się 
płyn ten dobrze mięsza, a gdy osad nastgpi, trzeba 
płynowi pozwolić sklarować się, a w końcu bez 
naruszenia osadu zlać. — W skutek licznych do­
świadczeń znaleziono, że na 100 części ługu, czyli 
wody saletrowej, potrzeba 5 części czystego potażu. 
Ostatni ten sposób, jako najszybciejszy, najpo­
wszechniej używany bywa.

Z tak nasyconym ługiem przystępuje się do wy­
parowywania następujgcym sposobem; ług wlewa 
się w kocioł na ogniu stojgey, a w miarę jak się 
wyparowywać będzie, dolewa się świeży małemi 
ilościami, aby parowania nieprzerywać. Występu- 
jgee na płynie Szumowiny zbiera się warzechg, 
kiedy tymczasem osad sam opada w drugi kocioł 
mniejszy, zawieszony nad pierwszym i weń wpu­
szczony tak, aby się pod nad dnem wielkiego kotła 
znajdował, i ażeby ściany jego nie dotykały ścian 
większego. Wrzgca w większym kotle woda wydo­
bywa się z całg siłg pomiędzy ścianami obu kotłów 
i niedozwalajgc osadowi opaść, wpędza go w kocioł 
mniejszy, który, gdy nim zapełniony zostanie, 
wypróżnić trzeba i na nowo go w kotle większym 
zawiesić. Operację tę dopóty Odbywać trzeba,
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dopóki na powierzchni osadu nie pokaże się sól 
kuchenna, a wtenczas kocioł mniejszy wyjmuje się 
ostatecznie z kotła większego, a opadniętg w tym 
ostatnim sól kuchenng wydobywa się warzechg. — 
Wyparowanie to dopóty robić trze.ba, dopóki aero- 
metr w ługu nie pokaże na 100 częściach 50 saletry. 
W niedostatku aerometru trzeba kroplę ługu puścić 
na zimne żelazo, która, jeśli się skrystalizuje, bę­
dzie znakiem, że ług dostatecznie nasycony. Po 
zrobieniu jednćj z tych dwóch prób wygasza się 
ogień pod kotłem i zostawia się płyn przez godzin 
parę w zupełnym spoczynku, aby sól kuchenna 
opadła. Nie czekajgc zupełnego wystygnięcia płynu, 
zlewa się go w naczynie drewniane, które się stawia 
w miejscu najzimniejszem, gdzie saletra opadać za­
cznie; którg, aby w drobnych otrzymać kawałkach, 
trzeba płyn w czasie opadania osadu cięgle mię- 
szać. Gdy stopień ciepła ługu zrówna się ze sto­
pniem ciepła powietrza, które go otacza, wtedy 
wszelka saletra oddzlelong już będzie, i nie pozo­
staje jak zlać płyn, a osad, to jest saletrę potłuc i 
wysuszyć.

Otrzymana slgd saletra jest tak nazwang saletry 
pierwszego waru i nie dosyć jeszcze czystg, aby do 
frabrykacji prochu użytg być mogła. Trzeba więc 
do powtórnego przystgpić warzenia; to jest, wsypać 
saletrę do kotła, nalać na nig równg jój własnćj 
objętości ilość czystej wody, i na nowo parować, 
dolewajgc jak przy pierwszem warzeniu po trochu 
wody w miarę jój wyparowywania, i dodajgc odro­
binę karuku. Jeśli ilość obcych soli jest małg, drugi



ten war będzie dostateczny; w przeciwnym razie 
do trzeciego przystępie należy. Nakoniec saletrę 
trzeba czystę zimnę wodę wypłukać, co się nastę- 
pujęcym wykonywa sposobem : należy mieć naczy­
nie o dwóch dnach, z których wierzchnie dziurko­
wane ; na to dno wsypuje się saletrę i skrapia się 
wodę w ilości 1/6 całćj massy saletry. Ostatnię tę 
operację powtarza się dopóty, dopóki 100 części 
saletry tylko 3 części obcych soli w sobie mieścić 
b§dę. Taka saletra do roboty prochu uzdatnionę 
będzie.

Pozostała, po płukaniu i krystalizowaniu, woda 
mieści w sobie jeszcze rozpuszczonę saletrę, dla te­
go jej do ługowania zamiast czystćj wody używać 
należy.

W niektórych prowincjach polskich, a miano­
wicie na Ukrainie, dość obficie tworzy się saletra, 
tak iż jćj kryształki miotłami zmiatać się daję. Lecz 
lak ona, jak i saletra znajdujęca się w handlu uwa- 
żanę być musi jako saletra pierwszego waru.

Siarka do fabrykacyi prochu przeznaczona topi 
się w Żelaznem naczyniu na wolnym ogniu, szumo­
winy się zbieraję, nareszcie płyn przecedza się przez 
gęste płótno. — Topienie wymaga pewnśj oglę­
dności. Siarka bowiem, topniejęc pod wpływem 
80° R, staje się coraz płynniejszę aż do 83°; nastę­
pnie przy wzmagajęcćj się temperaturze gęstnieje 
i ciemnieje; rozgrzana do 130° już się nie wyleje 
z naczynia przewróconego. W miarę" stygnięcia 
znowu się rozrzedza. Skoro podczas topnienia za­
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pali się, trzeba ogień przytłumić a naczynie przy­
kryć żelaznę pokrywę obwiniętę w włosianę tkankę 
zwilżonę.

Węgiel do prochu używany powinien być lekki, 
ale nie miękki; ścisły, jednostajny, łamięcy się 
iówno, czarności nie ślnięcój i mieć czysty dźwięk; 
tkanka drzewa powinna jeszcze się dać rozróżniać; 
węgiel przepalony jest bardzo czarny, nie zapala się 
i tak jest twardy, iż nim rysować można na miedzi; 
węgiel niedopalony ma kolor niejednostajny i Iśnię- 
cy. Wypalany z drzewa lekkiego najlepićj wymaga­
nym warunkom odpowiada, a temi s ę : łatwe rozkru- 
szanie się, przycięganie jak najmnićj wilgoci, szybkie 
płonienie, zostawianie mało popiołu po spaleniu, 
który to popiół jak najmniej soli w sobie zawierać 
powinien. Kruszyna, topola, lipa, kasztan dziki, 
leszczyna i łodygi konopiane dostarczaję dobry do 
prochu w ęgiel; najlepsza jednak kruszyna. Drzewo 
na ten węgiel przeznaczone, powinno być składane 
pod szopami, do których powietrze ma przystęp, 
i dopiero wtenczas do palenia branem,gdy zupełnie 
suchem będzie. Cienkie gałęzie, korę, biel, jako 
dajęce dużo popiołu, należy odrzucać; sęczków nie 
brać; drzewo szczepać na łupki majęce mniśj wię- 
cśj 18 cali długości, 9 linii grubości.

Węgiel pali się następujęcym sposobem : wko­
puje się w ziemię spory kocioł, wstawiaję się łupki 
drzewa opierajęc je o ściany kotła, potem się zapa­
laj?) a w miarę spłonienia, dokłada ich się coraz 
więcej, podnoszęc od czasu do czasu całę massę.
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Po napełnieniu tym sposobem całego kotła, kładzie 
się nań pokrywa, którg. się wkrótce potem ziemię 
przysypuje, a po 48 godzinach wyjmuje sig węgiel, 
odłęczajęc od niego wszelkie sęki, niedopałki i prze- 
pałki. Tak wypalony węgiel kruszy sig, albo, Obra • 
najęć przez pół godziny w beczce z miedzianemi 
kulkami, których waga wynosiłaby cztery razy cię­
żar węgla, albo też w worku ze skóry wołowój, 
który sig przez minut 5 drewnianę bije maczugę. 
W każdym razie trzeba węgiel przez dwa sita prze­
siać; najprzód przez sito z drutu mosiężnego, po­
tem przez włosiane. Węgiel, jeżeli nie ma być 
wnet użytym do fabrykacji prochu* trzeba pozosta­
wić w miejscu suchem, bo łatwo w siebie wcięga 
wilgoć i sam się zapalić może.

W braku kotła można węgiei palić w dołach wy­
kopanych w ziemi; a skoro się już tak dalece wy­
palił, iż mało widać płomienia, przykrywa się dar­
ninę i obsypuje ziemię. — Tak w kotłach jak 
w dołach palęc, trzeba unikać przewiewu powie­
trza, a po przykryciu zostawić mały otwór, którym 
para będzie mogła wychodzić.

Fabrykacja prochu. W grubej sztuce drzewa dę­
bowego wydrężaję się jeden przy drugim doły ma- 
jęce kształt pół jaja, o 14tu calach głębokości i ta- 
kiejże średnicy u góry. Doły te nazwane sę moździe­
rzami. Chcęc zapobiedz aby dna tych moździerzy 
nie psuły się od ciosów, jakie im zadaję spadajęce 
na nie stępory, wstawiaję się w nie zaraz z nowa 
czopy, które od góry maję kształt dna moździerzo­
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wego. Czopy te Sę robione z drzewa mocnego dę­
bowego i tak, aby słój w podłuż dna przypadał ; 
maję one 5 cali długości a 6 cali średnicy większej ; 
kształt ich powinien być kształtem stożka uciętego, 
aby wbite w stożkowę także dziurę dna moździe­
rzowego równo z niem, już się daléj od uderzeń 
stęporów nie zagłębiały. Sztuka dębowa, w której 
sę wydrężone moździerze, powinna być tak giubę, 
aby pod czopami wstawianemi w dna zbywało je­
szcze 5 cali drzewa. Co trzeci moździerz ściska się 
ję żelaznemi opaskami w drzewo wpuszczanemi, aby 
sig nie rozsadziła.

Stępory sę kawałami drzewa opatrzonemi w mie­
dziane podeszwy, w kształcie gruszki. Szybkość jakę 
się nadaje kołu młynowemu lub innej jakiej sile 
ruchu, powinna być takę, aby stgpor każdy 54 razy 
na minutę z wysokości 15 cali pionowo w moździerz 
wpadał : Drzewo stępora waży 40 funtów, jego po­
deszwa tyleż ; każdy z osobna przy pomocy sier­
dzenia nad swym moździerzem może być zatrzy­
many.

W moździerze wkładaję się materye przysposo­
bione, w każdy po 40 funtów (30 funtów saletry, 
5 siarki, 5 węgla), skrapia się wodę miękkę i na­
daje się maszynie ruch, z poczętku tak słaby, aby 
stępory tylko po 40 do 45 razy na minutę spadały; 
potem się go aż do 54 powiększa. Po jednogodzin- 
nem takiem graniu stęporów robi się przemiana 
materyi, to jest, przesypywanie ich z jednego moź­
dzierza w drugi. Przemiana ta ma na celu : 1" do­
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skonalsze wymieszanie i utłuczenie, dia otrzymania 
tern pewniejszej jednostajności massy; 2° odłącze­
nie od ścian i dna moździerzy tworzących się tam 
przylepek, które się z całościg massy łęczyc nie 
chcę,a które do tego stopnia rozgrzaóby się mogły, 
iżby się zajęcia obawiać wypadało. Wykonywa się 
ono sposobem następującym : przy otworze osta­
tniego moździerza stawia się nieckę, opierajgc jg o 
stępor; w nig wybiera się z moździerza tego /za  
pomocg płytkiej miedzianej szufli, mieszaninę; po­
tem się mieszaninę z przedostatniego moździerza 
w ostatni przesypuje, i tak następnie aż do pier­
wszego, w który się mięszaninę wybrang z osta­
tniego wsypuje. Przemianę tę co godzina powtarzać 
trzeba, wyjgwszy dwóch ostatnich godzin potrze­
bnych dla zostawienia mieszaninie czasu do nabra­
nia ścisłości potrzebnej do otrzymania z nićj wię- 
kszćj obfitości ziarn, gdy się do ziarnowania przy- 
stgpi.

Ubijanie to godzin 1 h trwać powinno; w ciggu 
tego czasu robig się dwa skropienia, w stosunku 2 
do 3 części wody na 100 mieszaniny : z których 
jedno po 8™ lub 9iu ■ drugie po litu  lub I2tu go­
dzinach. Zimową porg jedno skropienie wystarcza. 
Wszakże na to ustanowienie godzin robotnicy zwa­
żać nie powinni, jeśliby moździerze, jak się to mó­
wić zwykło, dmuchały, coby było dowodem, że 
mieszanina tak jest suchg, że stępory na gołe dno 
uderzaj?, i znajdujgcg się między stęporem a ścia­
nami moździerza mieszaninę wyrzucaj?; w takim 
razie natychmiast skrapiać powinni, w  ciggu tłu­
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czenia tizeba starannie mieszaninę przyczepiajgcg 
się do ścian moździerza i do stępora łopateczkg i 
szczotkę zgarniać.

Po skończeniu tłuczki zatrzymuje się ruch ma­
szyny, zawiesza się stępory, a moździerze nakrywa 
się płótnem, aby obce nie wpadały części. Nastę­
pnie wybiera się mieszaninę pojedynczo z każdego 
moździerza w ceber, który się nakrywa, i do ziar- 
nowalni dla przesuszenia się zanosi. Jeśli się tłuczka 
pod noc kończy, trzeba wybieranie mieszaniny do 
poranka dnia następnego zostawić, aby unikngć 
przypadku.

Ta mgczka prochowa, dostatecznie wysuszona, 
zamienia się po zapaleniu w gaz do strzelania po­
trzebny; wszelako dla następuj gcych powodów 
trzeba jg zziarnować :

1, Proch we formie męki zbyt łatwo ulatuje, 
szczególniej z worków nabojowych; czem się nie- 
tylko na massie traci, ale i stosunek mięszaniny 
zmienia, ponieważ węgiel, jako najlżejszy, najbar­
dziej będzie ulatywał;

2, części składowe prochu,będgc tylko mechani­
cznie z sobg zmięszane, na składach a szczególnićj 
w transporcie rozłgczyłyby się, ponieważ saletra i 
siarka, jako cięższe opadałyby ku spodowi:

3, każde ciało roztarte na mączkę bardziej w sie­
bie wcigga wilgoć, aniżeli wtenczas, gdy jest sta­
łem;
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li, proch w mączce łatwićj się zapala niż w ziar­
nach; i dla tego ostrożniej z nim się trzeba obcho­
dzie ;

5, pfbclł w ziarnach spłonie w krótszym czasie 
aniżeli mgezka, ponieważ pomiędzy ziarnami zo- 
Stajg się zawsze próżne przestrzenie, któremi się 
płomień wślizguje, podczas gdy mgezka tylko na 
powierzchni się pali. Proch zaś tem silniśj działa, 
im w krótszym czasie zamieni się w gaz.

Ziarnowanie mięszaniny zostawionej w cebrach 
przez dwa do trzech dni, dla odjęcia jój zbytecznej 
wilgoci, robi się jak następuje. Ziarnowalnia opa­
trzona jest w mocne stoły, majgee od przodu 
3 stopy wysokości, od tyłu A 1/2, a szerokości tylko 
15 do 18 cali. Robotnicy stawajg wzdłuż takiego 
stołu, na którym tyle umieszcza się drewnianych 
poprzecznie ile jest robotników. Jeśli bochny mię­
szaniny sg spore i dość twarde, rozbijajg się takowe 
drewnianym młotem. Potem pierwszy robotnik tę 
potłuczong massę przez rzeszoto, którego dziurki 
2 do 3 linii średnicy majg, przesiewa; co się tak 
uskutecznia : bierze się krgżek drewniany kształt 
soczewki majgey, którego średnica wynosi 6 do 8 
cali, grubość 2 cale, i kładzie się go na massę 
w rzeszoto. Krgżek ten, przez ruch jaki robotnik 
rzeszotu nadaje, nabiera ruchu kołowego, który 
massę zniewala do przechodzenia przez dziurki rze- 
sźóta i najtwardsze, nawet jój części zgniata. Stara­
niem robotnika będzie, aby krgżkowi ile możności
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ruch jednostajny i ani zbyt wolny, ani zbyt szybki 
nadawać; w pierwszym bowiem razie krgżek za­
trzymuje się o lada zawadę, w drugim działanie 
jęgo jest żadne, Siła bowiem odśrodkowa jest tak 
znaczng, że prZemaga nad siła ciężkości krgżka, 
który massę przygniatać, a zatem kruszyć i przeci­
skać przestaje. Jeżeli krgżek jest zbyt lekki, na jego 
wierzchu można umieścić nieco Ołowiu, śpiżu, lub 
miedzi, nigdy źtiś żelaza.

Jednorazowe napełnienie rzeszota wynosi 30 do 
36 funtów mięszaniny, i przechodzi przezeń naj­
więcej w minut dwie; prędsze przechodzenie zale­
żeć będzie od zręczności robotnika i Od stopnia su­
chości lub wilgoci massy i atmosfery.

Po przejściu massy przez rzeszoto, następny ro­
botnik nadaje objętość ziarnu, jakg mieć powinno, 
i w iyiii celu przepuszcza proch raz jeden jeszcze, 
zawsze przy pómocy krgżka, przez drugie rzeszoto, 
którego dziurki majg wielkość jakg ziarnu nadać 
życzymy. Napełnienie tego drugiego rzeszota tylko 
10 do 12 funtów wynosić powinno; przechodzi zaś 
przez póltory minuty.

Po tej operacyi należy proch jeszcze z pyłu, Ze 
zbyt miałkich i ze zbyt grubych ziarn oczyścić. Do 
tego używa się trzech robotników, którzy jeden 
przy drugim stawajg i jeden po drugim ziarnowany 
proch przez sita przesiewajg. Sita dwóch pierwszych 
sg włósiane i przeznaczone do odłgczenia pyłu. 
pierwszy robotnik tylko z lekka, powierzchownie 
proch przesiewa i wsypuje go w sito drugiego; ten 
w ciggu przesiewania przerabia ziarna rękg i mię-
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dzy palcami rozlicza małe skupienia ziarn, które 
si§ z powodu pyłu i wilgoci tworzą. Trzeci nako- 
niec robotnik oddziela od prochu, jeśli ten do 
dział ma służyć, zbyt miałkie ziarna. W tym celu 
używa gęstego rzeszota, które i resztę pyłu i zbyt 
miałkie ziarna przepuszcza. Dla oczyszczenia pro­
chu ze zbyt grubych ziarn i dla zupełnego wykoń­
czenia go, wsypuje się go w rzeszoto, którego 
dziurki są zupełnie równe dziurkom drugiego rze­
szota mającego ziarnom nadać wielkość przepisana. 
Ponieważ w to rzeszoto nie kładzie się krążka, 
przesieje ono zatem tylko same dobre ziarna, a nie 
przeciśnie kawałków nie mających kształtu ziarni- 
stego. Po tej ostatnićj operacyi proch powinien już 
posiadać wszelkie wymagane przymioty.

Resztki od przesianego prochu wkładają się na 
nowo w moździerze razem ze świeżę mięszanina.

Doświadczenie pokazało, że trzech robotników 
zziarnuje w pięknej porze roku przez 10 godzin 
pracy, obok zwykłych przerw, 1,200 funtów pro­
chu. r

Dodamy tu jeszcze jeden sposób ziarnowania, 
używany w małych fabrykach prochowych. Po wv- 

o lyciu mięszaniny z moździerza, przesiewa się ja 
dla zamienienia jej w pył, którym się napełnia wór 
zwyczajnego kształtu z gęstego uszyty płótna; za- 
więzuje się go jak najbliżój mięszaniny, tak jednak, 
ady jej zawiązka nie ściskała; potem położywszy 
go na stole i kładąc na nim obiedwie ręce, ugniata 
się ją z przyciskiem; zawsze w jednę stronę, i za­
wsze tylko przed siebie. Ponieważ wór w miarę
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ściskania się massy coraz wolniejszym się staje, 
trzeba zawiązkę od czasu do czasu do mięszaniny 
zbliżać. Wór ten nigdy w sobie więcej jak 15 a 
mniój jak 3 funty mięszaniny zawierać nie powi­
nien. Dosyć będzie ugniatać ten. wór najwięcej 
przez godzinę, aby się w nim okrągłe poformowały 
ziarna.

Ziarnowanie można prędko i za pomocą małej li­
czby robotników uskuteczniać następującym sposo­
bem. Bochny ciasta prochowego rozbiję się dre­
wnianym młotem i wsypię w sita ustawione, 
w równych od siebie odstępach, blisko obwodu 
stołu okręgłego, który się da obracać około walca 
umieszczonego w jego środku; wzdłuż obwodu 
stołu znajduje się listwa zapobiegająca spadnięciu 
sit. Za pomocą korby jeden robotnik rzuca stół tam 
i nazad, skutkiem czego każde sito wiruje około 
własnej swej osi.

Każde sito ma trzy dna z dziurkami rozmaitćj 
wielkości. Wierzchnie dno, na które się wsypuję 
kawałki massy prochowej, ma największe dziurki; 
u jego obwodu znajduję się dwa otwory oddalone 
od siebie długością średnicy sita; od każdego z tych 
otworów idzie rurka blaszana ukośnie, aż w pobliże 
drugiego dna; na kawałki prochu znajdujące się 
w dnie wierzchniem, ciśnie krążek dębowy obcią­
żony ołowiem. Ziarnka przepchnięte przez to dno 
wpadają na drugie dno mające dziurki takiego 
obwodu, jaki powinien mieć proch działowy. Ziarn­
ka, które dla swej wielkości nie mogą przejść przez 
dziurki drugiego dna, siłą wirującą wrzucają się
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przez obie ukośne rurki na dno wierzchnie, gdzie 
się znowu obcierajg, rozbijajg i na nowo wpychaj g 
na drugie dno. Pod drugiem dnem znajduje się sito 
włósiane tak gęste, iż tylko pył przezeń przechodzi. 
U obwodu tego sita znajduje się rura skórzana, za 
pomocg którćj Ziarna i ziarnka prochu spadajg 
w skrzynię; skutkiem bowiem siły wirujgcój ziarnka 
znajduję się zawsze blisko obwodu, podczas gdy pył, 
jako lżejszy znajduje się na środku sita i stamtgd 
przelatuje w prZeznaczong dla niego skrzynię.

Suszenie prochu odbywa się na Wólnem powie­
trzu, albo w suszarniach sztucznie ogrzewanych. 
Drugi ten sposób przedstawia i trudności i niebez­
pieczeństwa, których pomimo zachowania najwię­
kszych ostrożności unikngć nie można. Udzielimy 
tu zateńl pierwszy tylko sposób, który się na tem 
zasadza, aby proch rozpościerać na dużych stołach 
płótnem pokrytych i wystawionych na działanie 
słoneczne. Suszarnia ta powinna być tak urzgdzong, 
aby słońce przez cały dzień na proch świecić mo­
gło, a przynajmniej aby na wschód wystawiong 
była. Przed rozpostarciem prochu na stołach, trzeba 
go poprzednio już w cieniu wysuszyć, bo inaczej 
pod działaniem słonecznem ziarna będg pękać. 
Warstwa rozpostartego prochu nie więcej jak 2 do 
3 linii grubości wynosić powinna, i być co godzina 
grabiami przerabiany. W czasie długich letnich dni 
i kiedy słońce cały dzień świeci, proch przed Za­
chodem słońca zupełnie już suchytn bywa. Tak 
wysuszywszy pytluje się w pytlu, aby odeń odłg- 
Czyć pył działaniem słóńća sprawiony.
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Więcój potrzeba czasu, ale też proch staje się 
znacznie lepszym, jeżeli, obsuszywszy go naprzód 
przez działanie samego powietrza i podzieliwszy go 
potem na proch karabinowy i działowy, (siejgc go 
przez sita przepuszczajgce ziarna małe,) każdemu 
gatunkowi z osobna nadaje się tak nazwang poli­
turę, czem ziarna stajg się ściślejszemi i nabierajg 
powierzchnię mocniejszg i okrgglejszg, skutkiem 
czego, przez transport mniój się rozkruszajg i mniej 
wilgoci W siebie wciggajg. Ku temu celowi sypie się 
proch w skórzane bębny, które się powoli obracajg 
około swej o s i; ziarnka trgc się o siebie i o ściany 
bębna, przy pomocy znajdujgcej się jeszcze w nich 
wilgoci, ogładzajg i zgęstniajg swg powierzchnię. 
Następnie proch się do zupełności Wysusza, pytluje 
i pakuje w sgdki.

Najlepszg politurę nadaje Się prochowi w skórza­
nych bębnach, których wewnętrzne ściany wyło­
żone sg ołowiem. Ńatenczas każde Ziarnko, po­
krywszy się cienkg powłokg ołowiang, z łatwościg 
wytrzyma długie transporta, wilgoć i zmiany tem­
peratury. Porównujgc równe (na wagę) ilości pro­
chu, pokrytego powłokg ołowiang i nie pokrytego 
nig, pierwsza, mniej w sobie zawierajgc pierwia­
stków potrzebnych do utworzenia gazu, mniejszg 
wyda siłę, niż druga; nadto, trudniej się zapali, i 
powolniój spali niż druga; ale ta wyższość drugiej, 
wnet ginie skutkiem łatwości psucia się.

Rewołiibyjm metoda t-obieriia prochu. Po dobrem 
zmgczkowaniu materyi do składu prochu wchodzić

m
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mających, mięsza się lakowe w przepisanym sto­
sunku i wsypuje się w beczkę, mającą 32 cali dłu­
gości, 22 cali średnicy. Beczka ta jest zrobiona 
z grubych dębowych klepek, i opatrzona w dwa dna, 
z których jedno ma otwór 6 cali w kwadrat docho­
dzący jednym bokiem do klepek, i zamykający się 
szczelnemi drzwiczkami na zawiasach z zakrętkę. 
Przez środek obu den przechodzi żelazna oś po­
kryta drzewem w karby. Wystające z obu stron 
końce osi, spoczywają na widłach drewnianego ko­
ziołka, i każdy z tych końców osi opatrzony jest 
w korbę do obracania. Beczka ma prócz tego we­
wnątrz klepek i wzdłuż takowych, poprzybijanych 
miedzianemi gwoździami, 6 listew drewnianych, 
mających cal jeden szerokości, a wystających na 
pięć ćwierci cala.

W beczkę taką kładzie się 75 funtów mięszaniny 
i 80 funtów kulek spiżowych (lub mosiężnych), ma­
jących U do 5 linji średnicy. Obraca się ciągle przez 
godzin dwie, potem się skrapia i znowu przez parę 
godzin obraca. Po tym czasie wydobywa się mie­
dzianą szuflą nieco massy, rozpościera się jąna stole, 
i jeśli ona nie okaże jednostajności koloru, a w ro­
zgniataniu jej dłonią będzie się opierać nie równo, 
bierze się ją jeszcze raz pod ziarnowanie, ku czemu 
skrapia się ją na nowo, i robi się z nićj ciasto, 
które w rzeszotach mosiężnemi krążkami rozbijać i 
przesiewać trzeba; tym sposobem otrzymany mate- 
ryał ziarnuje się, wsypując go na nowo do beczki, 
i obracając przez pół godziny tylko. Po wysuszeniu, 
proch jest gotowy.
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Beczka ta służyć także może do mączkowania ka- 
żdćj materyi z osobna, mając wzgląd, aby waga ku­
lek spiżowych zawsze wagę materyi o jedną piętna­
stą przechodziła. Rozumieć się ma, że w takim razie 
materye na sucho, bez skrapiania się mączkują. 
Tym samym sposobem można także przyspasabiac 
mączkę prochową do ogni wojennych, a między in- 
nemi do stupiny.

Rozpoznawanie prochu. Kolor ziarn (nie pokry­
tych powłoką ołowianą) powinien być jednostajnie 
czarno-szary. Zgniótłszy ziarno, wewnątrz kolor 
powinien być jednostajny; kolor ciemniejszy niż 
zwykle, okazuje wilgoć; niejednostajny, dowodzi 
złego zmięszania; ostre cząstki, okazują niedostate­
czność zmączkowania. Chcąc rozpoznać, czy pomię­
dzy ziarnami nie ma pyłu, nasypie się nieco prochu 
na suchą dłoń lub na kartę białego papieru; jeżeli 
po zsypaniu go, dłoń lub papier okażą się być 
zapylonemi, wsypie się. trzy funty tego prochu 
w płócienny worek i trzęsie się go przez 10 minut. 
Jeżeli przez tę operacyę nie stracił więcej jak trzy 
ósmych łuta, można go używać do strzelania. Pół 
łuta prochu nasypane na papier i lontem zapalone, 
powinno się natychmiast zająć, i żwawo a bez 
zostawienia osadu, spalić.

Naprawienie prochu nadpsutego. Pioch nieco 
tylko zwilżony, wysuszy się na słońcu, posklejane 
ziarnka porozłączają się palcami, a nakoniec pytluje 
się. Jeżeli zaś ziarnka nie dadzą się już rozłączyć bez
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ich zepsucia, jeżeli na ścianach sgdka okazuje się 
hiały pyłek, co dowodzi, ż,e saletra wytopiwszy się 
z ziarnek, osadziła się na sgdku, jeżeli większa część 
ziarn zamieniła się w pył, a reszta jest czarna i cu- 
chngcg, proch taki do użytku wojskowego już nie 
jest przydatny. Można wprawdzie za pomocg ana­
lizy chemicznej wypośrodkować ilość ubyłej saletry 
i przywrócić dodaniem potrzebnćj ilości saletry nor­
malny stosunek części składowych, ale ta procedura 
rzadko daje dobre rezultaty, tak, iż najstosowniej 
jest z prochu zepsutego wyługować saletrę, i użyć 
JH do nowego prochu. Ługowanie odbędzie się na- 
slfpujgcym sposobem. Proch się rozpuści w wodzie 
wrzgcej, i płyn ten wieje się w kadź o dwóch dnach, 
z których spodnie, jest zwyczajne, a wierzchnie, 
dziurkowate. Na wierzchniem rozłoży się czystg 
słomę, a na nig nasypie dość grubg warstwę czysto 
wypłukąnego piasku, na który się leje płyn. Węgiel 
i siarka nie rozpuszczajgc się w wodzie, pozostanę 
w piasku; saletra rozpuszczona, razem zwodg ście­
cze na dno spodnie. Następnie wyparowuje się, kon­
centruje i studzi. Jeżeli zaś ług jeszcze jest zanadto 
szary, przed wyparowaniem, powinien być przefil- 
trowany przez iilc.

Siarka już pod wpływem 25 do 30 stopni It. cie­
pła, zaczyna topnieć i stawać się lepkg, tak, iż 
ziarnka prochu się sklejajg i bez zepsucia się, nie 
dadzg się rozłgczyć. Z tak zepsutego prochu, trzeba 
wyługować saletrę.

Proch zanieczyszczony obcemi ciałami, np., pia­
skiem, czyści się. pytlowaniem.
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Ostrożność przy robotach pyro-technicznych. Każda 
robota, wykonywa się pod dozorem przełożonych. 
Robotników bierze się tylko tyle, ile niezbędnie 
potrzeba. Dozorcy i robotnicy odłożg broń, fajki, 
stal, krzemień, noże, i t. d., i prócz tego przed roz­
poczęciem roboty jak najstarannićj będg zrewido­
wani. Do laboratorium nikt nie wnijdzie bez pozwo­
lenia i bez rewizji. W magazynach nie wykonuje 
się żadnej innćj roboty, prócz wnoszenia i wyno­
szenia sgdków prochowych; wszystkie ganki i 
schody pokryte sg kobiercami włosianemi; do ma­
gazynu wchodzi się tylko w trzewikach filcowych; 
wszelkie okucia żelazne u drzwi, okien, i t. p. po­
kryte sg blachg miedziang; klucze sg mosiężne; 
gwoździe sg drewniane albo miedziane; na budynku 
znajduję się konduktory. Wszelka robota, do której 
potrzeba narzędzi żelaznych, odbywa się na wol- 
nćm powietrzu, w odległości 50 do 100 kroków od .  
magazynu. Roboty amunicyjne w'ykonujg się w la- 
boratoryach; najniebezpieczniejsze zaś, lub wyma- 
gajgce znacznych ilości prochu, tylko na wolnćm 
powietrzu,pod lekkim dachem. Do tych ostatnich 
liczy się robienie nabojów działowych, świeczek, 
zaognieri, rac, nabijanie granatów, i t. d.

FABRYKACYA PROCHU BIAŁEGO.

W braku zwyczajnego prochu strzelniczego, po- 
siadajgcego bez zaprzeczenia najszacowniejsze ba­
listyczne własności, użyć można, osobliwie do min
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i tugasów, prochu białego złożonego z materyałów 
droższych wprawdzie, lecz tak łatwego do zrobie­
nia, że w kilka godzin można go przyrządzić. 
Składa się on :
z 6 części na wagę Chloranu potażu (Kali oxymu- 

riaticum);
2 — Cukru białego zwyczajnego;
2 — Cyanku żółtego potaszu i żelaza

(Kali borussicum).
Cukier powinien być biały, suchy, melasem nie- 

zanieczyszczony, gdyż z melasem przycięga chci­
wie wilgoć i nigdy nieda się wysuszyć.

Fabrykacja. Wszystkie części składowe należy 
osobno miałko sproszkować i przez drobne sito 
przesiać, odważyć podług wskazanego stosunku i 
drewnianę łopatkę dobrze wymięszać. Następnie 
mięszaninę jeszcze raz przesiać, celem dokładniej­
szego zmięszania części składowych. Taka mięsza- 
nina już się dość gwałtownie pali i przy slabem 
przybiciu może być jako proch używana, lecz nie- 
posiada jeszcze należytśj siły, której nabywa przez 
grube nawet ziarnowanie.

Ziarnowanie. Mięszanina w proszku umieszcza 
się w moździerzu drewnianym, albo w z wyczaj nćj 
stępie do robienia kaszy jaglanćj, — i po dodaniu 
nieco wody, ubija się tak, aby nabrała lepkości 
zbijajęc ję w massę, któraby wzięta w palce ule­
piała się w kulki, nieprzylegajęc. Po półgodzinnym 
ubijaniu będź w stępie, będź tłuczkiem drewnia­

—  171

nym, można przystępie do ziarnowania. Massa roz- 
poztarta na stole i ugnieciona za pomocę wałka 
w warstwę na liniję grubę, jak ciasto na kluski, 
umieszcza się w sicie druciannćm o dość dużych 
oczkach (20—25) na centymentr kwadratowy, czyli 
120—140 na jeden cal kwadratowy) i przeciska za 
pomocę krężka drewnianego. Tak utworzone ziarn­
ka oczyszcza się od miału, przez odsianie w sicie 
włosianem; — miał odsiany wsypuje się do mię- 
szaniny majęcej się ziarnować. Jest to takie samo 
postępowanie, co przy ziarnowaniu prochu zwy­
czajnego.

Ziarna wilgotne rozsypane w cienkićj warstwie 
na 1/2 centymetra, suszę się na świeżem powietrzu 
lub w miejscu suchem a przewiewnym, np. na 
poddaszu. Pół dnia wystarcza na wysuszenie; dłuż­
sze przecięż suszenie nie zawadza, i kiedy potrzeba 
nienagli, lepiój dłużyj pozostawić. Proch taki jest 
mocniejszy od zwyczajnego, i tóm mocniejszy, im 
lepićj był zmięszanymistarannićj ubitym; dla tego 
przed użyciem należy go wypróbować, poczynając 
od słabszych naboi, aby ilość dokładnie oznaczyć. 
Od wilgoci łatwićj moc traci aniżeli proch zwyczaj­
ny, lecz znowu wysuszony, nawet po zamoknięciu, 
pierwotnę moc odzyskuje.

Uwaga. Po użyciu tego prochu, broń należy 
starannie wymyć wodę, a następnie osuszyć, (naj­
lepiej kończyć mycie wodę goręcę), gdyż pozosta­
łości prochu białego w lufie, bardziej zanieczyszczaję 
żelazo, aniżeli pozostałości prochu zwyczajnego.
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nym, można przystąpić do ziarnowania. Massa roz- 
poztarta na stole i ugnieciona za pomocą wałka 
w warstwę na liniję grubą, jak ciasto na kluski, 
umieszcza się w sicie druciannćm o dość dużych 
oczkach (20—25) na centymentr kwadratowy, czyli 
120—IZiO na jeden cal kwadratowy) i przeciska za 
pomocą krążka drewnianego. Tak utworzone ziarn­
ka oczyszcza się od miału, przez 'odsianie w sicie 
włosianem; — miał odsiany wsypuje się do mie­
szaniny mającej się ziarnować. Jest to takie samo 
postępowanie, co przy ziarnowaniu prochu zwy­
czajnego.

Ziarna wilgotne rozsypane w cienkiej warstwie 
na 1/2 centymetra, suszą się na świeżem powietrzu 
lub w miejscu suchem a przewiewnćm, np. na 
poddaszu. Pół dnia wystarcza na wysuszenie; dłuż­
sze przeciąż suszenie nie zawadza, i kiedy potrzeba 
nienagli, lepićj dłużćj pozostawić. Proch taki jest 
mocniejszy od zwyczajnego, i tćm mocniejszy, im 
lepićj był zmięszanym i starannićj ubitym; dla tego 
przed użyciem należy go wypróbować, poczynając 
od słabszych naboi, aby ilość dokładnie oznaczyć. 
Od wilgoci łatwićj moc traci aniżeli proch zwyczaj­
ny, lecz znowu wysuszony, nawet po zamoknięciu, 
pierwotną moc odzyskuje.

Uwaga. Po użyciu tego prochu, broń należy 
starannie wymyć wodą, a następnie osuszyć, (naj­
lepiej kończyć mycie wodą gorącą), gdyż pozosta­
łości prochu białego w lufie, bardziej zanieczyszczają 
żelazo, aniżeli pozostałości prochu zwyczajnego.
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Próbowanie siły prochu odbywa się rozlicznemi 
sposobami, z pomiędzy których podaje się nastę­
pujące :

1. Wahadłem dńałowim. Na dwóch stupach spo­
czywa mocny walec, łatwo się poruszający w swych 
łożyskach ; u walca, prostopadle ku ziemi, przykute 
sa di-ęgi żelazne, do których przymocowano jest 
skrzynia drewniana napełniona piaskiem. W ten 
sam sposób na innych dwóch słupach zawieszono 
jest rura działowa, która się nabija połowem nabo­
jem i kulę. Po wystrzale, działowa rura uderzy 
w tył, a skrzynia odbije się na przód. Tak u skrzyni, 
jak i u rury działowej, znajduje się mocna zclazna 
wskazówka, która podczas ruchu skrzyni i rury po 
rusza się po zębatym łuku koła, a zatrzymuje się 
na tym punkcie, do którego siła prochu dopędziła 
i rurę, i skrzynię. -  Prochem, próbować się ma­
jącym, robi się przynajmniej pięć strzałów, których 
średnia, powinna dawać rezultat otrzymywany 
prochem normalnym, jeżeli ma być użytym do 
broni ręcznej; jeżeli zaś jest nieco słabszy lub mo­
cniejszy od normalnego, przeznaczonym będzie do 
użytku dział. Jeżełi zaś różnica jest bardzo wielką, 
trzeba go albo naprawić podanemi już sposoby, 
albo zeń wyługować saletrę.

Taki sam przyrząd zrobiony na mniejszy skalę, i 
mający zamiast skrzyni drewnianej,kloc okuty wstał 
a zamiast rury działowćj, rurę karabinowy, nazywa 
się wahadłem karabinowem.

—  173 —

2. Moździerzem probierczym. Moździerz spiżowy 
ustawia się pod ń5tym stopniem względem po­
ziomu, nabija się sześciu łutami prochu próbować 
się mającego, i śpiżowy kuły 60oio-funtowy, majycy 
7 cali średnicy, ltobi się 5 strzałów nowym pro­
chem, i 5, iiormałnym; strzela się zawsze ty samy 
kuły, który po każdym strzale przywiezie się na 
taczce do moździerza, i starannie oczyści. Jeżeli śre­
dnia różnicy, doniosłości obu prochów, nie przeno­
szę 20 prętów, próbujycy się proch zdatnym jest do 
broni ręcznej; W przeciwnym razie próbuje się 6cio 
funtówky, a jeżeli i wtenczas nie daje dostatecznych 
doniosłości, suszy siei znowu próbuje; jeżelisiędo­
statecznie naprawi, użytym będzie do naboi działo­
wych ; w przeciwnym razie, saletra zeń się wyłu­
guje.

3. Małym moździerzem, który się powinien 
znajdować przy każdej kolumnie laboratoryjnej. Jest 
to moździerzyk stojycy prostopadle, nabijajycy się 
pół łutem prochu, i ciskający w górę ciężarek, po­
ruszający się pomiędzy dwoma słupkami zębatemi; 
za pomocy sprężyny, ciężarek zatrzymuje się na naj­
wyższym punkcie swego biegu. Robi się dziesięć 
strzałów i ich średnią porównywa się z siły nor­
malnego prochu.

ń. Jaką bądź bronię pałną. Zabrany nieprzyjacie­
lowi proch, nie mając ani czasu, ani dokładnych 
narzędzi do wypróbowania go, byle jaką bronią po­
winien być wypróbowany. Jego siła średnia poró­
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wna się z siłg. prochu, którego dobroć uznany jest; 
nadto, pojedyncze strzały, powinny być pomiędzy 
soby porównywane, ażeby wypośrodkować, czy 
proch ma siłę jednostajny. — Do porównania, 
mogy toż posłużyć następujyce doświadczenia : kula 
karabinowa pędzona nabojem dwie-trzecich do trzy- 
czwartycli łuta prochu dobrego, w odległości trzy­
stu kroków przejdzie przez 5 do 7 desek sosnowych, 
1 cal grubych, 6 stóp jedna za drugy ustawionych; 
tuż przed wylotem ta sama kula przejdzie przez 
drzewo dębowe 5 cali grube, lub sosnowe 6 i pół 
cali grube; jeżeli drzewo jest znacznie grubsze, 
kula wnijdzie tylko na głębokość 2 do 2 i pół cali.

HOBOTA ŁADUNKÓW PIECHOTY I KAWALEBYI.

Ładunek do broni ręcznej składa się głównie 
z rurki papierowćj, z prochu i kulki ołowianćj.

Do topienia ołowiu używa się mocnego kotła że­
laznego lub miedzianego. — Aby ile możności uni- 
knyć tworzenia się skorup, trzeba następujyce za­
chować ostrożności : 1° powierzchnia roztopu 
powinna być ciggle pokryta warstwy potłuczonego 
węgla cal jeden grubości majycy; 2° odlewacz po­
winien baczyć, aby powierzchnia roztopu zaczer­
pniętego w łyżkę takoż warstwy potłuczonego węgla 
była pokryty; 3° ilekroć będzie miał na nowo za- 
czerpnyć, powinien wprzód przez chwilę przewró­
cony do góry dnem łyżkę potrzymać w roztopię, 
aby pozostały w nićj ołów i skorupy, połyczyły się 
z całym roztopem. Tak postepujyc, będzie się miało,
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jeśli ołów jest nowy, tylko 1 na sto, a jeśli stary, 2
do 3ch na sto, straty.

Nim się przyslypi do odlewania kul, trzeba się 
wprzód przekonać o dokładności form (Fig. 17). 
W tym celu należy je przez zbliżenie do ognia roz­
grzać, i zrobić kilka odlewów, -które się odrzuca. 
Ody już formy dostatecznie rozgrzane będg, co po 
lśnieniu się kul poznać można, trzeba otrzymane 
kule przez przepustnice przepuścić, aby się przeko­
nać, czy majy przepisany kaliber.

Jeśliby się gniazda w formie pobieliły, trzeba je 
z Łój pobiały wyczyścić, tak jednak, aby gniazd nie 
naruszyć.

Po odważeniu ołowiu i włożeniu go do kotła, na­
krywa się takowy; potćm się tyle ołowiu dokłada, 
aby roztop 2 i pół cala tylko skrajnego brzegu ko­
tła nie dochodził, i w tej wysokości ciggle się go 
utrzymuje; następnie pokrywa się go warstwy tłu­
czonego węgla, i dopóty się do odlewania nie użyje, 
dopóki do takiego stopnia goryca nie dojdzie, aby 
wetknięty i natychmiast wydobyty kawałek papieru 
zajgł się i zwęglił. Stopień ten goryca, stosownie do 
ognia, w godzinę lub dwie otrzymać można.

Zaczerpujyc ołowiu łyżkę, trzeba jy tylko do trzy 
czwartych zapełnić i pokryć tłuczonym węglem, 
który, iejyc ołów w formy, kawałkiem drzewa przy­
trzymywać należy. Napełnia się wszystkie formy, je­
śli sy podwójne, naprzód z jednej strony, a potćm 
przewróciwszy je, z drugićj. Pierwszy odlew trzeba 
napowrót do kotła wrzucić. Po wyjęciu kul z formy 
obcina się nadlewki, baczyc przytćm, aby przez to
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ule na swej kulistości nie traciły. Aby kule ogładzić, 
wkłada ich się sto funtów w beczkę, i obraca się 
ją przez trzy minuty. Gdyby się do tego użyło mo­
cnego drelichowego worka, który się ciągle przez 5 
minut porusza, włożyłoby się tylko 50 funtów.

Przed kalibrowaniem kul za pomocą przepuslnic, 
trzeba je poprzednio przez rzeszoto, o którćm powie­
dziano, przepuścić. W tym celu, kładzie się w to 
rzeszoto 50 funtów kul, i zawieszone na swycli czo­
pach, przeważa się tam i napowrót, nakształt ko­
lebki, dopóki kule przez dziury nie przejdą; pozostałe 
w rzeszocie, trzeba w kocioł wrzucić.

Teraz w warsztatach wojskowych zamiast odle­
wania, kule wytłaczają się z wałkowych prętów 
ołowiu, za pomocą machin; przez co kule większćj 
ścisłości, atem samem większćj ciężkości gatunko­
wej nabywają; środek ciężkości łatwiej przypadnie 
w środek geometryczny; unika się obcinania, gła­
dzenia i kalibrowania; mnićj ołowiu traci się przez 
niedokwaszenie.

Przechodzimy do p a p ie r u , który powinien być 
klejonym i gładkim w dotknięciu. Arkusz 16 cali 
długi, a 8 szeroki, składa się wzdłuż we czworo, po­
tem" w poprzek we dwoje, a porozrzynawszy na 
składzie, będzie ośm kawałków, z każdego zaś, je­
dna rurka na ładunek. Każdy taki kawałek zwija się 
na wałku takićj grubości, żeby obwinięty, mógł 
w lufę wchodzić, i brzeg klajstrem przykleja. Wałek 
powinien być w jednym końcu trochę wydrążony, 
gdzie osadza się kulka ołowiana, i rurka w tćm miej­
scu nacina się w ząbki, które się posmarują klaj­
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strem i na kulce okleją, a umoczywszy w roztartym 
krochmalu albo mące, przyklepią. W laboratoryach 
są umyślne do tego stoły, a na ich brzegach wydrą­
żenia kuliste, gdzie się lekko zaklejoną kulką uderza. 
Poczćm rurka wysusza się i wsypuje się doń proch 
miarką, która zawieraczterdziestączęśćtunta prochu 
dla karabinów, a sześćdziesiątą dla pistoletów.

PAKOWANIE ŁADUNKÓW W JASZCZYKI.

Ładunki wiążą się W paczki, zawierające 10 lub 
12 sztuk, które się układają na przemian, to jest je­
den ładunek ma tam kulę, gdzie drugi obok niego 
proch. Taki pakiecik obwijasię pół arkuszem pa­
pieru, i obwiązuje się szpagatem w poprzek i wzdłuż. 
Tak przygotowane paczki pakują się w kiessony lub 
jaszczyki. Paczki nie na płask lecz na sztorc stawiają 
się, jedna przy drugićj jak najszczelniej; a jeśliby 
przy brzegu zostało co miejsca luźnego, należy je 
zapchać pakułami, żeby się paczki nie rozsuwały. 
Ułożywszy pierwszą warstwę, przykrywa się wojło­
kiem, potem kładzie się druga warstwa ¡przykrywa 
się wojłokiem, i tak następnie.

26332 —Taryż, w drukarni i lit. pp. Renou et Maulde 
przy ulicy Rivoli, 144.
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